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Od Redakcji
Przeględ dotychczasowych wyników naszych wysiłków na drodze do postępu w rozwiqzywaniu wszel­

kich zagadnień, wchodzqcych w zakres gospodarki wodnej, zarówno od strony teoretycznej, jak i praktycz­
nej, -  umacnia nas w przekonaniu, że postawiony czasopismu cel jest stale realizowany.

Dqżeniem naszym jest opracowywanie zagadnień na jbardzie j zasadniczych, jak podstaw hydro log icz­
nych, zagadnień planowania w gospodarce wodnej, publikowanie opisów zamierzeń i pro jektów  budowli 
wodnych, w reszcie opisów i sprawozdań z wykonywanych w teren ie robót

Postęp techniczny, przy uwzględnieniu racjonalnej organ izacji pracy, nowoczesnej m echanizacji robót, 
współzawodnictwa pracy, da w ostatecznym wyniku szybsze i bardzie j ekonomiczne rozw iązanie różnorod­
nych zagadnień gospodarki wodnej-

Z pośród wielu problem ów gospodarki wodnej na jedno z pierwszych miejsc wysuwa się ostatnio 
sprawa racjonalnego gospodarowania wodą w Polsce, tj. sprawa stworzenia planu gospodarki wodnej 
i w iq iq ca  się z tym konieczność opracowania bilansu wodnego. W niniejszym zeszycie zamieszczone 
4 referaty daję podstawę do dalszych rozważań i opracowań w tym kierunku.

Racjonalność gospodarki wodnej zna laz ła  ostatnio zrozum ienie i uznanie przez utworzenie Komisji 
Plonowania G ospodarki W odnej przy Centralnym  Urzędzie Planowania. Proce tej Komisji sq rozpoczęte 
i wyrażamy nadzieję, że znajdę one oddźwięk na łamach czasopisma.

W zakończeniu ponawiamy apel do wszystkich Kolegów -  wykonawców o nadsyłanie artykułów, 
notatek, a nawet krótkich uwog z wykonywanych prac, ilustrowanych rysunkami i fotografiam i. Dotychcza­
sowe zasilan ie  czasopisma tego rodzaju pracam i uważamy za niewystarczajęce- ole sadzimy, ze otw ierany 
w następnym numerze specjalny dz ia ł „Z agadn ien ia  praktyczne" w niedługim  czasie treściq swq i obję- 
tościq dorówna innym działom  czasopisma.
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Państw. Inst. Hydr, Meteor.

Badanie bilansu wodnego Polski* i))
W S T Ę  P.&

M E T O D A  B A D A Ń .
Równanie bilansu wodnego.
Obliczenie opadów.
Obliczenie odpływu.
Obliczenie sitrait.

P R O G R A M  B A D A Ń .
Podział zasadniczy prac badawczych.
Badanie obszajrów dużych.
Badanie obszarów małych.

W S T Ę P .

Woda i powietrze należą do tych dóbr material­
nych, których wartość poznajemy dopiero wtedy, 
gdy ich brakuje.

W  Polsce, gdzie na znacznych obszarach, opady 
niewiele tylko przewyższają roczną normę parowa­
nia, z problemem niedostatku wody liczyć się musi­
my bardzo poważnie i w długofalowym planowaniu 
gospodarki zasobami wodnymi musimy się nim zaj­
mować.

Kraj nasz przed laty obfitował w duże ilości wód 
powierzchniowych i retencyjnych. Wielkie powierz­
chnie zalesione i dziko płynące rzeki sprzyjały ,ma­
gazynowaniu wód w dorzeczach na powierzchni i w 
gruncie, przedłużały czas spływu i przy dużej ogólnej 
wilgotności, ograniczały ilość wody parującej.

Z czasem dużo lasów wycięto, a wiele koryt rzek 
i potoków uporządkowano.

W  wyniku tych działań zasoby wody retencjono­
wanej zmniejszyły się, zawilgocenie terenu zmalało, 
zwiększył się deficyt wilgotności powietrza a z nim 
wzrosła ilość wody parującej.

Gdyby dalsza naturalna ewolucja gospodarki szła 
w tym samym kierunku, skutki mogłyby być bardzo 
niekorzystne.

W  związku z tym, w zakresie gospodarki wodnej, 
wyjaśnienia domagają się następujące ważne zagad­
nienia :

1) co do zapotrzebowania wody na różne cele 
gospodarcze,

2) co do pokrycia tego zapotrzebowania,
3) co do dalszej ewolucji bilansu wodnego Pol­

ski: naturalnej i kierowanej.
Problemami tymi zajął się Główny Urząd Piano 

wania Przestrzennego w Ministerstwie Odbudowy, 
precyzując pytania i wyznaczając referentów dla po 
szczególnych działów gospodarki wodnej i dla opra­
cowań syntetycznych całości.

Sprawa zbadania bilansu wodnego Polski, 
a w szczególności polskich rzek żeglownych i spław 
nych jest podstawą wszelkiego planowania z zakre­
su gospodarki wodnej i wymaga równoległego i wy­
czerpującego opracowania.

* ) Opracowano z in icjatyw y Głównego Urzędu Plano­
wania Przestrzennego.

Opracowanie problemu udziału dróg wodnych w 
ogólnym zapotrzebowaniu wody na cele gospodar­
cze powierzone zostało inż. Leonardowi Sk i b -  
n i e w s k i e m u .

Następną sprawą, którą należało się zająć, było 
zbadanie sposobów pokrycia zapotrzebowania wody 
dla celów komunikacji wodnej, w świetle rosnących 
potrzeb wodnych w innych dziedzinach gospodarki 
planowej. Tematom tym poświęcone są artykuły na­
stępne.

METODA BADAŃ.
Równanie bilansu wodnego.

Równanie bilansu wodnego ‘) podał pierwszy 
P e n c k, dla górnej Laby, na obszarze etnograficz­
nym czeskim, w roku 1896.

Klasyczną postacią tego równania posługujemy 
się dotychczas, Równanie opiewa następująco:

Z + P ^ H + S + R ........................  (1)
Oznacza tutaj:
Z — zapas wody w dorzeczu na początku okre­

su bilansowania,
P — opady atmosferyczne w okresie bilansowa­

nia,
H — odpływ powierzchniowy w okresie bilan­

sowania,
■S - ubytek wody w okresie bilansowania wsku­

tek parowania, konsumcji roślin i przesią­
kania podziemnego poza powierzchniowe 
działy wodne dorzecza,

R — pozostałość wody w dorzeczu na końcu 
okresu bilansowania.

Najważniejszym składnikiem sumy bilansowej są 
opady i te przyjęto wyrażać w milimetrach. Z tego 
powodu także wszystkie inne składniki sumy bilanso­
wej wyrażamy w milimetrach. Każdy ze składników 
reprezentuje stosunek objętości odnośnej masy wod­
nej, przypadającej na dane dorzecze, do powierzchni 
dorzecza.

Bilanse wodne sporządzamy dla pewnego wyraź­
nie określonego obszaru i dla pewnego zamkniętego 
okresu czasu.

Jeśli okres bilansowania jest krótki, wtedy każdy 
ze składników sumy bilansowej posiada jednakową 
wagę i wtedy ustalenie dokładnej wielkości wszyst­
kich składników jest najtrudniejsze.

Jeśli okres bilansowania obejmie większą ilość 
lat, wtedy znaczenie składników Z i R wyrażających 
zasoby wody retencyjnej w dorzeczu, staje się coraz 
mniejsze, aż w końcu ustalenie ich wielkości przesta 
je być potrzebne.

i )  D r  K a rl F i a c , h e r :  Ziele und W ege deir Untersu­
chungen über den Wasserhaushalt. Berlin 1936.
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Ażeby to udowodnić, ustawimy równania biłam 
sowę typu P e n c k a  dla szeregu lat

1) Z0 ~ P, =  Hi + S3 4- Ri

2) R, +  P; =  H , + S2 +  P 2

n) Pm-u +  P n — Hn +  S „1 - Rn
n— t n n n n—1

Sumy: Z 0+ Z  R + Z  P = I  H +
i i i

2  S + 2  R +  R>
i i

n n
7 Z  P Z  H

n
Z  S

RnŚrednie: 0 - f  1 — 1
n n n n n

P i = H , +  Ss +  ( P „ -  Z 0) 1 0 )

Zakładając ilość lat n, otrzymamy ogółem n rów­
nań bilansowych rocznych. Równania te możemy 
stronami podsumować i otrzymamy w ten sposób 
jeszcze jedno równanie, które odnosi się do całego 
szeregu obejmującego n lat obserwacji.

Powtarzający się po obydwu stronach składnik
n—1
2  R możemy skreślić.
i

Dzieląc przez ilość lat obserwacji n, otrzymujemy 
równanie bilansowe roczne dla roku przeciętnego. 
Ponieważ przy zwiększającej się ilości lat wielkość 
(Rn — Zo) — dąży do zera, możemy tę wielkość

skreślić i otrzymujemy w ten sposób równanie bilan­
sowe roczne, normalne Ps =  Hs +  S-, (3)
w którym oznacza:

P< — opad normalny,
Hs — odpływ normalny,
S, — straty normalne.
Równanie bilansu wodnego w tej postaci daje 

nam przeciętne roczne (normalne) wielkości opadów, 
odpływu i ubytków (strat) wody w dłuższym szeregu 
lat. Obliczenie przeciętnych wielkości opadów (Ps) 
i odpływu (H s) daje nam możność ustalić przeciętną 
wielkość strat (Ss), bezpośrednio z równania.

Obliczenie opadów.
Przy obliczeniu przeciętnej wysokości opadów 

posługujemy się naniesionymi na mapę wynikami 
spostrzeżeń opadów na poszczególnych stacjach 
obserwacyjnych. Stosowana być może przy tym jed­
na z trzech metod:

1) Metoda izohiet — w odniesieniu do małych 
zlewni typu górskiego, gdzie koniecznym jest 
uwzględnienie gradientu opadów, w zależności od 
wysokości terenu;

2) Metoda wielokątów równego zadeszczenia — 
w odniesieniu do większych zlewni (do 10.000 km'1) 
typu górskiego i podgórskiego, i małych zlewni ty­
pu równinnego;

3) Metoda kwartałów równego zadeszczenia, 
dająca się stosować do dużych zlewni.

Pierwsze dwie metody są znane z literatury 
( R y b c z y ń s k i ,  P o m i a n o w s k i ,  W ó y c i c -  
k i Hydrologia tom I). Metodę trzecią zastosowano 
obecnie do obliczenia opadów w dorzeczu Wisły. 
Metoda polega na podziale dużego obszaru na kwar­

tały, zawarte między równoleżnikami i południkami 
poprowadzonymi w jednakowych odstępach i na 
wyznaczeniu przez obserwację bezpośrednią lub 
przez interpolację wysokości opadu przypadającego 
na poszczególne kwartały. Do każdego kwartału 
przypisana jest pewna waga, odpowiadająca jego 
wielkości.

Opad średni oblicza się w każdym wypadku 
z równania:

n
Za h

i
Oznacza tutaj:
a — proporcjonalna miara pola (waga),
h — opad średni w danym polu.

Obliczenie odpływu.

Obliczenie odpływu w przekroju zamykającym 
dorzecza jest zadaniem trudniejszym.

Do tego celu potrzeba nam następujących da­
nych :

1) wyników spostrzeżeń stanów wody w danym 
przekroju,

2) związku normalnego między stanami wody 
i przepływem, zwanego potocznie krzywą konsum- 
cyjną,

3) znajomości wpływu czynników ubocznych, 
zakłócających normalny związek stanów wody i prze­
pływu.

Do czynników zakłócających należą:

a) wpływy zjawisk sezonowych (zjawiska lodo­
we w rzece, zarastanie koryt roślinnością wodną),

b) wpływy zjawisk akumulacji i erozji dennej 
(także regulacja rzek),

c) wpływy piętrzeń i depresji (obwałowanie rze­
ki, wezbranie recypienta),

d) zmiany położenia wodowskazów w planie 
i wysokości.

Rozpoznanie i należyte uwzględnienie wyliczo­
nych tu czynników zakłócających jest bodajże naj­
ważniejszą i najbardziej odpowiedzialną częścią ba­
dań bilansowych, dlatego omówimy je po kolei bar­
dziej szczegółowo.

Zjawiska lodowe.

Zjawiska lodowe na rzekach naszego kraju po­
wtarzają się wprawdzie corocznie, ale nasilenie ich 
jest różne. Pokrywa lodowa na Wiśle w Warszawie 
w niektórych latach utrzymywała się bez .przerwy 
nawet przez 124 dni1). W  niektórych innych latach 
zamarznięcie rzeki w ogóle nie miało miejsca. W  za­
leżności od stanów wody, grubości pokrywy lodo­
wej i jej szorstkości, wreszcie od ilości lodu prądo­
wego i czasu trwania pokrywy lodowej, kształtuje się 
funkcja prędkości wody pod lodem. *)

*) Z. P a c  z  o s k a .  Zamarzani,?, rzek w  Polsce. W ia . 
donaiośoj Służby Hydrograficznej. Warszawa. 1939.
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Stosunek przepływu pod lodem do przepływu 
przy tym samym stanie wody rzeki wolnej od lodu 
przybiera w rzekach następujące wartości1):

W  rzece od do

W arcie 0,60 1,10
Wiśle 0,23 0,78
Bugu 0,48 1.36
Dunajcu 0,45 1,13
Jasiołdzie 0,03 —

Z wielkiej rozmaitości tych liczby wynika, że do 
obliczenia przepływu rzek w okresie zjawisk lodo­
wych, nie może wystarczyć stosowanie szablonowe 
jakiegoś jednego współczynnika redukcyjnego, ale że 
potrzebne jest stosowanie specjalnych metod 
uwzględniających wszystkie działające tu wpływy.

Sprawa jest tym bardziej trudna, że brak jest do­
statecznych wiadomości o przebiegu zjawisk zlodze- 
nia i o grubości pokrywy lodowej na rzekach. Za­
piski wodowskazowe dawniejsze nie były dość do­
kładne i nie wystarczają do wyjaśnienia stosunków 
przepływu w okresach zimowych.

Zarastanie koryt.
Wpływ zarastania koryt rzecznych, występują­

cego na naszych rzekach nizinnych o ustalonej bez­
względnej równowadze dna, jest jeszcze trudniejszym 
do uwzględnienia w obliczeniach bilansowych. 
Wpływ ten rozciąga się na cały okres wegetacyjny, 
a jego piętrzące działanie wyraża się podporami do­
chodzącymi do 1 metra wysokości.

Przepływ w okresie zarastania w stosunku do 
przepływu w okresach wolnych od zarastania i zlo- 
dzenia przy takich samych stanach wody 1 2) obniżył 
się do 30% na Czarnej Wodzie i Wierzycy w 1931 r., 
a nawet do 9% w dorzeczu górnej Noteci3).

Z cytowanych wielkości widać, że wpływu zara­
stania przy obliczeniach bilansowych lekceważyć nie 
można.

Uwzględnienie tego wpływu w obliczeniu jest 
jednakże nad wyraz trudne, albowiem:

a) wpływ ten nie jest jednakowy w różnych la­
tach i zależy, zarówno od stosunków temperatury po­
wietrza w danym roku jak i od ilości wód płynących 
w rzece,

b) wpływ ten, na przestrzeni jednego tylko roku. 
zmienia się bardzo, zaczyna się w maju, kulminuje 
w lipcu, kończy się we wrześniu,

1) Ińż. K . D ę b s k i .  Przyczynek do metody oblicze, 
tria przepływu rzek w  zimie. Prace IV  Konf. H ydr. Państw  
Bałtyckich. Leningrad 1933. U dział Centralnego B iura  
H ydr. w  Konferencjach państw  Bałtyckich, W arszawa 
1934.

2 ) Inż. K . H e r b i c h  w  artykule pt. ,,W pływ  ro ­
ślinności na stan wody w  rzekach“ podaje 86 cm dla Brdy  
w Smukale, 77 cm dla Czarnej Wody w  Krampce i 66 cm  
dla W ierzycy w  Jaroszewach w  roku 1931 (Prace IV  Kon. 
ferencji Hydrologicznej Państw  Bałtyckich. Leningrad  
1933).

s) Inż. O. F  a u s t. Przyczynek do metody obliczenia 
przepływu w  korytach zarastających. Prace V I  Konfe­
rencji; Hydrologicznej Państw  Bałtyckich.

c) nie ustalono dotąd wystarczająco dokładnego 
miernika tego wpływu i brak jest zadowalniających 
obserwacyj bezpośrednich przebiegu samego zjawis­
ka,

cl) zarastanie spotykamy najczęściej na ciekach 
mniejszych, przez co jego oddziaływanie wyrażone 
w procentach przepływu swobodnego jest tym więk­
sze.

Ruchy dna.
Ruchy dna wskutek akumulacji, erozji i przetnie 

szczeń lokalnych powodują tym większą niestałość 
związku przepływu i stanów wody im mniej sharmo- 
nizowany jest spadek rzeki z oporami ruchu. Na 
rzekach typu Wisły o dnie piaszczystym i stosunko 
wo dużym spadku, relacja stanów wody na poszcze­
gólnych wodowskazach do przepływu w przekrojach 
tych wodowskazów zmienia się z roku na rok, przy 
czym odchylenia od relacji przeciętnej, w każdym 
roku mogą być inne, tak co do znaku jak i co do 
bezwzględnej wielkości odchyleń.

Niekiedy wskutek przyczyn takich jak regulacja 
rzeki lub zwężenie przekroju zmiany położenia dna 
idą w jednym kierunku. Dno się pogłębia lub pod­
nosi coraz wyżej. Spowodowane tym zmiany wyso­
kości, na której leży dno, dochodzą niekiedy do po­
kaźnych rozmiarów, np. w Krakowie pogłębienie ko 
ryła Wisły w ciągu kilkudziesięciu lat wyniosło prze­
szło 2 metry.

Do obliczeń bilansowych rzek o dnie ruchomym 
nie możemy tedy stosować jednej tylko wypośród- 
kowanej z pomiarów krzywej konsumcyjnej, lecz 
musimy stosować krzywe okresowe, ważne dla okre­
sów kilkuletnich lub nawet tylko jednorocznych. 
Oczywiście położenie tych krzywych w poszczegól­
nych latach musi być kontrolowane pomiarami prze­
pływu, związkami wodowskazowymi i różnymi 
związkami objętościowymi.

Materiał pomiarowy, którym rozporządzamy, 
okazuje się najczęściej niewystarczający. Zatraca się 
przeto możliwość obliczenia odpływu, z taką do­
kładnością, jaka jest dla bilansu potrzebna.

Inne czynniki.

Zakłócenia relacji przepływu i stanów wody spo­
wodowane lokalnymi piętrzeniami i depresjami, jak 
również przesunięcia spowodowane przestawieniem 
wodowskazów w inne miejsca dają się stosunkowo 
łatwiej wykryć i w rachunku uwzględnić. Jednakże 
zająć się tym musi siła doświadczona i dobrze z hy­
drografią obeznana. Siły początkujące czynników te 
go rodzaju, także najprostszych, najczęściej nie umie­
ją należycie rozpoznać ani należycie wywartościo- 
wać.

Obliczenie strat.
Jak widać z powyższego, obliczenie odpływu na­

jeżone jest wieloma trudnościami. Powstaje więc py­
tanie, czy nie możnaby tego zadania w jakiś sposób 
uprościć. Niestety właśnie w obliczeniu bilansowym 
dokładność obliczenia odpływu musi być o wiele 
większa niż gdzieindziej, a wszelkie uproszczenia ra­
chunku szkodzą dokładności wyników, a nawet mo­
gą je zupełnie zniekształcić.

Powód leży w tym, że bilans wodny wieloletni 
w postaci równania Ps — Hs +  S3 ma tylko dwa

196



składniki dające się mierzyć i obliczyć bezpośrednio. 
Trzeci składnik, którym są straty, nie daje się mie­
rzyć metodami bezpośrednimi.

Straty powstają jako wypadkowe z poszczegól­
nych ubytków wody na parowanie z powierzchni 
wód, z powierzchni gruntów, z drzew i drobniejszej 
flory, na wytworzenie masy roślinnej i na przesiąka­
nie drogą podziemną do sąsiednich dorzeczy. W iel­
kość ubytków poszczególnych jest różnorodna i od­
bywa się w różnych miejscach i w różnym czasie. 
Zależna jest od wielu różnorodnych czynników tak 
dalece, że w dzisiejszym stanie wiedzy o bezpośred­
nim obliczeniu ubytków poszczególnych, a tym 
mniej ich sumy, mowy być nie może.

Sumę strat obliczyć możemy tylko z równania 
bilansowego biorąc S =  P — H. Dlatego to zarówno 
wielkość opadów P jak i odpływu H musi być tutaj 
podana z największą możliwą dokładnością.

Znaczenie retencji i wód gruntowych.

Zadanie bardzo się komplikuje, gdy przystępuje­
my do bilansowania okresów krótszych np. jedno­
rocznych. Wtedy nie można już odrzucić wpływu 
retencji, jako nieważnego. Odwrotnie —- trzeba się 
uważnie zająć zarówno absolutną wielkością îetencji 
jak i jej zmianami.

O ile mamy do czynienia z małymi obszarami, 
które pod względem régime'u hydrologicznego są 
jednorodne, wtedy chwilowe stany retencyjne może­
my dość dobrze kontrolować za pomocą stanów wód 
gruntowych na tych obszarach.

Metodę tę zaproponowaną przez autora:) roz­
winął i udoskonalił Prof. R o s ł  o ń s k i ')•

Niestety i ta, zdawałoby się doskonała, metoda, 
którą podał Prof. R o s ł o ń s k i ,  w praktyce najczę­
ściej nie da się stosować, z tego tylko powodu, że 
spostrzeżeń wód gruntowych posiadamy na ogół 
bardzo niewiele i że okresy, w których je prowadzo­
no, najczęściej nie wpadają w te okresy, dla których 
możemy obliczać odpływy.

O ile mamy do czynienia ze zlewniami dużymi 
(ponad 10.000 km2) wtedy związek retencji i stanu 
wód gruntowych nie może być wyrażony jakąś zbyt 
prostą formułą, gdyż jednorodność regime'u hydro­
logicznego już nie zachodzi. Mamy wtedy zlewnio 
o bardziej skomplikowanych i złożonych warunkacn 
fizjograficznych. Miernikiem stanów retencyjnych 
mogłyby być tutaj obserwacje na stacjach wód gi nu­
towych, możliwie równomiernie rozłożonych na ob­
szarze zlewni, wywartościowane tak, jak obseiwacjc 
opadowe metodą wielokątów lub kwartałów.

Dotychczas nigdzie w Polsce nie mamy obserwa- 
cyj wód gruntowych, które umożliwiłyby tego rodza­
ju dokładne obliczenie zasobów retencyjnych, na ta!; 
dużym obszarze.

Problem miernika stanów retencyjnych duży en 
obszarów jest zatem otwarty i czeka na rozwiązanie. i

i ) Inż. K . D ę b s k i ,  Poziom wód gruntowych jako 
wskaźnik retencji <rua obszarze Polesia. Wiadomości Służ­
by Hydrograficznej. W arszaw a 1936.

2 ) R. R ó s ł  o ń soki Bilans wodny dorzecza i meto. 
da do jego obliczenia służąca. Wiadomości Służby Hydto- 
logroznej ; Meteorologicznej. W arszawa 1917.

PROGRAM BADAŃ.

Podział zasadniczy prac badawczych.

Bilanse wodne miesięczne.
Do zracjonalizowania gospodarki wodnej kraju 

mniej są potrzebne jednakże bilanse wodne wielo­
letnie lub jednoroczne, aniżeli bilanse krótko-okre- 
sowe: półroczne a nawet miesięczne.

Opracowanie bilansów krótkookresowych jest 
trudne i dlatego na obszarze Polski mamy ich dotąd 
niewiele. Pierwszy bilans wodny tego rodzaju opra­
cował prof. R o s ł o ń s k i  dla Jasiołdy (1932 r.).

Dalsze opracowania wykonane były przez a u t o- 
ra  dla Prypeci (1933, Hrywdy, Leśnej, Wyżewki 
(1935) i Biebrzy (1946). Metoda opracowania przed­
stawiona była przez a u t o r a  na VI Konferencji Hy­
drologicznej Państw Bałtyckich w Berlinie w 1938 r. 
i następnie opublikowana w „Gospodarce Wodne]
W tym samym roku.

Teorię obliczenia bilansu wodnego, jak już wyżej 
wspomniano, posunął w ostatnich latach znacznie na­
przód prof. R o s ł o ń s k i . 3)

O s t r o m ę c k i  podał bilans wodny bagna Cze- 
rnerne (1938), wprowadzając niedosyt wilgotności ja­
ko miernik ilości wody wyparowanej z dorzecza.

Jednakże i jemu nie udało się rozwiązać zagad­
nienia całkowicie. Nie wiemy nadal, jakim mierni­
kiem posługiwać się, aby chwilowe stany retencyjne 
i krótko-okresowe straty terenowe na parowanie 
i wsiąkanie mogły być określone jasno i dokładnie.

W  sprawie badań bilansu wodnego nauka dotąd 
swego ostatniego słowa nie wypowiedziała i nie mo­
gła wypowiedzieć. Zagadnienie czeka jeszcze na 
swoje teoretyczne wyjaśnienia i praktyczne rozwią­
zanie.

Nie czekając, aż usunięte będą wszystkie teore­
tyczne i praktyczne trudności, musimy do systema­
tycznego badania bilansu wodnego Polski przystąpić 
jak najprędzej i metodę opracowań bilansowych 
stopniowo ulepszać.

W  badaniach bilansu wodnego wyróżnić należy 
dwa wypadki:

1) Badanie bilansów wodnych dużych zlewni 
(od kilkunastu tysięcy km2),

2) Badanie bilansów wodnych małych zlewni 
(do kilku tysięcy km2).

Zarówno rodzaje badań jak i ich elementy w oby­
dwu wypadkach są zasadniczo te same i nie ma istot­
nych różnic w sposobie stawiania zagadnień bilanso­
wych. Bardzo istotne obserwujemy natomiast różnice 
w zachowaniu się elementów badanych, a także w ja­
kości materiału podstawowego, którym w obydwu 
wypadkach możemy rozporządzać.

Badając bilanse wodne w i ę k s z y c h  o b s z a ­
r ów,  spotykamy w nich stosunki hydrologiczne w 
znacznym stopniu wyrównane. Poszczególne skład­
niki bilansu wodnego (opad, odpływ, parowanie, re-

a) Czasopism® Techniczne. K raków  1946. Analiza  
wodnego bilansu dorzecza.

Wiadomości .Służby Hydrologicznej i Meteorologicznej. 
W arszawa 1947. Bilans wodny dorzecza i metoda do jego 
obliczenia służąca.
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tencja) odznaczają się pewną charakterystyką prze­
ciętną, właściwą danym obszarom, od której w po­
szczególnych latach odchylają się tym trudniej, im 
obszary są większe.

Pamiętać bowiem trzeba, że czynniki wpływające 
na układ stosunków hydrologicznych są natury usta­
lonej (rzeźba terenu, szata roślinna i makroklimat) al­
bo zmiennej (pogoda).

Otóż w miarę jak się powiększają obszary, czyn­
niki ustalone coraz większą odgrywać zaczynają rolę, 
raz z powodu opóźnienia procesów odpływowych, 
powtóre dlatego, że wpływ lokalnych zjawisk pogody 
staje się coraz mniejszy.

Badanie bilansów wodnych dużych obszarów jest 
z tego powodu znacznie ułatwione. Zarówno ampli­
tuda wahań okresowych poszczególnych składników 
bilansu wodnego, jak i częstotliwość wahań są 
mniejsze i dlatego łatwiejsze do rozpoznania.

Niezależnie od tego, badanie bilansów wodnych 
dużych obszarów ułatwione jest jeszcze i dlatego, 
że na obszarach takich znajduje się z reguły dosta 
teczna ilość stacyj obserwacyjnych, których spostrze­
żenia pozwalają na dostatecznie jasne zobrazowanie 
przebiegu zjawisk hydro-meteorologicznych, elemen­
tarnych, mających związek z kształtowaniem bilansu 
wodnego.

Stosunki hydrologiczne większych rzek niezależ­
nie od badań bilansowych, a w związku z licznymi 
innymi zagadnieniami (przede wszystkim z zakresu 
budownictwa wodnego), są już w znacznym stopniu 
poznane.

Dla specjalnych celów bilansowania wystarczy 
ograniczyć się do pewnych badań dopełniających, bez 
konieczności prowadzenia wszystkich pomiarów.

Przystępując do badania bilansu wodnego m a- 
ł e g o  o b s z a r u  natrafiamy na zadanie pod każ­
dym względem trudniejsze:

1) Amplituda i częstotliwość wahań czynnika 
wodnego zależy tym bardziej od czynnika pogody 
i opadów, im obszar jest mniejszy. Ponieważ pogoda 
jest zmienna, a intensywność i kolejność opadów by­
wa najrozmaitsza i z góry nie da się przewidzieć, 
przeto każdy miesiąc stwarza pod tym względem sy­
tuacje nowe i inne ich następstwa.

2) Wielkości przeciętne poszczególnych składni­
ków bilansu wodnego mogą być tym bardziej różne 
od norm przeciętnych, im zlewnie badane są mniej­
sze.

Dzieje się tak dla tego, że wielkości przeciętne 
zależą od charakterystyki fizjograficznej obszarów.
0  ile na dużych obszarach występują różne typy 
charakterystyczne, dają one w przecięciu wziętym 
z całego obszaru pewną charakterystykę pośrednią 
wolną od jakichkolwiek cech skrajności.

Obszary niewielkie mogą być pod względem fi 
zjograficznym homogeniczne, ich cechy charaktery 
styczne mogą być wyraźnie zarysowane, jednorodne
1 bardzo często leżeć na granicy skrajności (np. Pu­
stynia Błędowska: piaski, Puszcza Białowieska: lasy, 
Czarny Dunajec: góry itd.).

3) Wpływ odpływu podziemnego na stosunki 
bilansu wodnego może być tym większy, im zlewnie 
są mniejsze.

Na dużym obszarze granice zlewni powierzchnio­
wych i podziemnych praktycznie pokrywają się, 
istniejące lokalne różnice działów wodnych po­

wierzchniowych i podziemnych dążą do wzajemnego 
zrównoważenia. Tedy przepływy podziemne w bi­
lansie wodnym mniejszą odgrywają rolę.

Na małych obszarach wręcz odwrotnie, różnice 
zlewni podziemnych i nadziemnych mogą być pro­
centowo znaczne i z tym się liczyć trzeba w oblicze­
niu przybytków i ubytków wody w poszczególnych 
obszarach.

4) Stacje obserwacyjne sieci obserwacyjnej pod­
stawowej tym mniej wystarczają do zobrazowania 
warunków hydrologicznych poszczególnych zlewni, 
im zlewnie te są mniejsze.

Sieć stacyj obserwacyjnych o przeciętnej gęstości 
wystarczającej na obszarach dużych, okazuje się cał­
kiem niedostateczną na obszarach małych i z reguły 
wymaga znacznego dodatkowego zagęszczenia. °

Stacje now’e nie odrazu mogą być wykorzystane 
do statystyki hydro-meteorologicznej. Dopiero wte­
dy możemy z nich skorzystać, gdy obserwacje utwo 
rzą pewną serię ciągłą, przynajmniej kilkuletnią (mi­
nimum 4 — 6 lat), dającą się porównać z analogicz­
nymi seriami spostrzeżeń, prowadzonych na stacjach 
posiadających dłuższe serie spostrzeżeń (20 do 30 
lat).

5) Wpływ ręki ludzkiej (np. melioracja), a tak­
że zmian naturalnych, do których pierwszy impuls 
dała działalność człowieka (np. wycięcie lasów) lub 
sama przyroda (np. erozja) na stosunki hydromete 
orologiczne obszarów, ujawnić się może tym prędzej 
i tym silniej, im obszary są mniejsze. Dlatego to 
wpływy tego rodzaju są tym wyraźniejsze, im m n ie j 
szym jest obszar.

Stosownie do tego program badań bilansów wod­
nych winien być dostosowany do podziału na obsza­
ry duże i małe.

Badanie obszarów dużych.

Powierzchnie rzek głównych, płynących w grani­
cach Państwa Polskiego, są następujące:
Wisła 193 tys. km2, w tym Bug z Narwią 73 tys. km2, 
Odra 118 tys. km2, w tym Warta 54 tys. km2,
Rzeki Wybrzeża Bałtyckiego 29 tys. km2

Przyjmując, że dorzecza te podzielimy na pola 
o powierzchni 15 do 25 km2 i biorąc pod uwagę po­
wierzchnię Państwa Polskiego około 312 tys. km2, 
otrzymamy 16 pól, z których każde wymaga osobne­
go rachunku bilansowego.

Dla tak dużych dorzeczy mamy zwykle wystar­
czającą ilość spostrzeżeń i pomiarów, które do tego 
celu mogą być wyzyskane.

Stosując metodę zaproponowaną przez a u t o r a  
(„Gospodarka Wodna" 1938) możemy uzyskać 
wgląd w zmiany wielkości normalnych w interwalach 
półrocznych (lato V  — X, zima XI — IV). Możemy 
dalej ustalić zależności funkcyjne poszczególnych 
składników bilansu wodnego.

Prace odnośne zostały już rozpoczęte w Państwo­
wym Instytucie Hydrologiczno - Meteorologicznym 
w ramach planu trzyletniego ‘). 1

1) A rty k u ł autora pt. Zagadnienia i  ¡potrzeby P ań ­
stwowej Służby Hydrologicznej w  rozbudowie dróg wod­
nych i gospodarce wodnej. Gospodarka Wodna 1946. Ze­
szyt 2.
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Dotychczas obliczono ‘) opady i odpływy dla na­
stępujących przekrojów hydrometry cznycji rzeki W i­
sły, Bugu i Narwi: Karsy, Sandomierz, Zawichost, 
Puławy, Dęblin, Warszawa, Włocławek, Wyszków, 
Zegrze, Pułtusk.

Przystąpiono do opracowania odpływów Odry.
Materiały dotąd opracowane z dorzecza Wisły 

pozwalają już na ustalenie bilansów wodnych dzie­
więciu zlewni o powierzchni przeciętnej 20 tys. km2. 
Czyni to około 56% programu tych badań.

Ponieważ brak jest na ogół spostrzeżeń stanu wód 
gruntowych i wystarczających danych co do niedo­
sytów wilgotności, opracowanie bilansowe ograniczo­
ne być musi do poznania wyłącznie wielkości nor­
malnych opadów, odpływu i strat bilansowych. Ba­
danie stanów retencyjnych nie będzie możliwe.

Badanie obszarów małych.
Przystępując do opracowań drugiej grupy (obsza­

rów małych) stajemy przed zagadnieniem mnogości 
obszarów małych. Mnogość ta a priori wyklucza mo­
żliwość wyczerpującego zbadania całego obszaru 
Państwa w jakiejś niezbyt odległej przyszłości. Przyj­
mując, że obszarem małym nazwiemy powierzchnię 
zlewni 1.000 do 3.000 km2, średnio 2.000 km2, mieli­
byśmy dla całego Państwa 160 obszarów do zbadania.

Ilość obszarów jest tak duża, że z konieczności 
trzeba ograniczyć się jedynie do zbadania pewnych 
wypadków typowych.

Należałoby tedy dostosować się do podziału wy­
żej opisanego i w każdym z pól dużych o powierzch­
ni około 20.000 km2 wydzielić po dwa poletka o po­
wierzchni około 2.000 km2, przedstawiające na po­
szczególnych obszarach po dwa typy przeciwstawne.

Poletek takich byłoby w sumie 16 X  2 =  32.
Na poletkach wybranych należałoby zagęścić pod­

stawową sieć obserwacyjną tak, ażeby z obecnej 
przeciętnej gęstości krajowej przejść na gęstość dwa 
razy większą, lokalną. Takie zagęszczenie stacyj ob­
serwacyjnych odpowiadać musi zwiększeniu ilości 
podstawowych stacyj Państwowego Instytutu Hydro­
logiczno-Meteorologicznego o 30%.

Stosunki hydrologiczne w każdym poletku mu­
siałyby być przedmiotem obserwacyj i pomiarów co 
najmniej przez 4 lata. Na opracowanie bilansu wod­
nego poletka należałoby rezerwować dalsze 2 lata. 
Z różnych przyczyn (fiskalnych i personalnych) nie 
wszystkie poletka mogłyby być odrazu badane. Pro­
gram badań należałoby dostosować do istniejących 
możliwości, tak aby, począwszy od roku szóstego 
od rozpoczęcia prac, corocznie przynajmniej dla 8 
poletek obliczenia bilansowe mogły być wykonane.' 
W  ten sposób w ciągu 11 lat całość prac byłaby za­
kończona. Doliczyćby należało do tego jeszcze 1 rok 
na dokończenie syntetycznego opracowania całości i na 
przygotowanie sprawozdania generalnego do druku.

Koszt badań musiałby być pokryty staraniem 
wszystkich zainteresowanych instytucyj.

Kosztorys opracowania bilansu wodnego w jed 
nym poletku zestawiono poniżej, według cen aktu­
alnych obecnie w tysjącacb złotych: *)

*) Obliczenia bilainisoiwe prowadzi Państwowy In s ty ­
tu t Hydroilog-.icizno-Mete.arołog-lezny, Opracowaniem opa­
dów w  doiraeczu W isły zajm uje się d" Jerzy O s t  r  o m  ę'c. 
k  i.

1. Utrzymanie stacyj wodowskazowych 
w 1 przekroju hydrometrycznym przez
4 l a t a ................................................ 40 tys. zł.

2. Wykonanie pomiarów przepływu w 2 
przekrojach hydrometrycznych przez 
4 lata po 12 pomiarów rocznie, razem 
około 100 pomiarów po 5 tys. zł. . 500 „

3. Utrzymanie 5 stacyj wód gruntowych
i 5 stacyj opadowych w 5 miejsco­
wościach przez 4 lata . . • . 160 „  „

4. Utrzymanie 1 stacji ewaporymetrycz-
nej przez 4 l a t a ...........................100 „  „

5. Opracowanie wyników obserwacyj 
stanów wody, opadów, temperatury 
i parowania—  30% od kosztu obser-
w a q i ...............................................   90 „  „

6. Opracowanie elaboratu bilansu wod­
nego — 20% od kosztu obserwacji i 
pomiarów  178 „  „

7. Sporządzenie czystopisów i rysunków
— 10% od poz. 1—6, z zaokrągleniem 132 „  „

Razem 1.200 tys. zł.
Z kwoty tej przypadałoby około 40% na wydatki 

rzeczowe, 20% na wynagrodzenia obserwatorów, 30% 
na wynagrodzenie sił technicznych fachowych i 10% 
na wynagrodzenie sił naukowych.

Przyjmując koszt opracowania bilansu wodnego 
dla 1 poletka na 1.200 tys. zł mielibyśmy dla całości:
1. Koszt obserwacyj, pomiarów i opra­

cowania bilansu wodnego dla 32 po­
letek po 1.200 tys. zł =  38.400 tys. zł.

2. Koszt opracowania systematycznego 
i publikacyj wyników w druku około
12% od pozycji 1 — 4.600 „  „

Razem 43.000 tys. zł. 
Widzimy, że koszt ogólny jest optycznie biorąc 

wysoki. Rozkładając go na 12 lat mielibyśmy obcią­
żenie roczne, przeciętnie około 3.600.000 złotych. 

Wydatek ten opłaciłby się sowicie.
Poznalibyśmy dokładnie bilans wodny naszego 

kraju oraz czynniki, które bilans ten kształtują teraz 
i kształtować będą w przyszłości.

Pozostałoby jeszcze wyjaśnić, dlaczego kosztorys 
studiów nad bilansem wodnym został tu tak obszer­
nie omówiony.

Stało się to dlatego, ażeby w ślad za wyjaśnieniem 
praktycznej i naukowej strony zagadnienia uwypuklić 
także jego stronę materialną — w zakresie możliwo­
ści realizacji programu badań.

Wykładnikiem tych możliwości są oczywiście: 
środki finansowe i odpowiedni personel wykonawczy.

W  obecnej chwili możliwości tych nie posiada w 
wystarczającej mierze ani Państwowy Instytut H y­
drologiczno-Meteorologiczny, który w myśl swego 
statutu powołany jest do tych badań, ani żadna z in­
stytucji zainteresowanych w badaniach bilansu wod­
nego Polski.

Instytucje te — każda oddzielnie — nie są zdol­
ne wykonać programu badań omawianych we wła­
snym zakresie. Mógłby je wykonać w przewidzia­
nym terminie Państwowy Instytut Hydrologiczno- 
Meteorologiczny, gdyby inne instytucje, zaintereso­
wane w badaniach bilansu wodnego, udzieliły mu 
swojej realnej pomocy, w potrzebnym rozmiarze.

Cel sprawozdania będzie osiągnięty, jeśli utoruje 
ono drogę do realizacji programu.
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INŻ. LEONARD SKIBNIEWSKI
P aństw . Ibust. H yd r..M e te o r,

Zapotrzebowanie wody dla celów komunikacji wodnej, 
w państwowym planie gospodarczym*)

1. Ws t ę p .
Każda droga wodna w postaci rzeki uregulowane!, 

skanalizowanej czy też kanału żeglugi wkracza dość 
głęboko w normalny regime hydrologiczny zlewni, 
powodując zmianj' w odpływie, zwiększone wsiąka­
nie, parowanie oraz odprowadzanie wód z jednej 
zlewni do drugiej.

Wyjaśnienie przebiegu powyższych zmian a w 
szczególności zagadnienia zwiększenia zapotrzebo­
wania wody w związku z planowanym wydatnym 
rozwojem sieci naszych dróg wodnych jest zadaniem 
ze wszech miar pożądanym. Zorientuje to nas w 
sprawie możliwości pogodzenia planu rozbudowy 
dróg wodnych z innymi zagadnieniami gospodarki 
wodnej, jak z zachowaniem rezerw wodnych dla ce 
lów gospodarczych, rolniczych i przemysłowych.

Należy zawsze liczyć się z tym, że z u ż y c i e  
w o d y  p r o g r e s y w n i e  w z r a s t a ,  a z a p a s y  
t e g o  p o d s t a w o w e g o  s u r o w c a  są o g r a ­
n i c z o n e .  Umiejętne więc dysponowanie zasobami 
wodnymi po upływie niedługiego czasu będzie jed 
nym z ważniejszych problemów gospodarki państwo­
wej. Z wagi tych zagadnień od dawna zdają sobie 
sprawę niektóre państwa.

Winniśmy więc i my orientować się w zmianach, 
zachodzących w ekspansji zasobów wodnych w róż­
nych dziedzinach jej zastosowania i wpływie tego 
zjawiska na ogólny bilans hydrologiczny kraju.

2. Metody obliczeń strat wody na drogach wodnych

Straty powyższe należy rozpatrywać oddzielnie dla:
a) kanałów żeglownych,
b) rzek uregulowanych,
c) rzek skanalizowanych.
Najmniej trudności nastręczają obliczenia strat 

wody w kanałach żeglownych. Sposób przeprowa­
dzenia tych obliczeń jest obszernie ujęty w podręcz­
niku M a t a k i e w i c z a  (1), według którego może­
my zestawić następującą tablicę:

T A B L IC A  1.
S tra ty  w  kanałach wskutek parowania i  wsiąkaina.

W ymiary kanału Straty
na msiąkanie

Straty
na

paro­
wanie

Straty
cgółem

klasa nośność szer. 2 u).uj m3 (doba) mb roczn ie  na mb

i 1000 40 1,0 360 28 388
i i 600 30 0,75 270 14 284

n i 300 20 0,50 180 7 187
IV 100 10 0,25 90 3,0 93,5

Poza tym należy jeszcze uwzględnić zużycie wo­
dy na śluzowanie statków. Zużycie to (Q) obliczamy

i )  Opracowano z in ic ja tyw y Głównego Urzędu P la ­
nowania Przestrzennego.

według wzoru 0  =  1,5 n I  m3. We wzorze tym rt 
jest współczynnikiem charakteryzującym stosunek 
między przelotnością a nośnością kanału, a M — 
wyraża objętość wody w m3 zużytą do napełnienia 
śluzy celem przepuszczenia 1 barki. Wielkość M 
przyjmujemy:

a) dla kanału I klasy — 6000 nr’,
b) dla kanału II klasy — 2000 m3,
c) dla kanału III klasy — 600 m3.

W  ogólnej ilości strat na drogach wodnych pomi­
jamy straty zachodzące na rzekach uregulowanych. 
W  tym wypadku obserwujemy zwiększenie szybko 
ści wody lecz jednocześnie zostaje zmniejszony prze­
krój przepływu. Połączenie tych zjawisk powoduje 
do pewnego stopnia wyrównanie odpływu, który bez­
pośrednio po regulacji w przekroju rocznym pozo­
staje bez zasadniczych zmian, jako dalszy skutek 
uregulowania rzeki, zwykle daje się zauważyć 
zmniejszenie odpływu średniej niskiej wody (2).

Najtrudniejszym zadaniem będzie określenie strat 
zachodzących na rzekach skanalizowanych. Straty 
te są spowodowane:

a) przesiąkaniem,
b) śluzowaniem statków,
c) parowaniem.

Z wymienionych strat w dalszych obliczeniach 
uwzględnimy tylko punkt a), gdyż straty na śluzo­
wanie pokrywają się na ogół z normalnym przepły­
wem rzeki, a wysokość parowania w rzece skanalizo­
wanej tylko nieznacznie będzie się różniła od tejże 
wysokości na rzece w stanie naturalnym, która w na­
szych, przeważnie nizinnych warunkach posiada sto­
sunkowo szerokie koiyto.

O ilości strat na wsiąkanie możemy sądzić — ana­
lizując ilości przepływu na skanalizowanym odcinku 

* Odry od Koźla do Wrocławia. Przepływ normalny 
niskiej wody na omawianym odcinku od 1881 r. do 
1924 r. wskutek przeprowadzenia kanalizacji zmniej­
szył się o 31% (2). Straty powyższe, które zależą od 
poziomu wód gruntowych w dolinie, przepuszczalno­
ści gleby i stratygrafii terenów, przez które przepły­
wa rzeka, są dla poszczególnych rzek dość zmienne. 
Poza przesiąkaniem w wierzchnie warstwy glebowe, 
w rzece może zachodzić ucieczka większych ilości 
wody do warstw przepuszczalnych położonych głę­
biej. Jak wykazały pomiary, przeprowadzone na W i­
śle w 1946 r. przez Państwowy Instytut Hydrolo­
giczno-Meteorologiczny, taka ucieczka wody istnieje 
na pewnych odcinkach Wisły. Nasuwa się więc wnio­
sek, że w razie kanalizacji, pod wpływem ciśnienia 
hydrostatycznego spowodowanego piętrzeniem rzeki, 
tego rodzaju straty ulegną zwiększeniu.

Chcąc więc określić spodziewane straty w prze­
pływie wody w razie kanalizacji rzeki, należy prze­
de wszystkim zanalizować straty zachodzące w rzece 
swobodnie płynącej i dopiero na tej podstawie,
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uwzględniając poza tym na poszczególnych odcin­
kach stosunki geologiczne oraz wysokość przewidy­
wanego ciśnienia hydrostatycznego, można dojść clo 
orientacyjnych wyników.

3. Straty wody na drogach wodnych w Polsce.
Na podstawie powyższych rozważań moglibyśmy 

przystąpić do obliczeń strat wody na drogach wod­
nych w Polsce, pod warunkiem posiadania programu 
rozbudowy sieci tych dróg. Niestety, program ten 
znany w ogólnych zarysach na podstawie długolet­
nich rozważań w prasie specjalnej, przez czynniki 
właściwe w swych szczegółach nie został jeszcze 
sprecyzowany. Jednak konieczność wykonania obli­
czeń strat wody na drogach wodnych w związku 
z ustalaniem przez Główny Urząd Planowania Prze­
strzennego ogólnego bilansu hydrologicznego w skali 
ogólno-krajowej, zmusza nas do przyjęcia w tym za­
kresie pewnych założeń, mających na celu umie­
szczenie poszczególnych ogniw programu rozbudowy 
sieci dróg wodnych w 3 kolejnych okresach związa­
nych z gospodarczym rozwojem kraju.

Zakładamy więc, że w okresie odbudowy będą 
doprowadzone do stanu pełnej użyteczności istnieją­
ce kanały żeglowne, a mianowicie: Kanał Bydgoski, 
Gliwicki, Warta — Gopło — Noteć, Warmiński, 
Gdańsk — Elbląg, Augustowski. Straty na wsiąka­
nie, parowanie i śluzowanie, zachodzące w powyż­
szych kanałach, obliczamy według zasad ustalonych 
w części 2 niniejszego referatu, traktując indywidual­
nie dla każdego kanału straty na śluzowanie, w zależ­
ności od jego nośności i przelotności.

Ogólne straty na drogach wodnych w okresie od­
budowy, uzupełnimy jeszcze istniejącymi stratami na 
skanalizowanym odcinku Odry oraz na skanalizowa­
nym Nogacie.

W  rezultacie zapotrzebowania wody dla dróg 
wodnych przy końcu okresu odbudowy wyrazi się 
według tablicy 2.

T A B L IC A  2.
Jtoczjnie zapotrzebowanie wody dla dróg wodnych w okresie 

odbudowy (w  milionach m 8).

Nazwa drogi woduej

D
łu

go
ść

Straty na parow a­
nie i w s iąkan ie

Z
uż

yc
ie

 m
o­

d
y 

na
 ś

lu
zo

­
w

an
ie

S
tr

at
i) 

og
ó­

łe
mna i km na całe j 

d ługości

K anał Bydgoski 180 0,28 50,4 5,0 55,4
,, G liw icki 40 0,38 13,2 18,0 31,2
,,, W a rta  Noteć 90 0,19 17,1 1-5 18,6
„ W arm iński 142 0,10 14,2 1,2 15,4
,, Gdańsk— Elbląg 60 0,19 11,4 — 11,4
,, Augustowski 35 0,10 3,5 1,5 5,0

Skanalizowana Odriai 160 2,93 474,5 — 474,5
„ Nogat 50 0,56 28,0 — 28,0

Razem 612,3 27,2 639,5

Należy przypuszczać, że w następnej fazie roz­
budowy dróg wodnych (okres uprzemysłowienia) 
będą zbudowane: Kanał lateralny Przemszy i Kanał 
Żerań — Zegrze. Poza tym przewiduje się kanali­
zację Wisły od ujścia Przemszy do ujścia Dunajca 
oraz kanalizację Bugu od Brześcia do Wisły. Jedno­

cześnie zostanie przebudowany Kanał Bydgoski 
na nośność 1.000 t.

Straty na drodze wodnej Przemszy i górnej Wisły 
będziemy obliczać według zasad ustalonych dla ka­
nałów (I klasy), gdyż droga ta na odcinku Przemszy 
jest projektowana jako kanał lateralny, a na odcinku 
Wisły (dług. 140 km) — 87 km ma przebiegać ka­
nałem lateralnym i 53 km trasą skanalizowanej rzeki. 
Stosunkowo niewielki skanalizowany odcinek me 
wpłynie wydatniej na ilość strat.

Straty na projektowanym odcinku kanalizacji Bu­
gu od Brześcia do ujścia (dług. 317 km) przyjmiemy 
jako 40% średniej małej wody, która dla przekroju 
wodowskaz owego w Wyszkowie, według danych 
Państwowego Instytutu Hydrologiczno - Meteorolo­
gicznego, wynosi około 60 nWsek. Na omawianym 
odcinku Bug przecina pokłady dość przepuszczalne, 
tak że straty zostały przyjęte raczej zbyt małe niż za 
duże.

Planując w okresie uprzemysłowienia przebudo­
wę Kanału Bydgoskiego na drogę 1.000 tonową
0 przelotności 6.OOO.0OO t rocznie, winniśmy uwzględ­
nić związane z tym dodatkowe straty na paiowanie
1 śluzowanie w stosunku do tychże strat obliczonych 
dla okresu poprzedniego. Poza tym należy nadmienić, 
że w omawianym okresie wzrośnie obrót na Kanale 
Gliwickim do 3.000.000 t, tj. o 1.800.000 t więcej niż 
w okresie poprzednim. Spowoduje to odpowiednie 
zwiększenie zużycia wody na śluzowanie.

Ostateczne liczbowe wyniki powyższych rozwa­
żań są zestawione w tablicy 3.

T A B L IC A  3.
Zapotrzebowanie wody dia kom unikacji wodnej w  okresie 

uprzemysłowienia (w  milionach m"),

Nazwa drogi wodnej
KJHO

Straty na parow a­
nie i wsiąkanie

t4)
2  3  

• 3  cO
3

'O
bO
O

oo
3

a
na 1 km

na całe j 
d ługości

3  o
CO N 
£  J3
C/2 ho St

ra
ty

łe
m

K anał G liw icki 40 — __ 27,0 27,0
„ Przemszy 30 0,38 11,4 56,0 67,4

Kanał. W isły do 
Dunajca 140 0,38 53,2 53,2
Kanalizacja Bugu 317 2,41 756,0 — 756,0
K anał Żerań— Zegrze 21 0,28 5,9 6 ,0 11,9*

,, Bydgoski 180 0,10 18,0 67.0 85,0

Razem 844,5 156,0 1000,5

Przechodząc do ustalenia dodatkowych strat wo­
dy na drogach wodnych w okresie urbanizacji, win­
niśmy przyjąć pod uwagę, że w okresie tym zostaną 
wybudowane kanały: Odra — Dunaj, Wieprz — 
Bug, Białystok — Narew, Węglowy, Obrzański, Ko­
ło — Ozorków, Gopło — Wisła i Mazurski. Następ­
nie przewidywana jest kanalizacja następujących rzek;

1) Wisła — na odcinku od ujścia Dunajca do 
Bałtyku,

2) Bug — na odcinku od Włodawy do Brześcia,
3) Narew — na odcinku od Kanału Białostoc­

kiego do Biebrzy,
4) Warta — na odcinku Koło — Kanał Obrzań­

ski,
5) Pissa.
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Poza tym projektowana jest przebudowa Kanału 
Warmińskiego na drogę o nośności 300 t (obecnie 
60 t) i regulacja szeregu dopływów Wisły.

Zajmiemy się przede wszystkim określeniem spo­
dziewanych strat na skanalizowanej Wiśle. Pewne 
wskazówki do rozwiązania tego zagadnienia mogą 
nam dać wyniki pomiarów hydrometrycznych prze 
prowadzonych przez Państwowy Instytut Hydrolo­
giczno-Meteorologiczny jesienią 1946 r.

Otóż na podstawie powyższych pomiarów (Go­
spodarka Wodna, rok 1947 str. 19) w przepływie W i­
sły dają się zauważyć pewne straty, a mianowicie:

odcinek Annopol — Puławy straty 3,9%, 
odcinek Puławy — Dęblin straty 8,3%, 
odcinek Dęblin — Mniszew straty 10,0%, 
odcinek Mniszew — Warszawa nadmiar 8,1%.

W konsekwencji, z pewnym przybliżeniem można 
przyjąć, że na odcinku Annopol — Dęblin straty w 
przepływie wynoszą 12%, a na odcinku Dęblin — 
Warszawa straty wyrównują si :̂

Po przeprowadzeniu kanalizacji pod wpływem 
zwiększonego ciśnienia hydrostatycznego oraz reten­
cji wgłębnej, wymienione straty zwiększą się i to w 
stopniu bardziej znacznym dla odcinków, gdzie wo­
dy powierzchniowe mają już wyrobione drogi in fil­
tracji i w mniejszym dla odcinków pozostałych. Brak 
pomiarów na dalszych partiach Wisły uniemożliwia 
nam orientację w sprawie mogących zajść strat na 
całej rzece. W  dalszych więc obliczeniach możemy 
operować tylko przypuszczeniami, zakładając, że po­
niżej Warszawy nie ma strat wody w większej skali. 
Przyjmiemy więc, że na odcinku newralgicznym (An­
nopol—Dęblin) straty po skanalizowaniu rzeki wynio­
są 31% (analogicznie do skanalizowanego odcinka 
Odry), a na odcinkach pozostałych — 15%.

W yniki wymienionych założeń uwidoczniamy w 
tablicy 4.

T A B L IC A  4.
Przewidywane » tra ty  w  przepływie W is ły  

po je j skanalizowaniu.

Odcinek rzeki
O O* g

o> 3 
a « g ®& —<5 CU«cS.2 a O cu c 3 ja

f ,  1
b » c «©N 3 ~ oo
aOŁS  ~ W jaa a ,  a
g §S-CJ2. 
£ S i o f i

Straty
a4) _

S |
o a *- o
a rr 
2 S 
JÓ 3

% nv‘/s

Szczucin— A nnopo l 113 113 15 17 540
A nnopo l—D ęb lin 147 130 31 40 1262
D ęb lin — M . Bałtyckie 367 321 15 48 1515

Straty roczne w przepływie Wisły po jej skana­
lizowaniu możemy więc oszacować na 3.317 mio nr 
Stanowi to około 10% średniego rocznego odpływu.

Przejdziemy następnie do obliczenia strat na po­
zostałych rzekach podlegających kanalizacji.

1) Rzeka Bug na odcinku Włodawa — Brześć. 
Odcinek ten przecina rozległą strefę przepuszczalnych 
pokładów oligoceńskich, wskutek czego szacujemy tu 
straty na 30% przepływu średniej niskiej wody 
w przekroju końcowym, tj. w Brześciu, gdzie prze­
pływ ten wynosi 25 m3/sek.

2) Rzeka Warta na odcinku od Kola do ujścia 
projektowanego Kanału Obrzańskiego przepływa

przez pokłady jury, o przepuszczalności których 
chwilowo nic pewnego nie wiemy. Wskutek ewentu­
alnych spękań straty wody mogą tu być stosunkowo 
znaczne. Przyjmiemy je więc na 40% przepływu śred­
niej niskiej wody, który wynosi 30 mVsfek.

3) Rzeki Pissa, Narew i Biebrza przepływają 
przez mniej przepuszczalne pokłady polodowcowe 
dlatego też straty w przepływie wywołane skanalizo­
waniem tych rzek przyjmiemy na 25% przepływu śr 
niskiej wody, która wynosi:

Pissa, przekrój wodowsk. Ptaki — 12,9 m3/s,
Narew, przekrój wodowsk. Wizna — 26 m3/s,
Biebrza, przekrój wodowsk. Burzyn — 12,7 m3/s.
Wysokość strat na kanałach żeglownych oblicza­

my według już omówionych założeń.
Ostatecznie więc do poprzednio obliczonych strat 

wody na drogach wodnych, w okresie urbanizacji na­
leży dodać wielkości ustalone w tablicy 5.

T A B L IC A  5.

S tra ty  wody na drogach wodnych, powstałe w  «kresie 
urbanizacji (w milionach m 3 Tocznie).

Nazina drogi modnej

s

SJ
MZ)

Straty na parouia- 
nie i wsiąkanie

O Oa N p aCJ —«■Z, -cc

'O
DOO

oo
zs
s na 1 kin

na całe j 
d ługości

•N C C 
S m ®  N -o 3 S

tra
t]

łe
m

R zeki skaualiz.iwane
W isła 745 3317 3317
Bug 75 — 234 — 234
Narew 70 — 201 — 201
Pissa 45 — 101 — 101
W arta 150 — 375 — 375
Biebrza 50 — 99 — 99
Ka n ały żeglownie 
Oidira— Dunaj 120 0,36 44,0 135,0 179
Węglowy 200 0,38 76,0 36,0 112
W ieprz— Bug 80 0,28 22,0 24,0 46
B iałystok—.Narew 12 0,19 2,4 3,6 6
Obrzański 150 0,28 42,0 18,0 60
W arm iński 142 0,09 1,4 2,6 4
Mazurski] 55 0,19 10,5 3,5 14
Koło— Ozorków 60 0,19 11,4 3,6 15
Gopta— 'W isła 40 0,19 7,6 1,4 9

Razem 4544,3 227,7 4772

W  konsekwencji, w związku z realizacją całkowi­
tego programu rozbudowy naszych dróg wodnych, 
straty kształtowałyby się jak następuje:

I okres — 639,5 milionów m8 rocznie,
II okres — 1000,5 „  „  „

III okres — 4772,0 „  „  „

r a z e m  6412,0 milionów m3 rocznie.

Nie należy jednak uważać powyższej liczby za 
ostateczną. Największą niewiadomą są tu straty na 
rzekach, które będą podlegały kanalizacji. Przykład 
skanalizowanego odcinka Odry daje nam pewne 
wskazówki, że straty te mogą być stosunkowo znacz­
ne. W  podobnych warunkach geologicznych, jak
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wspomniany odcinek Odry, znajduje się środkowy 
bieg Bugu. Dokładniejsze badania winny wykazać, 
czy ze względu na straty wody nie byłoby bardziej 
wskazane przeprowadzenie tu kanału lateralnego.

Następnie przed powzięciem decyzji tyczącej się 
ostatecznego uporządkowania Wisły, należałoby 
przeprowadzić szczegółowe badania w sprawie 
ucieczki wody na pewnych jej odcinkach oraz okre­
ślić przyczyny tego zjawiska. Pozwoli to na bardziej 
dokładne ujęcie strat wody w razie przewidywanej 
kanalizacji.

Brak ze strony czynników właściwych publikacji 
programu rozbudowy dróg wodnych powoduje, że 
przewidywane przez nas etapy realizacji poszczegól­
nych ogniw tego programu mogą ulec dość zasadni­

czym zmianom w czasie. Mogliśmy również nie 
uwzględnić obliczenia strat na niektórych kanałach, 
o zamierzonej budowie których nie wiemy.

Wszystko to wskazuje, że obliczona suma strat 
wody na drogach wodnych nie jest ostateczna; uwa­
żać ją raczej należy za pierwsze przybliżenie, które 
daje jednak podstawę do dalszej nad tym zagadnie­
niem dyskusji oraz wysnucia pozytywnych wniosków.

L IT E R A T U R A

Mattaikiewtoz M. żegluga śródziemna i budowa dróg wod­
nych. W arszawa. 1931.

Skibniewski L . Zm iany stosunków hydrologoznych na 
rzekach uregulowanych lub skanalizowanych. Go. 
spodarka Wodna, 1948. N r  1—3.

1NŻ. KAZIMIERZ DĘBSKI
Państw. Iinist. Hydr.-M eteor.

Pokrycie zapotrzebowania wody dla celów komunikacji wodnej, 
w państwowym planie gospodarczym*)

Podział treści:

1. Schemat rozwojowy dróg wodnych w perspekty­
wie długoletniej.

2. Zapotrzebowanie wody dla celów komunikacji; wod. 
nej w  państwowym plamie gospodarczym,

3. Pokrycie zapotrzebowania wody przy końcu okre^ 
su urban izacji

4. Potrzeba badania bilansów wodnych.

I. SCHEMAT ROZWOJOWY DRÓG WODNYCH 
W  PERSPEKTYWIE DŁUGOLETNIEJ.

Kolejność postępu technicznego dróg wodnych.
Woda jest potrzebna na drogach wodnych:
a) do wytworzenia g ł ę b o k o ś c i  tranzyto­

wych, . . .
b) do wyrównania s t r a t  na parowanie i wsią­

kanie,
c) do ś l u z o w a n i a  statków i uzupełnień strat 

z powodu nieszczelności śluz i jazów.
Największe ilości wody potrzebne są do wytwo­

rzenia głębokości na rzekach wolnopłynących.
Jeśli ilości wody są niewystarczające, środkiem 

zaradczym a polepszającym głębokości rzeki może 
być:

1) regulacja rzeki,
2) alimentacja uzupełniająca ze zbiorników,
3) skanalizowanie rzeki.
Pierwotne, naturalne drogi wodne nie były regu­

lowane, a tonaż łodzi był dostosowany do istnieją­
cych wówczas g ł ę b o k o ś c i .  Stopniowo, w mia- 
rę jak wzrastały wymagania stawiane rzekom żeglow­
nym, rozpoczęto je regulować, ażeby wytworzyć 
-dębokości i umożliwić większe przewozy.

* )  A r t y k u ł  op racow any z in ic ja ty w y  G łów nego U rzę ­
du P lanow an ia  P rzestrzennego i  re fe ro w a n y  na zebraniu 
odczytow ym  S tow arzyszen ia  In ż y n ie ró w  i  T echn ików  W od. 
n o - M e] jo r  ae y j nych R. P.

Gdy regulacje okazały się niewystarczające, sta­
rano się poprawić ich działanie przez uzupełniające 
z a s i l a n i e  w o d ą  zbiornikową.

Jako ostatni, najdroższy i zarazem najbardziej ra­
dykalny środek zapewnienia rzekom żeglownym ko­
niecznych głębokości zastosowano budowę s t o p n i  
k a n a l i z a c y j n y c h  na rzekach i kanałów lale- 
ralnych wzdłuż rzek.

Ten schemat rozwojowy dróg wodnych, całkiem 
naturalny i zrozumiały, obserwować mogliśmy w wie­
lu krajach, gdzie komunikacje wodne doszły do zna­
czenia i utrzymały je, mimo ogromnego rozwoju in­
nych rodzajów transportu, a to kolei żelaznych 
i przewozów samochodowych.

Korzystając z obcych doświadczeń możemy juz 
dzisiaj powiedzieć, że rozwój naszych dróg wod­
nych p r z e c h o d z i ć  b ę d z i e  p o d o b n e  
k o l e j e :

1) Na rzekach, gdzie głębokości tranzytowe są 
wystarczające, z różnych przyczyn, przede wszyst­
kim natury fiskalnej, ograniczać się będziemy głównie 
do robót r e g u l a c y j n y c h  i ochronnych.

2) Na rzekach regulowanych, gdzie głębokości 
tranzytowe okażą się niewystarczające, stosować bę­
dziemy zasilanie ze z b i o r n i k ó w  wyrównaw­
czych.

3) W  miarę rozwoju żeglugi rzecznej i zwięk­
szenia nośności taboru pływającego, potrzebne będą 
coraz większe głębokości tranzytowe. Zarazem 
zmniejszać się będą przepływy w rzekach z powodu 
intensyfikacji zużycia wody przez rolnictwo i prze­
mysł.

W  tym stanie rzeczy będziemy musieli nasze 
rzeki stopniowo k a n a l i z o w a ć .

Poszczególne odcinki dróg wodnych będą kana- 
lizowane tym rychlej, im prędzej ujawni się na nich 
brak wody, potrzebnej do utrzymania głębokości 
tranzytowej. Górne biegi rzek i przejścia przez wo­
dodziały muszą być kanaliżowane odrazu, dolne bie­
gi dużych rzek (Wisła), po należytym uregulowaniu, 
mogą pozostać swobodnie płynącymi.
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Wpływ zapotrzebowania wody i sił wodnych przez 
rolnictwo i przemysł.

Ewolucja dróg wodnych wyżej naszkicowana, od 
cieków wodnych wolnopłynących do kanałów że­
glugi i rzek skanalizowanych, wymagać będzie z re­
guły znacznego czasu. Przebiegać będzie na po­
szczególnych szlakach wodnych w różnym tempie, 
zależnym od znaczenia tych szlaków dla żeglugi, od 
faktycznych potrzeb oraz od możliwości technicz­
nych i materialnych.

Równocześnie z rozwojem dróg wodnych, w pla­
nowej gospodarce narodowej rozwijać się będzie rol­
nictwo i przemysł. Rolnictwo wejdzie stopniowo na 
tory dużych inwestycji melioracyjnych. Zwiększy się 
znacznie zużycie wody na nawodnienie użytków 
rolnych, na utrzymanie stawów rybnych i zwiększe­
nie produkcji masy roślinnej. Zarazem wykonanie ro­
bót odwadniających tereny zabagnione i podmokłe, 
a także wykonanie drenowania dużych obszarów, 
przyspieszy spływ wód roztopowych wiosennych 
i deszczowych letnich, zmniejszając ilość rezerw 
wodnych na czas posuchy.

Również przemysł stawiać będzie ze swej strony 
wymagania coraz większe, zabierając stale zwiększa­
jące się ilości wody z rzek i gruntu. Tylko nieznacz­
na część wody zabranej z rzek wracać będzie do nich 
z powrotem, resztę wody tracić będą rzeki bezpo­
wrotnie.

Rosnące potrzeby rolnictwa i przemysłu dadzą 
się odczuć najdotkliwiej na Górnym Śląsku (prze­
mysł) i na obszarze położonym między Warszawą 
i Poznaniem (rolnictwo).

Także w wielu innych okolicach Polski, np. w do­
rzeczu Narwi, zapotrzebowanie wody znacznie 
wzrośnie.

Wskutek ustawicznego narastania zapotrzebowa­
nia i zużycia wody, ubożeć będą odpływy. Ilość wo­
dy docierającej do rzek żeglownych będzie coraz 
bardziej się zmniejszać.

Przeciwdziałać temu zjawisku możnaby tylko 
przez popieranie z a l e s i e n i a  nieużytków i tych 
dotychczasowych użytków rolnych, którym grozi nie­
uniknione przesuszenie. Zwiększenie powierzchni 
zalesionej nie jest łatwe i wymaga znacznego czasu. 
Często jest niemożliwe.

Drugim środkiem zaradczym mogłaby być budo­
wa z b i o r n i k ó w  wyrównawczych. Musimy jed­
nak pamiętać, że zbiorniki nie trwają wiecznie. W 
czasie mniej lub więcej krótkim zostają zamulone 
i zasypane materiałem aluwialnym naniesionym z gó­
ry i wtedy wraz ze zmniejszeniem pojemności uży­
tecznej, zmniejsza się ich działanie wyrównawcze *).

')  Prof. Turczynowicz w  „Gospodarce W odnej“ (1047. 
Zeszyt 5 ) podaje następujące o tytm uwagi:

„Szybkość zam ulania zbiorników jest w  niektórych  
wypadkach bardzo w ielka, np. zbiornik na rzece Salomon 
(S t. Zjedn.) wybudowany w  r. 1936, 0 (pojemności
370.000 m®, został zamulony w  ciągu 1 roku. Inne zbiorni. 
ki u legają tem u losowi' w  ciągu 15 do 20 lat. Są też takie, 
których życie obliczone jest na 100 —  400 lat.

Szybkość zam ulania (według Ins ty tu tu  Badań Urzędu  
Konserwacji Gleby stanów  Zjednoczonych) jest proporcjo.

Dzieje się to tym prędzej, im mniejszy jest sto­
sunek pojemności zbiornika do jego zlewni.

Wielkość dorzecza posiada duże znaczenie dla 
trwałości zbiorników, ale nie największe. Wybitne 
znaczenie posiadają także właściwości dorzecza, np. 
jego zalesienie, rodzaj gleby i spadki.

Okres zamierania zbiorników może być bardzo 
przyspieszony wskutek zarastania roślinnością wod­
ną. Dzieje się to tym łatwiej, im zbiorniki są płytsze 
Płytkie zbiorniki nagrzewają się znacznie, przeto pa­
rowanie z ich powierzchni odbywa się o wiele inten­
sywniej, jak z powierzchni zbiorników głębokich.

Wyciągając stąd wnioski, liczyć się musimy z tym, 
że zbiorniki budowane w okolicach g ó r s k i c h  na­
rażone będą na zamulenie, zaś zbiorniki płytkie na 
równinach i nizinach będą zamierać wskutek zara­
stania.

Z  biegiem czasu, który obliczać można na kilka­
dziesiąt, kilkaset a nawet więcej lat, zamierać będą 
zbiorniki istniejące i budowane w dobie obecnej.

W  analogicznym, choć może mniej powolnym 
tempie postępować będzie musiało stopniowo kana- 
lizowanie sieci wodnej kraju.

Imperatyw rozwojowy dróg wodnych.

Są to perspektywy bardzo odlegle, tym nie mniej 
bardzo istotne. Prowadzą one w prostej linii do 
wniosku, że rosnące zużycie wody przez rolnictwo 
i przemysł nie powinno powstrzymywać rozwoju ko­
munikacji wodnej. Wręcz odwrotnie, skłania ono do 
tym wydatniejszego popierania przez Państwo budo­
wy zbiorników wyrównawczych oraz zachęca do ka- 
nalizowania rzek.

Za pomocą tych środków drogi wodne w znacz­
nym i decydującym stopniu uniezależniać się będą 
do ujemnych skutków niedoboru wody w rzekach że­
glownych.

Po tej samej linii iść winna polityka energetyczna 
państwowa. Stale wzrastająca świadomość konieczno­
ści oszczędzania rezerw energii cieplnej z węgla, 
drzewa i torfu, jak również konieczności wyzyskania 
tych surowców, zwłaszcza węgla, dla innych celów 
gospodarczych (w przemyśle chemicznym, na eks­
port itd.), kierować będzie planowanie gospodarczo 
ku budowie dużych siłowni wodnych, korzystających 
z zapasów wody magazynowanych w dużych zbior­
nikach, względnie z wód przepływowych rzecznych, 
na stopniach kanalizacyjnych.

Wzrost potrzeb energetycznych państwa w parze 
z powiększonym zapotrzebowaniem węgla kamień-

r.ałna do stosunku pojemności zbiornika do wielkości jego 
dorzecza. Zbiorniki o początkowej pojemności mniejszej od 
25 a k r . stóp na 1 m ilę kw adratow ą (angielską) dorzecza 
(12 ma/km2 przyp. auit.) zam ulają się bardzo szybko.

Zbiornik ¡Ojld Bakę Auistim, którego początkowa pojem 
ność była 0„64 m 3/km 2 tra c ił rocznie aż 7 % ¡tej pojemności. 
Zbiornik Cakie Brłdgepoirt w  Stanie Texas, którego po­
czątkowa pojemność była 133.000 m 3/k!m2 tra c ił rocznie 
tyj kio 0,27% pojemności.

Czas (trwania pierwszego zbiornika określić można 
stąd na 15 lat, drugiego na 370 la t“ .
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nego na inne cele gospodarcze, nrowadzić będzie w 
konsekwencji do tym bardziej wyraźnej konieczno­
ści popierania żeglugi śródlądowej.

W  gospodarce planowej imperatyw ten znaleźć 
musi nie tylko zrozumienie, ale także wszystkie wa­
runki potrzebne do konsekwentnej, długofalowej 
realizacji.

II. ZAPOTRZEBOWANIE WODY DLA CELÓW 
KOMUNIKACJI WODNEJ, W  PAŃSTWOWYM 

PLANIE GOSPODARCZYM.

Jak wspomniano w artykule poprzednim, zagad­
nieniem zapotrzebowania wody dla celów komuni­
kacji wodnej zajął się inż. L. S k i b n i e w s k i .

Stosownie do podziału planu gospodarczego dłu­
gofalowego na plan odbudowy, uprzemysłowienia

i urbanizacji, starał się inż. S k i b n i e w s k i  określić 
wielkość zapotrzebowania wody dla dróg wodnych, 
w każdym z trzech okresów planu.

Zadanie to nie było ani proste ani łatwe.
Proste nie było dlatego, że najważniejsza podsta­

wa wszelkich obliczeń, tj. sieć przyszłych dróg wod­
nych i jej podstawowych urządzeń zbiornikowych 
i kanalizacyjnych, jak również wielkość przyszłych 
transportów na drogach wodnych, nie mogły być 
dzisiaj w tym stopniu w szczegółach określone, jak­
by to do obliczenia potrzebnych głębokości i ilości 
wody było potrzebne.

Łatwe nie było to zadanie przede wszystkim dla­
tego, że stan badań hydrologicznych w Polsce nie 
stanął jeszcze na takim poziomie, przy jakim oblicze­
nie tego rodzaju mogłoby być w sposób ścisły i bez-

T A B E L A  A.

U b ytk i wody »a, drogach wodnych w  milionach m s rocznie (na podstaw ie obliczeń inż. U. S k ib n iew sk jego ).

Okres
planu

Nazwa drogi wodnej
Ubytki w okresie

Ubytki
łącznie

U w a g i
I I I I I I

K anał Bydgoski 50,4 18,0 68,4*) *) Bez ubytków na ślu-
„ G liw icki 31,2 27,0 58,2 zoinanie
,, W arta— Noteć 18,6 18,6
„ W arm ińsk; 15,4 4,0 19,4

I ,, Gdańsk Elbląg 11,4 11,4
,, Augustowski 5.0 5,0

Skanalizowana Odra 474,5 474,5
Skanalizowany Nogat 28.0 28,0

K anał Przemszy 67,4 67,4
K anał W isły (do Dunajca) 53,2 53,2

11 Kanalizacja Bugu 756,0 234,0 990,0
Kanał Żerań— Zegrze 5,9 5,9*) *) Bez ubytków na ślu-

zotnanie

Kanalizacja W isły
na odcinku:

ujście Dumagea - - Annopol 540,0 540,0
Annopol —  Dęblin 1262,0 1262,0
Dęblin i—  B ałtyk 1515.0 1515,0
Kanał i zac ja. N arw i 201,0 201-0

„ Pissy 101,0 101,0
M W a rty 375,0 375,0
,, Biebrzy 99,0 99,0

I I I Kanał W ieprz Bug 46,0 46.0
„ Białystok —  Narew 6,0 6,0

W ęglowy 112,0 112,0
,, Obrzańsk; 60,0 60,0

Odra Dunaj 44,0*) 44-0 *) Ubytki wody na od-
,, Koło —  Ozorków 15,0 15,0 cinku północnym, bez
,, Gopło — Wista. 9,0 9,0 ubytków na śluzowa-
„ M azurski 14,0 14.0 nie

Razem ubytki brutto 634,5 927,5 4637,0 6299,0

U bytk i na śluzowanie, zaw arte w  ilo.
ściach powyższych 22,2 150,0 92,7 264,9

U b ytk i netto obliczone 612,3 777.5 4544,3 5934,1

zaokrąglone 600 800 4600 6000
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błędny przeprowadzone. Referentowi brakowało 
wielu ważnych przesłanek obliczeniowych.

W  tych warunkach należało oprzeć rachunek na 
podstawach hypotetycznych.

W  artykule inż. S k i b n i e w s k i e g o  znajdzie­
my szczegółowe opisanie, w jaki sposób podstawy 
te do jego obliczenia zostały przyjęte i jak je w ob­
liczeniu stosowano.

Ubytki wody na drogach wodnych Polski pod 
koniec poszczególnych okresów realizacji planu go­
spodarczego według inż. S k i b n i e w s k i e g o  wy­
rażać się będą następującymi sumami:

1. Pod koniec okresu odbudowy 600 milionów 
m3 na rok,

2. Pod koniec okresu uprzemysłowienia 1.400 
milionów m! na rok,

3. Pod koniec okresu urbanizacji 6.000 milio­
nów nr3 na rok.

Z punktu widzenia gospodarki planowej, długo­
falowej ważna jest ostatnia liczba. Oczywistą jest 
rzeczą, że od liczby tej nie można wymagać wielkiej 
dokładności, a tym mniej matematycznej ścisłości.

Jest to tylko liczba orientacyjna, dająca nam pewną, 
wskazówkę co do rzędu wielkości i pewne oświetle­
nie problemu.

Ujęte w niej są wyłącznie ubytki spowodowane 
zwiększonym zużyciem wody na drogach wodnych. 
Nie ma w niej natomiast tych ilości wody, które 
wskutek zwiększonego zużycia gospodarczego utrą-' 
cone będą w dorzeczach rzek na rzecz rolnictwa 
i przemysłu.

Suma ubytków wynosząca stosownie do obliczeń 
inż. S k i b n i e w s k i e g o  6,0 miliardów m3 w roku 
na całej sieci dróg wodnych, z końcem okresu urba 
nizacji, rozłoży się na poszczególne rzeki i kanały 
żeglowne w kolejno po sobie następujących okre­
sach tak, jak to przedstawiono w tabeli A (str. 205).

Ubytki te przeliczone na m3/s dla najważniejszych 
punktów sieci wodnej widzimy w załączonej tabeli B,> 
podającej rozkład ubytków na sieci wodnej, z koń­
cem okresu urbanizacji i porównanie ich z ilościami 
wody płynącymi obecnie.

Z zestawień wynika, że 80% ubytków koncentru­
je się na drodze wodnej Wisły, reszta na drodze 
wodnej Odry.

A  B.

Porównanie ubytków wody na drogach wodnych z przepływem  w rzekach.

Rzet a M i e j s c o w o ś ć
Przepływ*) m3/s Ubytek

wody
m3/s

Ubytek wodu 
w procentach

Zwyczajny Średni niski W ody
zuiyczajnej

Średniej
niskiej

Wisła Popędzynka (powyżej Dunajca) 70,2 33,0 4,0 5,7 12,1
Shtndomieirz 198.6 82,0 21,0 10,6 25,6
Dęblin (poniżej W ieprza) 360,0 147,0 61,0 16,9 41,5
(W arszawa 416,0 183,0 77,0 18,5 42,0
Modljn (poniżej Bugu) 692,0 292,0 122,0 17,6 41,7
Toruń (powyżej Brdy) 746,5 330,0 142,0 19,0 43,0
Tczew 811,0 367,0 159,0 19,6 43,3

Bug Kołodno (poniżej Leśnej) 80,9 34,0 8,5 10,5 25,0
W yszków 111,0 46,7 31,4 28,3 67,3
Zegrze 257,6 109,0 44,6 17,3 40,9

Narew Strękow a Góra (powyżej Biebrzy) 35,9 15,1 6,6 18,4 43,7
W izna (poniżej Biebrzy) 73,9 31,1 10,0 13,5 32,2
Ostrołęka 110,4 46,5 13,2 11,9 28,4
Serock 142,6 60,0 13,2 9.2 22,0

Odra Oława 120,5 37,2 3,2 2,7 8,6
Słubice 278,0 120,5 19,7 7,1 16,3
Zatoń Górna 505,0 222,5 39,0 7,7 17,5

W arta Pyzdry (powyżej Prosny) 58,0 24,4 3,6 6,2 . 14,7
Poznań 79,0 33,2 16,7 21,2 50,2
Międzychód 91,0 38.2 16,7 18,3 43,7
Kostrzyń 211,0 89,0 19,2 9,1 21,6

* )  P rzepływ y zwyczajne podane w  kolumnie 3 za- otrzymano przez pomnożenie przepływów z kolum ny £  
czerpnięte z pracy autora drukowanej w  Wiadomościach przez współczynnik 0,42. Wedllug łazikowskiego należałoby
Służby Hydrologicznej i Meteorologicznej (Zeszyt 2. War_ zastosować współczynnik 0,57, ten jednak dla W is ły
szawa 1947). W  kolumnie 4 podano przepływy średnie nisi j Odry jest za  wysoki, 
kie na Odrze i W iśle według inż. S. Siebauera. Pozostałe
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Na drodze wodnej Wisły 38% ubytków koncen­
truje się na Wiśle do ujścia Bugu, 23% na Bugu 
j Narwi, około 39% na Wiśle dolnej.

W  stosunku do przepływów zwyczajnych ubytki 
Rochodzą do 8% na Odrze, do 22% na Wiśle, Nar­
wi i Warcie i 28% na Bugu.

W  stosunku do przepływów średnich niskich 
ubytki dochodzą do 18% na Odrze, do 50% na W i­
śle, Narwi i Warcie i 67% na Bugu.

DI. POKRYCIE ZAPOTRZEBOWANIA WODY 
PRZY KOŃCU OKRESU URBANIZACJI.

Przegląd miejsc zapotrzebowania wody.
Ażeby zorientować się, czy istnieje w terenie mo­

żliwość pokrycia tak dużych ubytków wody w rze­
kach i kanałach żeglownych przez zbiorniki reten­
cyjne wyrównawcze, względnie czy możliwa będzie 
alimentacja kanałów żeglownych i rzek skanalizowa­
nych wodą dopływającą z przynależnej zlewni, za­
stanowić się wypada, w jakich miejscach skoncentru­
je się zapotrzebowanie.

Stanie się to w następujących kompleksach teie- 
nowych:

1) W  górnej części dorzecza Wisły dla drogi 
wodnej Wisły.

2) W  górnej części dorzecza Odry dla drogi 
wodnej Odry.

3) W  rejonie śląsko-dąbrowskim dla Przemszy 
i dla Kanału Odra — Wisła.

4) W  rejonie Bugu dla Bugu, dla Kanału 
Wieprz — Bug i dla Kanału Żerań — Zegrze.

5) W  rejonie Mazurskim i Augustowskim dla 
Kanału Mazurskiego, Kanału Augustowskiego, 
Biebrzy, Pissy, Narwi i Kanału Białystok — Narew.

6) W  rejonie Gopła i systematu Bydgoskiego, 
dla Kanału Bydgoskiego i dla połączeń kanałowych 
Warty i Wisły z jeziorem Gopło.

7) W  rejonie górnej Warty dla Warty, dla Ka­
nału Węgłowego i "dla Kanału z Koła do Ozorkowa.

8) W  rejonie Obry dla Kanału Obrzańskiego.
9) W  rejonie Nogatu dla Nogatu, dla Kanału 

Gdańsk — Elbląg i dla Kanału Warmińskiego.

Zasilanie Wisły i Odry.
Zapotrzebowanie wody na pokrycie ubytków na 

drodze wodnej Wisły oceniono na 77 m%s, w War­
szawie. Czas trwania zapotrzebowania możemy przy­
jąć 2 miesiące. Stąd zapotrzebowanie roczne wody 
zbiornikowej 77 X 61 X  86 400 =  406 milionów m'. 
Do tego doliczyć należy 453 miliony m3, których 
potrzeba 4) na zwiększenie przepływów najniższych 
do wielkości przepływu wody 'redniej niskiej. Ra­
zem zapotrzebowanie wody zbiornikowej wynosić 
będzie 859 milionów m3 w roku, dla umożliwienia 
żeglugi przy średnim niskim stanie wody.

1 f )  A r ty k u ł autora w  ,.Gospodarce W odnej“ . Zeszyt 
6.1947.

Na Wiśle środkowej miesiącami o największym 
przeciętnym przepływie są marzec i kwiecień. W 
ciągu tych dwu miesięcy w przekroju wodowskazo- 
wym Zawichost2), położonym poniżej ujścia Sanu, 
przepływa przeciętnie 3.4B8 mio nr’. Jest to 4 razy 
więcej, aniżeli potrzeba dla należytej alimentacji dro­
gi wodnej Wisły, w ciągu dwóch miesięcy letniej po­
suchy.

Wnioskujemy stąd, że górna część dorzecza W i­
sły może pokryć wszelkie zapotrzebowanie wody 
dla drogi wodnej Wisły.

Przez stosowną rozbudowę zbiorników w do­
rzeczu górnej Wisły, można będzie zawsze uzyskać 
możność zamagazynowania całej ilości wody, po­
trzebnej do utrzymania żeglugi na Wiśle. Niezbędne 
minimum pojemności zbiorników określono tutaj na 
859 mio nr*.

W  obecnej chwili są czynne 2 duże zbiorniki: na 
Sole w Porąbce o pojemności 32 mio m3 i na Dunaj­
cu w Rożnowie 228 mio m3, razem 260 mio nr1. 
Zbiorniki te zaspokoić mogą 30% potrzeb w zakre­
sie podniesienia najniższych stanów wody Wisły do 
stanu średnio-niskiego.

Zwiększając wymagania co do głębokości tran­
zytowej Wisły, musielibyśmy liczyć się ze zwiększe­
niem pojemności zbiorników, ponad obliczone mini­
mum. Pojemność 2,5 miliarda m3 podana przez prof. 
R o d o w i c z a  w artykule na temat zasad projektu 
regulacji Wisły („Gospodarka Wodna" 1947. Zeszyt
3) stanowiłaby to optimum, do którego możnaby się 
stopniowo zbliżać.

Zapotrzebowanie wody na pokrycie ubytków w 
rzece Odrze ocenione zostało na 19,7 m3/s w Słubi­
cach. Przyjmując, że czas trwania zapotrzebowania 
wynosi 2 miesiące, mamy roczne zapotrzebowanie 
wody zbiornikowej około 104 mio m'\ Doliczając do 
tego 971 mio m8 3), potrzebnych do utrzymania głę­
bokości minimalnej 2,0 m poniżej Wrocławia, mamy 
zapotrzebowanie w sumie 1.075 mio m3 obliczone 
netto. Inż. I h n a t o w i c z  ocenia zapotrzebowanie 
wody zbiornikowej dla Odry na 1.214 mio m3 brut­
to. Uzyskanie takiej pojemności zbiorników wyrów­
nawczych w górnej części dorzecza Odry jest tech­
nicznie możliwe.

W  1946 r. posiadaliśmy4) na Odrze 20 zbiorni­
ków o pojemności łącznej 228 mio m3. Czyni to oko­
ło 19% potrzeb. Dalsze zbiorniki są w budowie.

Z pośród istniejących i budowanych zbiorników 
najważniejsze są:

a) w Otmuchowie na Nysie Kłodzkiej (143 mio 
m3 brutto),

b) w Turawie na Małej Panwi (110 mio m 1 
brutto),

c) w Dzierżnie na Dramie (79 mio m3 brutto),
d) poza tym Mianów (65 mio nr3).

2) Z m ateria łów  ręksopiśmienych autora, znaj dujących 
się w  Państwowym Instytucie Hydrologiczno-Meteorolo­
gicznym.

•*) Inż. I h n a t o w i c z .  Gospodarka Wodna, Ze­
szyt 2, 1946.

4) Prof. St. T u r a z y n - o w ł c z .  Stosunki m eliora­
cyjne na z iem iach  odzyskanych- W arszaw a 1946,
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Alimentacja kanałów żeglugi i rzek skanalizowanych.
Pokrycie zapotrzebowania wody w rejonie śląsko- 

dąbrowskim wymagać będzie alimentacji kanałów 
żeglugi i skanalizowanej rzeki Przemszy wodą z do­
rzecza. Ilość wody potrzebnej na pokrycie ubytków 
wody wynosić będzie około 4 m1 2 3/sek.

Opad normalny roczny w tej okolicy wynosi oko­
ło 700 mm *), zaś parowanie 470 mm 2) rocznie, stąd 
warstwę odpływającą ocenia się w przybliżeniu na 
230 mm rocznie, co odpowiada odpływowi jednost­
kowemu 7,3 1/sknr. Odpowiadający temu odpływ 
średni niski oceniamy3) na 3 1/skm2.

Dla uzyskania przepływu potrzebnego do alimen­
tacji dróg wodnych trzeba zamknąć zbiornikiem wy­
równawczym zlewnię o wielkości około 550 km2 al­
bo też zabezpieczyć wyłącznie dla celów komunikacji 
wodnej zlewnię zasilającą o powierzchni 1.330 km \

Istniejący już zbiornik na Brynicy w Kozłowej 
Górze ma pojemność 15,1 mio m3 i zamyka zlewnię 
195 km2, czyli około 35% powierzchni potrzebnej.

W  rejonie Bugu dla uzupełnienia ubytków wody 
w kanałach żeglugi i w Bugu po ujście Narwi potrze­
ba 35,6 m3/sek.

Przepływ średni niski w Wyszkowie4) jest 46,7 
m3/sek. Wystarczy to dla alimentacji kanału lateral- 
nego Bugu, ale prawdopodobnie nie wystarczy dla 
samego Bugu.

W  rejonie połączenia kanałowego Wieprz — Bug 
odpływ zwyczajny oceniać można na 1,25 1/skm2, zaś 
odpływ średni niski na 0,52 1/skm2. Dla kanału po­
trzeba 1,4 m3/sek. Zlewnia zasilająca nie może być 
mniejsza od 2.700 km2.

Zabezpieczenie tak dużej zlewni wyłącznie dla 
celów komunikacji wodnej nie będzie łatwe i wyma­
ga uprzednio wyczerpujących studiów hydrologicz­
nych.

W  rejonie mazurskim i augustowskim potrzeba 
ogółem 13,3 m7sek. do alimentacji kanałów żeglugi 
i rzek skanalizowanych. Przepływ średni niski Narwi 
już powyżej Biebrzy wynosi 15,1 m3/sek. Wystarczy 
to do zaspokojenia wszystkich potrzeb na drogach 
w tym rejonie.

Analogicznie przedstawia się sprawa na Biebrzy, 
Pissie i kanałach Mazurskim i Augustowskim.

W  rejonie Gopła potrzeba około 3 m3/s, z czego 
około 1 m3/s dla kanałów przechodzących przez Go- 
pło.

Opad normalny w okolicy Gopła wynosi około 
475 mm *), zaś parowanie normalne 444 mm “). Stąd 
odpływ normalny oceniać należy na 31 mm, coby 
odpowiadało 0,99 1/skm2. W  istocie zmierzony prze­
pływ Noteci w Nakle (zlewnia 3829 km2) wynosił

1) Według' mapy opadowej dir J. O s t r p m ę c k i c .  
g  o. Wiadomości Służby Hydrologiczno-Meteorologicznej. 
Zeszyt 2. 1947.

2 ) W edług matelr.iałów rękopiśmiennych autora, na 
podstawie bilansu wodnego M ałej Panwi.

3) Tnż. S e n i k  w  swoim referacie pt. „R zu t oka na
stosunki odpływu w  dorzeczu Przemiszy“ podaje odpływ
najniższy w  Przemszy połączonej 3,63 1/skm2.

<) W edług inż. S. S i e b a u e r  a.

0,97 1/skm27). W  lipcu 1934 r. odpływ jednostkowy, 
średni miesięczny wynosił w tej okolicy 0,55 1/sknr,

Wnioskujemy, że alimentacja kanałów żeglugi w 
rejonie Gopła będzie trudna.

W  rejonie tym trzeba będzie przeprbwadzić bar­
dzo szczegółowe studia wstępne mające na celu do­
kładne poznanie żądań wysuwanych przez wszyst­
kie działy gospodarki wodnej, zbadanie sposobów 
podziału całego obszaru na strefy największego 
uprzywilejowania poszczególnych, zainteresowanych 
działów, wreszcie wyjaśnienie możliwości zabezpie­
czenia najważniejszych interesów gospodarki wodnej 
na tym obszarze.

Wyświetlenie wszystkich, wymienionych okolicz­
ności jest zasadniczym warunkiem racjonalnego pro­
jektowania dróg wodnych w rejonie Gopła.

Na północ ocl Kanału Bydgoskiego opady normal­
ne są większe niż w rejonie Gopła, stąd też i uzys­
kanie wody zasilającej dla kanałów żeglugi będzie 
tam łatwiejsze.

W  rejonie górnej Warty potrzeba będzie ogółem 
16,7 ms/sek.

Ponieważ przepływ średni niski jest około 2 razy 
większy, przeto alimentacja dróg wodnych w tych 
okolicach nie będzie trudna.

Dla Kanału Obry trzeba będzie 1,4 m3/sek.
Leniwa Obra ma dorzecze 1.799 km2, a przepływ 

średni 3,6 m3/s. Odpowiadałoby to odpływowi jed­
nostkowemu 2,0 1/s km2. Nawet i ta niewielka norma 
odpływu nie jest tu pewna. Opady normalne w tej 
okolicy wynoszą niewiele więcej od 500 mm, paro­
wanie roczne 450 m m 8). Stąd odpływ jednostkowy 
ocenilibyśmy na 1,6 1/sknr.

Dla zapewnienia potrzebnego zasiłku 1,4 m3/s po­
trzeba, aby zlewnia zasilająca, zabezpieczona dla tej 
drogi wodnej, nie była mniejszą od 875 km2.

Alimentacja Kanału Obrzańskiego mogłaby być 
wystarczająca tylko wtedy, gdyby na cele przemysło­
we i rolnicze, żadnych dalszych ilości wody z tej 
zlewni nie odebrano.

Alimentacja Kanału Obrzańskiego mogłaby być 
nie nastręczy, gdyż potrzebna ilość wody może być 
dostarczona z Wisły i Drwęcy.

Przegląd wyników badania.

Reasumując powyższe, możemy stwierdzić, co 
następuje.

1. Rzeka Wisła od ujścia Sanu w dół może być 
utrzymana jako rzeka swobodnie płynąca, zasilana 
ze zbiorników o pojemności 860 mio m3.

2. Rzeka Odra od Wrocławia w dół może być 
utrzymana jako rzeka swobodnie płynąca, zasilana ze 
zbiorników o pojemności ogólnej 1.214 mio m’.

3. Dla utrzymania drogi wodnej Przemszy i po­
łączenia kanałowego Odra — Wisła wystarczy za-

5) Według- m apy opadowej dr J. O s t r o m ę c k i e _
go.

«) W edług autora. (Brzegląjd Meteorologiczny i  H y ­
drologiczny. W arszaw a 1948. Zesizyt 1 ).

7) Z  p racy autora pt. „Przepływ  zw yczajny rze k“; 
Wiadomości Służby Hydrologiczno.Meteorologicznej. Ze­
sz y t 2. 1947.

8) W edług autora. (Przeg]ą,d Meteorologiczno-Hydro­
logiczny. Zeszyt 1. W arszaw a 1948).
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bezpieczyć i włączyć cło szczytowych stanowisk ka­
nałów obszary zlewni o powierzchni ogólnej 
1.330 km2.

4. Ilość wody płynącej w rzece Bug, przy stanie 
średnim niskim, wystarcza do uzupełnienia strat w 
kanale lateralnym Bugu. Na Bugu skanalizowanym 
może się okazać za mała. Celem, zapewnienia po­
trzebnej ilości wody w Kanale Wienrz — Bug, po­
trzeba zabezpieczyć i dołączyć do stanowiska szczy­
towego obszar zlewni 2.700 km2.

5. W rejonie jezior Mazurskich i rzeki Narwi 
alimentacja dróg wodnych trudności nie napotka.

6. W  rejonie Gopła liczyć się potrzeba z duży­
mi trudnościami przy doprowadzeniu do kanałów 
potrzebnej im ilości wody.

7. Alimentacja Kanału Węglowego i dróg wod­
nych górnej Warty trudności nie powinna napotkać.

8. Dla Kanału Obry wystarczy zabezpieczenie 
i dołączenie do szczytowego stanowiska zlewni o po 
wierzchni około 900 km2.

9. Alimentacja Kanału Warmińskiego i sąsied­
nich może być uzyskana bez trudności.

IV. POTRZEBA BADANIA BILANSÓW 
WODNYCH.

Powyższe wyniki badań zapotrzebowania wody 
w rzekach żeglownych i kanałach żeglugi wystarczą 
do najogólniejszego planowania' w zakresie gospo­
darki wodnej, nie wystarczą jednak do opracowania 
projektów szczegółowych,.

Do tego potrzebna jest dokładna znajomość bi­
lansów wodnych poszczególnych dróg wodnych 
i obszarów zasilających, zarówno tych, które odpo­
wiadają stosunkom obecnym, jak i stosunkom, któ­
rych oczekiwać należy w przyszłości.

Potrzeba badania bilansów wodnych wynika tak 
że stąd, że oprócz ubytków wody na drogach wod­
nych liczyć się trzeba z dużym zwiększeniem zuży­

cia wody w obszarach zasilających, a to na rzecz in­
tensywnej gospodarki rolnej i na rzecz przemysłu.

Ażeby uwypuklić potrzebę wszechstronnego zba­
dania bilansów wodnych różnych okolic, zastanowi­
my się nad obecnym ksztatłowaniem bilansu wodne­
go na niżu polskim.

Rówaoleżnik 51" przechodzący nieco na południe 
od Lublina i Wrocławia przecina obszary, których 
opad normalny roczny waha się około przeciętnej 
600 mm na rok, wysokość warstwy wyparowanej 
wynosi tu około 474 mm w roku, stąd wysokość war­
stwy odpływu 126 mm, czyli około 21% rocznej ilo­
ści opadów.

Równoleżnik 52" przechodzący nieco na południe 
od linii Pińsk, Warszawa, Słubice przecina obszary 
o opadzie normalnym wahającym się około przecięt­
nej 525 mm. Wysokość parowania na tym równoleż­
niku jest 454 mm. Obliczona stąd wysokość warstwy 
odpływu około 71 mm, czy zaledwie 13 — 14% 
rocznej ilości opadów.

Równoleżnik 53° przechodzi nieco na południe 
od Białegostoku i Bydgoszczy, przez obszary o opa 
dach 525 mm i o parowaniu 434 mm. Wysokość od­
pływu wynosi tu 91 mm, czyli 17% rocznej ilości 
opadów.

Na równoleżniku 54°, idącym na północ od O l­
sztyna i Szczecina, opady wynoszą przeciętnie 
600 mm, parowanie 414 mm, odpływ 186 mm, czyli 
31% opadu rocznego.

Widzimy z tego pobieżnego przeglądu, że naj­
gorzej przedstawiają się stosunki w pasie środkowym, 
położonym między równoleżnikami 52" i 53", gdzie 
paruje aż 85% rocznych ilości wody opadowej. W i­
dzimy także, jak nikle są bezwzględne ilości wód od­
pływających, które np. w rejonie Gopla spadają do 
31 mm warstwy rocznej.

Nieznaczne zwiększenie zużycia wody na cele 
rolnicze lub przemysłowe może zahamować w ogóle 
dopływ wody do rzek i potoków na tym obszarze.

d ym większe znaczenie przyłożyć musimy do ba­
dania bilansu wodnego takich okolic i czynników bi­
lans ten kształtujących.

PROF, DR INz. STANISŁAW BAC i DR INŻ. JERZY OSTROMĘCKI

Melioracje rolne w gospodarce wodnej Polski*)
ROZDZIAŁ I. UDZIAŁ OBEGNY I STANOW I­
SKO MELIORACJI ROLNYCH W OGÓLNEJ 

GOSPODARCE ZASOBAMI W ODNYMI
§ 1. Ocena warunków przyrodzonych Polski 

dla produkcji roślinnej.

a) K l i m a  t.
Obszar Polski, tak pod względem położenia, jak 

i klimatycznym, stanowi krainę przejściową między * V

* ) Praca niniejsza wykonana została na zlecenie 
Głównego Urzędu Planowania Pirziestirzenneg-o. Poza maite. 
Wałem wlłiasmym autorzy ojyarli się na danych dostarczo­
nych przez zespół pracowników W ydziału Melioracyjnego
V  I .  N . G. W . w  składzie: inż. J, B ury i—  Zaleska, m gr 
E Hohendorf, m gr H . M.tosek inż A. Reniger, inż. S. Ro. 
gińsiki •; dr piż. J, W ierzbicki.

Europą Zachodnią i Europą Wschodnią. Jeżeli prze­
prowadzimy linię prostą pomiędzy ujściem Wisły 
i ujściem Dunaju, to zauważymy, że Polska znajdu­
je się w części półwyspowej Europy. Po obu stro­
nach przeprowadzonej granicy odbywać się będzie 
ścieranie wilgotnych mas powietrza płynących od 
Atlantyku z suchymi, lądowymi Eurazji. P o 1 s k r 
z n a j d u j e  si ę więc na o b s z a r z e  p r z e j ­
ś c i o w y m  m i ę d z y  k l i m a t e m  m o r s k i m  
a k o n t y n e n t a l n y m ,  z przewagą wpływów 
oceanicznych na Zachodzie.

.Masy powietrzne, wskutek ścierania się nad na ­
szym obszarem, często przesuwają swoje granice, 
wobec czego bywają u nas zimy łagodne, jako wy­
nik wyłącznego wpływu wilgotnego powietrza mor­
skiego oraz zimy ostre, jako wynik działania suche­
go powietrza lądowego. Wpływy te wywołują 
prócz tego długotrwałe okresy suszy lub deszczu,
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albo też częste zmiany pogody. Takie u k s z t a ł ­
t o w a n i e  się p o g o d y  stanowi dość duże ryzy­
ko dla rolnictwa, zmuszając do równoczesnego sto­
sowania różnych roślin uprawnych, wykorzystują­
cych poszczególne układy opadowe oraz s t w a r z a  
k o n i e c z n o ś ć  s t u c z n e g o  u z u p e ł n i a ­
n i a  p r z y r o d z o n e g o  a z m i e n n e g o  p o ­
r z ą d k u  o p a d ó w .

Do celów planowania rolniczego nie wystarcza 
więc wzięcie pod uwagę średnich wartości poszcze­
gólnych składników klimatu, gdyż nie spotykamy 
ich w rzeczywistości, lecz konieczne okazuje się 
uwzględnienie ich wartości skrajnych i częstości po­
jawienia się.

C i e p ł o t a .  Na stosunki cieplne wywierają 
w pierwszym rzędzie wpływ pora roku i kierunek 
wiatrów. W  Po l s c e  z a z n a c z a  s i ę w y b i t ­
na p r z e w a g a  w i a t r ó w  z a c h o d n i c h  
n a d  w s c h o d n i m i .  Wiatry zachodnie im dalej 
od swego centrum tracą coraz więcej na swej mor- 
skości. 1 tak o ile wiatry te ocieplają jeszcze obszary 
nadodrzańskie o 5°, to południowo-wschodnie regio­
ny Lubelszczyzny już tylko o 1,5°. Oprócz tego za­
znacza się nad naszym terytorium, w porze jesiennej 
i zimowej, dość duża działalność wiatrów wschod­
nich, których wynikiem są — pogodna jesień polska 
oraz fczęsto surowe zimy.

P r z e b i e g  i z o t e r m  r o c z n y c h 1) j e s t  
n i e r e g u l a r n y  i nie wykazuje wyraźnego kie­
runku równoleżnikowego ani też południkowego. 
Najwyższe wartości 8,5“ występują w postaci wysp, 
grupujących się na nizinach podgórskich, od Tarno­
wa do Legnicy i w okolicach Poznania. Izoterma
0 wartości 8" obejmuje obszar górnej Wisły, małą 
wysepkę Dęblin — Radom oraz całe prawie dorze­
cze górnej i środkowej Odry. Dość niskie wartości 
6,0° — 6,5° występują w górach Świętokrzyskich
1 wyspowo na pojezierzach Mazurskim i Pomorskim 
oraz najniższe od 3,0° do 5,0° obejmują Tatry i część 
Sudetów. Rozpiętość średniej ciepłoty rocznej na ob­
szarze Polski waha się od 0,1° na Śnieżce do 8,8° 
w Tarnowie. Przebieg izoterm stycznia, jako miesią­
ca najzimniejszego, uwydatnia się wyraźnym kierun­
kiem południkowym. Izotermy o wartościach naj­
wyższych występują na zachodzie, wciskając się 
dość głęboko w nizinę Śląską i obejmując wąski pas 
nad Bałtykiem. Natomiast izotermy lipca, jako mie­
siąca najcieplejszego, charakteryzują się dość dużą 
różnorodnością. Najwyższe wartości izoterm 19,0" 
obejmują dość mały obszar, położony na północ od 
Tamowa i drugi na południe od Poznania, najniższą 
zaś ciepłotę w lipcu posiada oprócz gór — Poje­
zierze i wąski pas nad Bałtykiem.

P r z e b i e g  t e r m o a m p l i t u d  (różnica mię­
dzy miesiącem najzimniejszym i najcieplejszym) m a 
c h a r a k t e r  w y b i t n i e  p o ł u d n i o w y ,  od 
19,0° na linii podgórze Sudeckie — Odra i wybrzeże 
Bałtyku do 22,0" na linii Łomża — Lublin — Toma­
szów Lubelski i wykazuje zarazem zmniejszające się 
wpływy Atlantyku od zachodu ku wschodowi. i)

i) P a trz  m apy Państwoweig-o Instytu tu  Hydirologicz. 
no-MeteiOimlogicznieg» 1891 —  1930.

Ż przytoczonych danych wynika, że Po l s k a ,  
r o z c i ą g a j ą c a  si ę od  45° d o  55° s z e r o ­
k o ś c i  g e o g r a f i c z n e j  p ó ł n o c n e j  i od  
14° do 25° d ł u g o ś c i  g e o g r a f i c z n e j  
w s c h o d n i e j ,  a więc obejmująca niezbyt wielki 
obszar, w y k a z u j e  d o ś ć  d u ż e  z r ó ż n i ­
c o w a n i e  c i e p l n e .  Charakterystyka stosun­
ków tych cechuje się wzrostem morskości klimatu w 
kierunku zachodnim i północno-zachodnim, zaś kon- 
tynentalności w kierunku wschodnim.

W  Polsce występuje właściwie sześć pór roku:
1) zima, o średniej ciepłocie poniżej 0°, 2) przed­
wiośnie, o ciepłocie od 0° do 4,9°, 3) wiosna, o cie­
płocie 5° — 14,9°, 4) lato, powyżej 15°, 5) jesień od 
14,9° do 5,0°, 6) późna jesień, przy średniej ciepłocie 
od 4,9° do 0°.

Ponadto należy uwypuklić jako cechę późne 
przymrozki wiosenne w maju, jako tzw. „Zimni 
święci".

O p a d y .  M a p a  o p a d ó w  j e s t  p r a w i e  
ś c i s ł y m  o d b i c i e m  m a p y  w z n i e s i e ń  
n a d  p o z i o m  mo r z a .  Najniższe opady (po­
niżej 450 mm) przypadają na Kujawy w okolicach 
Inowrocławia, od 450 do 500 mm na Wielkopolsko, 
Powiśle poniżej Warszawy oraz na dorzecze 
dolnej i środkowej Odry. Od Warszawy wzra­
stają opady w kierunku południowym, osiąga­
jąc powyżej 550 mm na Wyżynie Lubelskiej 
i Małopolskiej. Większe od tych opady otrzy­
muje pas Pojezierza, dochodzące do 700 mm. 
Podobną wysokość mają Roztocze, Jura Kra­
kowsko-Częstochowska i obszary podgórskie. Ponad 
1.200 mm opadów posiadają Tatry i powyżej 1.400 
mm niektóre partie Sudetów. Najwięcej opadów w 
mm ma okres letni, jednak częstość ich jest mniejsza 
niż w okresie zimowym. P o l s k a  j e s t  w i ę c  
k r a j e m  o p a d ó w  l e t n i c h ,  co zresztą daje 
się odczuwać pod względem gospodarczym w okre­
sie żniw, w katastrofalnych powodziach, przewyższa­
jących niekiedy wylewy wiosenne (1934). Opady na 
obszarach Polski występują w postaci deszczu i śnie­
gu: ścisłe wydzielenie jednak opadów śnieżnych pod 
względem ilości jest zadaniem trudnym. W  Warsza­
wie przeszło połowa opadu zimowego przypada na 
śnieg a w Bydgoszczy już tylko 40%. W  każdym razie 
od grudnia do marca najpospolitszą postacią opadu 
jest śnieg. W  związku z wyższymi temperaturami la 
ta (parowanie) oraz występowaniem deszczów bar­
dziej skupionych w czasie, zdarzają się w wielu oko­
licach okresowe niedobory wodne, dotyczące zwła­
szcza gleb lekkich lub łąk.

W i l g o t n o ś ć  p o w i e t r z a .  Ważnym czyn­
nikiem klimatu jest wilgotność powietrza, która w 
pewnym stopniu warunkuje możliwość parowania. 
Najmniejsza wilgotność względna przypada na mie­
siące wiosenne i waha się od 50% we Wrocławiu, do 
86,8% na Śnieżce. Największą wilgotność mają mie­
siące zimowe, od 80% we Wrocławiu do 89% 
w Chojnicach. Średnia roczna waha się w granicach 
od 62% we Wrocławiu do 82% na Śnieżce. Koniecz­
na jest opracowanie dla Polski wartości niedosytów 
wilgotności powietrza. Fragmentaryczne dane M  e- 
r e c k i e g o  (tab. I) wskazują na wysokie niedosyty 
letnie, warunkujące wtedy duże parowanie.



TABELA I.

OkrPs roczny niedosytu w  m m  wg MereckfegO.

Miejscowość
M e s i ą c e

Rok
I I I I I I IV V V I V I I V I I I IX X X I X I I

Poznań 0,6 0,8 1,4 2,4 4,0 4,9 5,4 3,9 3,4 1,5 0,8 0,5 2,5
W arszawa 0,5 0,6 1,1 2,9 4,4 4,9 6,4 4,5 3,0 1,3 0,7 0,5 2,6
Oryiszew 0,7 0,5 0,8 2,5 4,4 4,6 5,2 4,9 3,1 1,3 0,8 0,6 2,5
Silniczka 0,5 0,9 1,3 2,6 4,9 4,7 4,6 4,5 2,9 1,7 0,9 0,6 2,5
Ząbkowice 0,6 0,5 0,9 2,1 3,9 4,0 3,7 3,9 2,0 1,3 0-7 0.4 1,8
Lublin 0,3 0,4 0,9 2,8 4,5 4,4 5,1 5,0 3,2 1,4 0,5 0,5 2,4

Opierając się na przedstawionych materiałach 
i osobnych zestawieniach trzech najważniejszych 
składników klimatu, można wydzielić za Romerem 
w Polsce następujące dziedziny klimatyczne:

1) B a ł t y c k ą ,  obejmującą wąski pas wybrze­
ży Bałtyku, wyróżniającą się klimatem morskim, o 
małych wahaniach ciepłoty, opadach od 489 do 537 
mm i stosunkowo małych wahaniach wilgotności po­
wietrza (20 — 30%).

2) P o j e z i e r n ą ,  obejmującą pojezierze Po­
morskie i Mazurskie, wyróżniającą się przy ciepłocie 
średniej około 6° i większym wahaniu, surowszym 
klimatem oraz opadami powyżej 600 mm.

3) P o l s k i  Ś r o d k o w e j ,  obejmującą obsza 
ry od Pojezierza po Karpaty i od Bugu do Odry, 
a odznaczającą się jednostajnością ciepłoty: przy jed­
nakowej średniej ciepłocie rocznej. Zachodzą tu jed­
nak różnice w miesiącu najzimniejszym, który ma 
od — 1, 1° w Zgorzelcu i Poznaniu, do —4,5° w To­
maszowie Lub. Ponadto jest dość duża różnica w 
opadach (zależnie od wzniesienia nad poziom mo- 
rza (od 495 mm w Poświętnem do 739 mm w Tar­
nowie) i dość duże wahania wilgotności względnej 
od 30 do 35%.

4) G ó r s k ą ,  obejmującą K i paw. Tatry i Su­
dety, wyróżniającą się chłodnymi zimami i chłodny­
mi latami oraz niską średnią ciepłotą roczną (Śnieżka 
0,1°, Zakopane 5,0°) i wysokimi opadami (Śnieżka 
1158 mm).

b) G l e b y . 1)

Rozpatrując gleby według wielkości powierzchni 
zajmowanych przez nie na obszarze Polski, zaznacza­
my, że posługujemy się obliczeniami z mapy glebo­
wej Polski 1 -.2.000.000, opracowanej w P. I. N. G. 
W. w Puławach przed 1939 r. (Dr T, M i e c z y  ń- 
s k i) i z mapy gleb Ziem Odzyskanych, opracowanej 
również w P. I. N. G. W. w Puławach w 1945 r. 
(B a c i Z a l e s k a ) ,  przy czym podajemy tylko 
ogólno-orientacyjne dane procentowe.

T A B E L A  I I .

N a z w a  g l e b zajmuje °/o 
pow. Polski

Bitelice lekkie, mocnie i szczerki mocn® 34,1
Lekkie szczerki i  piaski 32,5
Gleby ałuwialne, piaszczyste i torfy 8,7
Gleby górskie i wietrzeniowe 7,8
Lessy właściwe 7,6
Mady glinkowate 3,6
I ły  ciężkie 1,9
Rędziny kredowe i trzeciorzędowe 1,8
Czarne ziemie pochodzenia bagiennego 0,9
Lessy próctaiczne j  ezarnoziemy 0,8
Lessy podgórskie 0,3

W i ę k s z o ś ć  o b s z a r u  P o l s k i  z a j m u ­
j ą  g l e b y  s t o s u n k o w o  u b o g i e  w
s k ł a d n i k i  p o k a r m o w e  d l a  r o ś l i n
o r a z  p o s i a d a j ą c e  w a d l i w e  w a r u n k i  
f i z y c z n e .  Wyjątek, niewielki liczbowo, stanov. ią 
czarnoziemy, lessy właściwe, rędziny, mady oraz 
przeważająca część-czarnych ziem.

W  c i ą g u  w i e k ó w ,  po wykarczowaniu la­
sów i po rozpoczęciu uprawy roli, c z ł o w i e k  
w y w a r ł  ogromny wpływ na z m i a n ę  w a-

>) ¡Ponieważ ukazał slię w  N r  4 —• 1948 r,. „Gospo­
darki Wodnej)“ a rty k u ł prof. d ra  iS. B a c a  pt. „Gleby 
Potiskj jako przedmiot m elioracji“ —  podajemy więa tu ta j 
jedynie streszczenie tego zagadnienia.
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r u n k ó w g 1 e b o w y c li, przy czym w p ł y w  
u j e m n y  był wyższy niż działania dodatnie.

U j e m n a  d z i a ł a l n o ś ć  c z ł o w i e k a  za­
z n a c z y ł a  s i ę przede wszystkim:

1) Z w i ę k s z e n i e m  d z i a ł a l n o ś c i  e- 
r o z y j n e j  wó d ,  której podlegają najsilniej 
lessy, rędziny i gleby górskie.

2) N i s z c z e n i e m  p r ó c h n i c y ,  które od­
biło się dotkliwie na lessach, piaskach, szczerkach 
i wielu bielicach.

3) W a d l i w y m  p r z e p r o w a d z e n i e m  
m e l i o r a c j i  (jednostronny zabieg odwadniający) 
w szczególności na torfowiskach.

S k u t k i e m  t y c h  p o c z y n a ń  c z ł  o w i e  
ka p o j e m n o ś ć  w o d n a  g l e b  z n a c z n i e  
z m n i e j s z y ł a  się o r a z  n a s t ą p i ł o  p o ­
g o r s z e n i e  l o k a l n e  b i l a n s u  w o d n e g o .

c) C h a r a k t e r y s t y k a  p r o d u k c j i  r o l ­
n i c z e j  — w y m a g a n i a  w o d n e  co d o  
n a t ę ż e n i a  i r o z k ł a d u  w czas i e .

Według danych G. U. P. P. i Małego Rocznika 
Statystycznego (M. R. S.) — powierzchnia Polski by­
ła zużytkowaną rolniczo w następujący sposób:

T A B E L A  I I I .

Rodzaj użytkowania
o h e c n i e m 1938 r.

ha 0//o 0//o

G runty orne 16 478.638 53,6 49
Ł ą k i 2,410.156 7,8 1 17
Pastw iska 1,629.610 5,3 i 17
Lasy 6.909.315 22,5 22
Sady j ogroidy 345.782 1,1

i 12Inne grunty 2,971.686 9,7

30.745.187 100,0 100

Czy istniejący układ stosunków rolniczo-łeśnych 
jest uzasadniony przyrodzonym układem klimatycz- 
no-wodnym?

Jak wykazuje załączona mapka R u b n e r a (rys.
2) Polska znajduje się całkowicie w zasięgu leśnym

w i e t r z ą ,  g d y ż  l as l i ś c i a s t y  ma w y ­
m a g a n i a  w o d n e  w i ę k s z e  n i ż  l as  so­
s n o w y .

Żyto może udawać się w okolicach posusznych. 
o opadach rocznych ok. 500 mm przy następującym 
rozkładzie: na jesieni niewielka ilość opadów, w okre­
sie wiosennym około 75 mm, w okresie kwitnienia 
zbóż około 50 m i w okresie dojrzewania zbóż oko­
ło 60 do 80 mm opadu. Dla ziemniaków dostatecz­
na wysokość opadów leży w granicach 250 — 300 
mm w okresie ich rozwoju, z najwyższym natężeniem 
w czerwcu i lipcu. Podobnie do żyta i ziemniaków, 
zwykły przyrost sosny wymaga w tym czasie 250 — 
300 mm opadu, stąd tłumaczy się jasno jej zasięg w 
pasie najniższych u nas opadów.

Z przyrodzonym zasięgiem sosny zbiegają się 
warstwice miesięcy posusznych od 50% wzwyż 
(rys. 3). Najniekorzystniejszy układ letnich opadów 
atmosferycznych na obszarach Wielkich Dolin z od­
gałęzieniem ku Odrze każe przewidywać z a l e d ­
w i e  co d r u g i  r o k  z w y k ł y  u r o d z a j  
na g l e b a c h  ż y t n i o  - z i e m n i a c z a n y c h .

Obecnie powierzchnia gruntów ornych w Polsce 
zwiększyła się jeszcze, osiągając 53,6%, podczas gdy 
przed wojną wynosiła 49% całego obszaru Polski. 
Powierzchnia łąk i pastwisk z 17% zmniejszyła się 
do 13,1%; pewnemu zmniejszeniu uległa również po­
wierzchnia nieużytków. W  ogólnym więc bilansie, 
traktując odłogi jako kategorię przejściową, s t a j e  
si ę P o l s k a  o b e c n i e ,  b a r d z i e j ,  n i ż  
p r z e d  w o j n ą ,  k r a i n ą  p ó l  o r n y c h .  
Pod względem procentowego stosunku pól ornych 
do całości powierzchni, przewyższają Polskę jedynie: 
Dania o klimacie wybitnie morskim i Węgry, będące 
w zasięgu stosunków stepowych.

Jakby w przystosowaniu się do czynników klima­
tycznych, powierzchnia obsiana żytem była w Pol­
sce największą ze wszystkich krajów europejskich 
(za wyjątkiem Rosji europ.) —■ wynosiła ona okrągło 
30% powierzchni ornej. Powierzchnia zajęta pod 
ziemniaki dosięgała 14% gruntów ornych.

Uderzającą cechą tej wielkiej obszarowo produk­
cji jest jej niska wydajność z jednostki powierzchni 
w stosunku do najbliższych sąsiadów, pracujących 
w podobnym klimacie i glebach (tab. IV).

T A B E L A  IV .

Plony najważniejszych upraw wg Głównego Urzędu Statystycznego w  q/lia.

O b s z a r Pszenica Żyto Jęczmień Owies Ziemniaki Buraki

Niem cy 1931 —  1935 21,7 17,4 20,8 19,5 156,2 278,6
Czechosłowacja 1931—1935 16,9 17,3 17,2 16,7 120,9 251,1
Polska ogółem 1928— 1937 11,8 11,2 12,1 11,5 117,0 213,0
Wojew. Poznańskie 17,2 14,3 17,3 16,3 139,0 232,0
Wojew. W arszawskie 13,0 11,8 14,8 14.0 120.0 212,0
Wojew. Białostockie 10,0 • 9,8 9,6 9,7 112,0 160,0
z. S. R. R, 1931— 1935 7,3 8,7 8,6 8,7 81,6 86.0

Dwa główne typy leśne, ciągną się w kierunku rów­
noleżnikowym. Między północnym i południowym 
pasami liściastymi wtargnął las sosnowy, wlewając się 
od zachodu i tworząc zatokę ku górnej Odrze. R ci­
el z a j z a l e s i e n i a  m o ż e  t u  b y ć  w s k a ź ­
n i k i e m  u w i l g o t n i e n i a  g l e b y  i po-

T a b e l a  ta i l u s t r u j e  s p a d e k  p l o ­
n ó w  nie tylko w s k u t e k  c z y n n i k a  k l i m a ­
t y c z n e g o ,  kontynentalizmu (najmniej na ziem­
niaki — z wyjątkiem Z. S. R. R.) lecz również oka­
zuje niewątpliwy wpływ c z y n n i k a  k u l t u r y  
r o l n i c z e j .
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O k r ę cji le śn e  w P o ls c e  
wg. mapg R u b n e r a  „O kręg i leśne w Europie

Rys. 2.

Czynnik ten, wyrażający się w uprawie, nawoże­
niu i doborze roślin uprawnych, odnośnie stosunków 
wodnych ma bardzo wielkie znaczenie: zwiększa po­
jemność wodną gleb i obniża współczynnik transpi- 
racji. Działanie kultury rolnej na wysokość i równo­
mierność plonów polega przede wszystkim na po­
głębieniu warstwy uprawnej i wzbogaceniu jej 
w próchnicę. O ile melioracja techniczna starała się 
szybko usunąć wody powierzchniowe i zabezpieczyć 
rolnictwo przed klęskami lat mokrych — o tyle upra­
wa rolna dążyła do zachowania wilgoci na lata po- 
suszne. Ponadto -system gospodarowania w woje­
wództwach wschodnich z mniej opanowaną techni­
ką, wprowadzał większą ilość upraw i roślin o róż­
norodnych wymaganiach, jako naturalną rezerwę.

Gdy więc m e l i o r a c j a  t e c h n i c z n a  
k s z t a ł t o w a ł a  przeważnie b i l a n s  w o d n y  
na dalszą metę w k i e r u n k u  u j e m n y m  — 
u p r a w a  r o l n i c z a  przystosowywała się do nie­
doborów wodnych, bądź d ą ż y ł a  do  z a t r z y ­
m a n i a  w i l g o c i  w g l e b i e .

Najostrzej występują te przeciwstawiające się clą- . 
żenią na glebach lekkich, o małej pojemności wod­
nej, szybkim spalaniu się próchnicy oraz skłonność/

Rys. 3.
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do powstawania sapów, gdyż najtrudniej tam było 
zachować zapas wody, przy niedostatecznych opa­
dach w okresie rozwoju roślin i przy jednoczesnym 
okresowym nadmiarze wilgoci w położeniach nis­
kich.

Z tych samych względów, zagadnienie produk­
cji pastewnej, jako podstawy wytwórczości rolniczej, 
napotykało na jeszcze większe trudności. Mały pro­
cent łąk i pastwisk oraz niskie plony z ha musiały 
być wyrównywane przez ziemniaki i słomę. Według 
R a 1 s k i e g o „Polska posiada w przeważnej części 
swego obszaru za mało opadów dla normalnej pro­
dukcji łąkowej". Potwierdzają to badania Zakładu 
Doświadczalnego Uprawy Torfowisk (Z. D. U. T.) 
pod Sarnami, jak również badania przeprowadzone 
w Puławach.

Trudność rozwiązania zagadnienia paszowisk, 
w niepomyślnych warunkach dla rozwoju użytków 
zielonych, usiłowali Niemcy rozwiązać mieszankami 
w uprawie polnej i śródplonami, prowadząc badania 
doświadczalne w Czechnicy i Gorzowie.

Dotychczasowe dane z wyników melioracji 
i uprawy na t o r f  o w i s k a c h  wskazują w b i e ­
gu l a t  na stale z m n i e j s z a j ą c e  si ę p l o n y ;  
utrzymanie trwałej produkcyjności przy zmiennych 
i na ogół dla łąk niekorzystnych stosunkach opado­
wych stanowi osobny ważny problem dla Polski. Pa- 
szownictwo w stosunku do istniejącego bilansu wod­
nego nie jest dostatecznie rozpracowane, zaś b i- 
I ans n a w o z o w y ,  a przede wszystkim . p r o c h -  
n i c z n y ,  k s z t a ł t u j e  s i ę obecnie w całej Pol­
sce u j e m n i e ,  to też okresowa posuszność gleby 
wzrasta a plony maleją.

Wymagania wodne roślin uprawnych, co do na­
tężenia i rozkładu w czasie, są dotychczas również 
za mało rozpracowane w warunkach polowych, 
w różnych stosunkach klimatyczno - glebowych. W  
tym celu należy przeprowadzić osobne badania 
w poszczególnych rejonach Polski, przy pomocy pól 
ustalonych przy Stacjach Meteorologiczno - Rolni­
czych, dotychczasowe bowiem dane są dość nielicz­
ne (B a c, B a r a n i e c k i ,  O s t r o m ę c k i )  i nie 
obejmują całości zagadnienia.

Rozpatrując średnie opady miesięczne (1891 — 
1930) na obszarze Polski — można stwierdzić, że 
w stosunku np. do norm niemieckich (41) uznanych 
za minimalne (kwiecień i wrzesień powyżej 50 mm, 
miaj — sierpień powyżej 60 mm opadu), najpo­
wszechniejsze miesięczne niedobory opadowe posia­
dają: kwiecień (76%), maj (70%), poczym następują 
w kolejności miesiące: wrzesień (36%) i czerwiec 
(26%), lipiec (3), sierpień (6%). Liczby % w nawia­
sach odpowiadają w przybliżeniu % powierzchni, 
która w danym miesiącu ma opad niższy od mini­
malnych norm.

Według naszych stwierdzeń (Kościelec, Dublany, 
Samy) najwyższe plonowanie pszenic i zbóż jarych 
było przy opadach około 100 mm w maju, łąka dwu- 
kośna dawała najwyższe plony przy 80 mm opadu 
w maju i około 130 mm opadu w lipcu, burak cu 
krowy przy 135 mm w końcu lipca i około 85 mm 
w sierpniu. Opady te odnoszą się oczywiście do naj­
wyższych plonów, nam zaś chodzi o przeciętne, śred­
nio wysokie, a więc wymagające nie tak wysokich 
opadów. Rozpatrując zagadnienie z tego punktu w i­
dzenia, można stwierdzić, że:

1) W a r u n k i  k l i m a t y c z n e  P o l s k i  l e­
p i e j  n a d a j ą  s i ę d o  p r o d u k c j i  o k o p o ­
w y c h  n i ż  k ł o s o w y c h ;

2) p i e r w s z y  p o k o s  ł ą k i  Nn i e  w y ż y ­
wi  s i ę w o d ą  z w ł a s n y c h  o p a d ó w  i m u ­
si  m i e ć  d o p ł y w  w o d y  o b c e j ,  n a t o ­
m i a s t  p o k o s  d r u g i  m o ż e  p o s i a d a ć  d o ­
s t a t e c z n ą  i l o ś ć  o p a d ó w ;

3) na o b s z a r a c h  p o s u s z n y c h ,  szcze­
gólnie w dorzeczu Warty, m u s i  b y ć  p r o w a ­
d z o n a  b a r d z o  o s z c z ę d n a  g o s p o d a r k a  
w o d n a ,  zarówno przy pomocy urządzeń meliora 
cyjnych, jak i roślin dostosowanych do klimatu po- 
susznego;

4) na o b s z a r a c h  p i a s z c z y s t y c h  i 
s z c z e r k o w a t y c h  (najliczniejsze powierzchnie 
naszych gleb) wobec małej pojemności wodnej i nie­
wielkich opadów n a l e ż y  w p r o w a d z a ć  
w ł a ś c i w e  o d m i a n y  i s t o s o w a ć  t a k i e  
p ł o d o z m i a n y ,  k t ó r e  m o g ł y b y  z a p e w ­
n i ć  ś r e d n i e  p l o n y  p r z y  m a ł y m  z u ż y ­
c i u  w o d y .

Porównując mapkę opadową z rozmieszczeniem 
gleb okazuje się, że glebom lekkim na ogół towarzy­
szy mały opad, co nakazuje k o n i e c z n o ś ć  p l a ­
n o w e j  g o s p o d a r k i  w o d n o  - r o l n i c z e  j. 
Przyjmując średnie parowanie w okresie wzrostu let­
niego (IV — X), w wysokości 400 mm, można przy­
puszczać, że na obszarze Wielkich Dolin lokalnie nie 
tylko nie będzie odpływu idącego na zasilanie rzek 
ze spadłych w tym czasie opadów, lecz że będzie tu 
częstym zjawiskiem niedobór wodny. Zasilanie rzek 
natomiast pokrywa się w okresie letnim w dużej mie­
rzę z zapasów wody gruntowej, kosztem jej obniże­
nia, co dla rolnictwa jest w tyto okresie niepomyślne. 
Dorzecze Warty wygląda pod tym względem najgo­
rzej.

N i e d o b o r y  w o d n e  w miesiącach kwietniu 
i maju m o g ł y b y  b y ć  c z ę ś c i o w o  u z u- 
p e ł n i a n e w  dolinach rzecznych p r z e z  z b i o r ­
n i k i  w o d n e ,  chwytające spływ z wód tających 
śniegów i Swiętojanek. W  innych miejscach nato­
miast n a l e ż y  d ą ż y ć  do  z w i ę k s z e n i a  
p o j e m n o ś c i  w o d n e j  g l e b  p r z e z  
p r ó c h n i c o w a n i e  i p r o w a d z i ć  o s z ­
c z ę d n o ś c i o w ą  g o s p o d a r k ę  w o d n ą  
p r z e z  s t o s o w a n i e  w ł a ś c i w y c h  r o ś ­
l i n  i p ł ó d  O' z mi ano  w.

§ 2. Stan obecny i potrzeby urządzeń melioracyj­
nych.

Na podstawie danych,1) otrzymanych z Departa­
mentu Wodno-Melioracyjnego Ministerstwa Rolnict­
wa i R. R., stan obecny urządzeń melioracyjnych 
i plan prac, mający być wykonany, zestawiony jest 
w tab. V  na str. 215.

Wykonanie pełnego programu melioracyjnego 
projektowane jest w ciągu 50 lat, co znacznie prze­
ciągnęłoby się poza przewidywane 3 okresy plano­
wania: odbudowy, uprzemysłowienia i urbanizacji.

Niewątpliwie znaczna część istniejących urządzeń 
melioracyjnych wymagać będzie, poza normalną kon- i)

i) Rorówn. a rtyk u ł Inż. K . M atu la  „Melioracje  
w  planie trzy le tn im “ Goiąpodiarka Wolina. Zeszyt 3. 1947.
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serwacją, jeszcze rewizji i przebudowy. Dotyczy to 
szczególnie melioracji torfowisk, które nie wszędzie 
zaopatrzone były w należyty dopływ oraz melioracji 
na Ziemiach Odzyskanych, wykonywanych szablo* 
nowo a niekiedy wadliwie, zwłaszcza gdy chodzi 
o melioracje dolin rzecznych. Departament Wodno- 
Melioracyjny ocenia te prace w wysokości 11 % 
ogólnych kosztów planowanych nowych melioracji.

Nie posiadając szczegółowych danych, co do po­
szczególnych wykonywanych dotychczas i projekto­
wanych robót, musimy się ograniczyć jedynie do 
uwag ogólnych.

Dotychczasowe sposoby melioracji torfowisk, 
opracowane na Stacjach Doświadczalnych Torfowych 
w Sarnach, Dublanach i Zemborzycach, dają pod­
stawę do projektowań technicznych i zagospodaro- 
wań rolniczych. Jako bardzo ważny ośrodek ze 
względu na położenie, nasuwa się melioracja i zago­
spodarowanie murszów Nadobrzańskich.

Z a b e z p i e c z e n i e  d o s t a t e c z n e j  i l o ­
śc i  w o d y  w okresie letniego rozwoju d la  g l e b  
b ł o t n y c h  i t o r f o w y c h  jest z a s a d n i ­
czą s p r a w ą  przy projektowaniu melioracji, gdyż 
są one wrażliwsze na susze od gleb mineralnych.

T A B E L A  V.

Rodzaj melioracji stan obecny do wykonania

1. Obwałowanie rzielk 3.500 km 2.000 km
2. Regulacja rzek j kanałów 7.500 km 20.000 km
3. M elioracje półpodstawowe

(kanały i rowy główne) 520.000 ha 1.000 000 ha
4. Melioracje szczegółowe

a) rowy 1.073.200 ha 2.000.000 ha
b) drenowanie 2.569.400 ha 4.000.000 ha

W artość w złotych obiegowych 192 miliaidóm zł 540 miliardóuj zł i

a) R ze k i ż e g l o w n e  i s p ł a w n e ,  podle­
gające Ministerstwu Komunikacji (jedynie wały 
ochronne należą do Ministerstwa Rolnictwa), p o- 
w i n n y  b y ć  p r z y  p r o j e k t o w a n i u  regula­
cji i kanalizacji o p r a ć  o-w a n e w ten sposób, a b y  
p r o j e k t  o b e j m o w a ł  r ó w n i e ż  r o l n i c z ą  
g o s p o d a r k ę  w o d n ą  d o l i n y  r z e c z n e j .  
Przy stopniach kanalizacyjnych winny być uwzględ­
nione i wykonane urządzenia zapobiegające zarówno 
przesuszeniu jak i nadmiernemu zawilgoceniu w do­
linie rzecznej; na zawałach, pozbawionych w nale­
żytym czasie odpływu grawitacyjnego, winno być 
przewidziane osuszenie sztuczne, jako integralna 
część regulacji czy kanalizacji rzek.

b) R z e k i  n i e s p ł a w n e  i k a n a ł y  g ł ó w-  
n e oprócz urządzeń dla odpływu w i n n y  z reguły 
p o s i a d a ć  ś l u z y  p i ę t r z ą c e  w o d ę  w 
o k r e s i e  p o s  u s z n y m .  Należy z góry z a- 
k ł a d a ć p r o g i ,  nie dopuszczające do obniżenia 
się dna rzek i kanałów głównych. By zapobiec gwał­
townym wylewom i zapewnić dostateczną ilość w il­
goci kulturom łąkowym w czasie pierwszego pokosu, 
p o ż ą d a n e  j e s t  z a k ł a d a n i e  o s o b n y c h  
z b i o r n i k ó w  w o d n y c h  z a s i l a j ą c y c h ,  
do  c e l ó w  r o l n i c z y c h .

c) M e l i o r a c j e  g l e b  b ł o t n y c h  i t o r ­
f o w y c h  skupione są przede wszystkim w dorze­
czach Narwi, Noteci i Obry, jako największych 
ośrodkach. Wg źródeł niemieckich na Ziemiach Od­
zyskanych znajduje się 811.000 ha torfowisk, z któ­
rych zostało zmeliorowanych i zagospodarowanych 
zaledwie 15 do 10%. Województwo Białostockie po­
siada największe obszary torfowe w Polsce, prawie 
nie zmeliorowane. M e l i o r a c j a  g l e b  t o r f o ­
w y c h  b ę d z i e  m i e ć  d e c y d u j ą c e  z n a ­
c z e n i e  na  s t a n  g o s p o d a r c z y  t e j  p o ­
ł a c i  k r a j u .

Sposoby nawodnień wgłębnych, bądź podsiąkowych 
zdają się być najwłaściwsze i najoszczędniejsze dla 
tych ;gleb.

Bilans wodny pomelioracyjny dla dorzeczy ba­
giennych i torfowych da się ująć na podstawie wzo­
rów O s t r o m ę c k i e g o ,  n a l e ż y  p r z e t o  
z g ó r y  z a b e z p i e c z y ć  s i ę p r z e d  p o ­
c z y n a n i e m  c z y n n i k ó w  poza melioracyj­
nych, k t ó r e b y  go p r a g n ę ł y  n i e k o ­
r z y s t n i e  u k s z t a ł t o w a ć  d l a  g o s p o ­
d a r k i  w o d n o  - r o l n e j .

Jako znakomity zabieg uzupełniający dla gleb 
torfowych nasuwa się p i a s k o w a n i e  ich, popra­
wiające strukturę, zapobiegające szybkiemu rozkła­
dowi i starzeniu się łąk. Zabieg ten jest jednak bar­
dzo kosztowny.

D la  łą k  n a d r z e c z n y c h  należy ustawo­
wo z a b e z p i e c z y ć  k o r z y s t a n i e  z w ó d  
p r z e p ł y w o w y c h ,  w przeciwnym bowiem ra­
zie roszczenia młynarzy i gospodarstw poniżej leżą­
cych zwykle bywają tak wielkie (jak wykazały liczne 
przykłady na Dolnym Śląsku), że nawodnienie staje 
się nieopłacalne (W i e r z b i c k i).

Ł ą k i  i p a s t w i s k a  g ó r s k i e  można znacz­
nie poprawić przez n a w o d n i e n i e  z r o z ­
c i e ń c z o n ą  g n o j o w n i c ą  ( No wa k ) .  Z tych 
względów rozpoczęte prace doświadczalne z nawod­
nieniem w Rabie Wyżnej należy poprzeć wydatnie, 
gdyż jest to sprawa ważna zarówno dla gospodarstw 
w Karpatach jak i Sudetach.

d) D r e n o w a n i e  przewidywane na po­
wierzchni 4.000.000 ha objąć będzie musiało przede 
wszystkim gleby spoczywające na m a ł o  p r z e ­
p u s z c z a l n y m  p o d ł o ż u ,  a w i ę c  b i e l i c e  
i s z c z e r k i  mo c n e ,  zajmujące przeszło 66% 
ogólnej powierzchni Polski. Wg danych niemieckich 
na Pomorzu, Dolnym Śląsku, Pomorzu Mazurskim 
i w Województwie Poznańskim, z powierzchni wy­
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korzystywanej rolniczo — 6.958.112 ha, wymaga od­
wodnienia 2.082.000 ha, tj. około 30% gruntów.

Gleby cięższe, lessopodobne, czarne ziemie 
Zwiększają znacznie urodzajność po przeprowadze­
niu melioracji (kłosowe 20 — 30%, okopowe 50 — 
60% (Z a k a s z e w s k i).

Dotychczasowe dane z wykonanych drenowań 
świadczą o znacznej poprawie własności fizycznycli 
gleb oraz o możności wykorzystania składników od­
żywczych, w nich się znajdujących.

Z e  w z g l ę d u  na-  z a c h o w a n i e  z a p a ­
s ó w  w i l g o c i  w g l e b i e ,  jak również na lep­
sze plony, jakie dały bielice płyciej drenowane (Koś­
cielec), n a l e ż a ł o b y  przede wszystkim s t o s o ­
w a ć  d r e n o w a n i a  p ł y t s z e  (do 100 cm)  
na p o l a c h  o r n y c h ,  na ł ą k a c h  i p a s t ­
w i s k a c h  60 do 80 cm, a g d z i e  m o ż l i w e  
w p r o w a d z a ć  d r e n o w a n i e  k r e c i e .  Przy 
urządzeniach drenarskich należy przewidywać za. 
trzymanie odpływu w okresie wielkiego parowania, 
przez zastosowanie zastawek w rowach odpływo­
wych.

Drenowanie poniżej poziomu osadowego (ilu- 
wialnego), jak wykazały doświadczenia we Fredrowie 
( R o n i e w i c  z), są niewłaściwe.

Zaznaczyć należy, że drenowanie przyśpiesza 
spływ wody wiosennej z gleby, skutkiem czego przy­
czynia się do szybkiego jej osuszenia i do wzmocnie­
nia >viosennej fali powodziowej.

Wielkość robót drenarskich i konieczność właś­
ciwego ich wykonania stawia to zagadnienie nie ty l­
ko w płaszczyźnie potrzebnych środków pieniężnych, 
lecz również w konieczności wykształcenia odpo­
wiedniej ilości sił technicznych oraz zorganizowania 
Zakładów Badawczo-Melioracyjnych.

e) N a w o d n i e n i e  — grawitacyjne lub me­
chaniczne wysuwa się j a k o  k o n i e c z n o ś ć  
u z u p e ł n i e n i a  n i e s p r z y j a j ą c y c h  u k ł a ­
d ó w  o p a d o w y c h  d l a  p e w n y c h  r o ś l i n ,  
w danym czasie. Dotychczas jako zabieg samodziel­
ny było mało stosowane, przykłady nawodnień moż­
na zaliczyć raczej do wypadków sporadycznych. Je­
dynie w terenach łąkowych realizowane są, przez 
piętrzenie, śluzami, podsiąki na większą skalę. Na łą­
kach leżących w dolinach rzecznych jest pożądany 
i dopuszczalny zalew wiosenny użyźniający, w dal­
szych zaś okresach rozwoju podsiąk zwilżający.

Sposoby nawodnień: zalewowy, grzbietowy, bruz­
dowy i stokowy, wymagające znaczniejszych robót 
ziemnych, zużywające duże ilości wody przy dopro­
wadzeniu i na parowanie bezużyteczne z. powierzch­
ni nawodnianej — są coraz mniej używane, ustępują 
nawodnieniom zraszającym i wgłębnym. Te ostatnie, 
wymagają stosunkowo mniejszych kosztów i są osz­
czędne w dawkowaniu wodnym.

W  miastach skanalizowanych n a l e ż y  o d p r o ­
w a d z a ć  z u ż y t e  w o d y  ś c i e k o w e  do 
n a w o d n i e ń  k u l t u r  ł ą k o w y c h  i r o l ­
n y c h ,  co zaoszczędza olbrzymie sumy wydatko­
wane na nawozy sztuczne, zwiększa kilkakrotnie plo­
ny na lekkich glebach przepuszczalnych i oczyszcza 
cieki wodne ze szkodliwych zanieczyszczeń (W i e r z 
b i c k i).

f) O b w a ł o w a n i e  n i z i n  okazuje się śród - 
kiem koniecznym przeciw zbyt częstym szkodom, 
powstającym podczas wylewów rzek poza ścisłym 
korytem. Wzmacnia ono jednak tworzenie się zato­

rów lodowych i nie zapobiega wylewom wód kata­
strofalnych. Pomiędzy wałami a pobrzeżem powsta­
ją zawala, cierpiące na nadmiar wilgotności podczas 
wysokich stanów wód, często nie posiadające możli­
wości grawitacyjnego odprowadzenia wód podsiąko- 
wych. Wówczas zachodzi konieczność (gdy woda 
stoi na powierzchni , łąk więcej jak 5 dni) odprowa­
dzenia mechanicznego, co wymaga urządzeń stacji 
pomp i zużycia energii cieplnej lub elektrycznej. Żu­
ławy przepływowe, stosowane nad Odrą i Notecią, 
jak wykazuje praktyka, nie są zdolne pomieścić ob­
jętości szczytowej fali wezbrań, skutkiem tego za­
chodzi konieczność zatrzymywania tej fali przez 
osobne zbiorniki powodziowe. Łąki zalewane, po­
cząwszy od maja, zwykle tracą plon wskutek zamu­
lenia trawy. Dopuszczalny jest zalew w kilka dni po 
pierwszym pokosie — ale wtedy panuje zwykle po­
sucha. Nie od rzeczy byłoby opracowanie mieszanek 
łąk wcześno-kośnych, po czym możnaby wpuszczać 
na nie wody świętojańskie, jeśli się często zdarzają.

W  d o l i n a c h  r z e k  p o w i n n a  b y ć  p r z e ­
p r o w a d z o n a  nie tylko regulacja cieku wodne­
go — lecz i m e l i o r a c j a  c a ł‘e j d o l i n y ,  
użytkowanej łąki i pastwiska ( T o m a s z e w s k i ) .  
Po obu stronach doliny powinny przebiegać rowy 
nawodniające, obok zaś cieku wodnego rowy osusza­
jące. Cały system rowów szczegółowych winien roz­
prowadzać wodę i usuwać jej nadmiar. Obszar pod­
legający wylewom nie powinien posiadać upraw rol­
nych.

g) M e l i o r a c j e  i n n e g o  r o d z a j u  mało 
dotychczas rozpowszechnione będą polegać na: 
1) ukształtowaniu powierzchni, wywołującym bądź 
wsiąkanie, bądź odprowadzanie odpływów (bruzdy 
chłonne i osuszające), 9.) zabezpieczaniu przed prze­
mieszczaniem gleb na obszarach pagórkowatych,
3) podwyższeniu powierzchni gleb przez kolmatacje 
na obszarach przymorskich i w dolinach rzecznych,
4) ubezpieczaniu potoków górskich przeciw obry­
wom brzegów i niedopuszczaniu do obniżenia dna 
drobnych cieków wpływających do wciętych rzek 
z powodu regulacji, 5) sadzeniu drzewiastych pasów 
ochronnych celem wywołania korzystnych zmian k li­
matycznych, 6) zalesianiu stromych zboczy przeciw 
zmywom i gwałtownemu spływowi wód do koryt 
rzecznych, 7) karczowaniu i piaskowaniu torfowisk, 
8) mechanicznym pogłębianiu rzek i łamaniu warstw 
orsztynowych — o ile tego nie zdoła wykonać sam 
rolnik, 9) rozwiązywania zagadnienia wykorzystania 
i zagospodarowania dołów potorfowych, pozostałych 
po eksploatacji torfu na cele przemysłowo-opałowe.

§ 3. Rejony melioracyjne.
Wyodrębnienie najgłówniejszych rejonów melio­

racyjnych wg charakteru melioracji, potencjonalnycii 
warunków przyrodzonych i potrzeb gospodarczych— 
może nastąpić po szczegółowym opracowaniu wa­
runków klimatycznych, glebowych, zasięgów gospo­
darczych i przemysłowych poszczególnych ośrod­
ków oraz gęstości zaludnienia. Danych tych dotych­
czas nie posiadamy, a. rozważania nasze opierają się 
tylko na materiałach ogólno - orientacyjnych i jako 
takie winny być traktowane.

Jak już jednak mieliśmy możność nadmienić, 
przy omawianiu stosunków klimatyczno-glebowych, 
obszary Polski ciągną się trzema pasami, z których
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clwa węższe, północny i południowy, są bogatsze w 
opady atmosferyczne i raczej w lepsze gleby. Nato­
miast pas środkowy, Wielkich Dolin, jest posuszny,. 
wypełniony glebami przeważnie lekkimi.

Pasy północny i południowy będą wymagały w 
większej mierze drenowań i urządzeń do kultur pa- 
szowiskowych oraz okopowych, a więc nadają się wię­
cej do celów hodowli zwierzęcej, gdy natomiast pas 
środkowy powinien mieć nie tylko odprowadzenie 
nadmiaru wilgoci lecz i zapewniony dopływ wody 
do nawodnień. Pas środkowy, to obecnie kraj żyt- 
nio-ziemniaczany. Stan ten powinien być poprawio­
ny przez wspólne działanie rolnika i melioratora.

Jednakże wpływ takich ośrodków przemysłowych 
jak Śląski, Łódzki, Warszawski i Wrocławski, portów 
w Gdyni i Gdańsku oraz Szczecinie, przestawiać bę­
dzie produkcję nie według stosunków klimatyczno- 
glebowych, a według chłonności i zasięgu potrzeb 
miast oraz przemysłu. Wzmożenie więc działań me­
lioracyjnych będzie zależało również od położenia 
danego obszaru. Z tych względów uruchomienie w y­
dajności Żuław w okolicach Gdańska i, Szczecina 
będzie musiało być wpierw wykonane niż w okoli­
cach Nadnoteckich, stąd melioracje sadownicze 
i ogrodnicze obok dużych miast i poprawa urządzeń 
do nawodnień ściekami wód miejskich na polach 
i łąkach podmiejskich będą musiały nastąpić wcześ­
niej niż melioracja łąk Nadbiebrzańskich.

Dotychczasowy spadek pogłowia bydlęcego 
usprawiedliwiał zaniedbanie obszarów łąkowych, 
obecnie jednak daje się już odczuwać brak siana. 
Muszą go dostarczyć okręgi równinne, nadrzeczne, 
mogące być zasilane wodą obcą w czasie pierwszego 
pokosu. Rozpracowanie tych okręgów wymaga osob­
nych szczegółowych studiów.

Należy też posiąść wiadomość o istniejących 
ośrodkach przetwórczo-rolniczych, o ich ulokowaniu 
się i o stosunkach klimatyczno-glebowych okolicy 
w odniesieniu do przerabianych przez nie płodów 
rolnych, ogrodniczych i sadowniczych.

Brak tych danych nie pozwala obecnie na w y­
znaczenie określonych rejonów melioracyjnych.

§ 4. Obecny udział melioracji w gospodarce wodnej.

Biorąc pod uwagę dane § 2, dotyczące charakte­
ru i ilości naszych urządzeń melioracyjnych, może­
my twierdzić, że ze względu na-powierzchnie zme­
liorowane udział istniejących melioracji w formowa­
niu bilansu wodnego nie powinien być jeszcze w tej 
chwili duży (cyfr odpowiednich niestety nie mamy). 
Trzeba rozróżnić jednak rejony — inaczej np. wpły­
wają melioracje w dorzeczu Narwi (masa niezmelio- 
rowanych jeszcze lub przesuszonych nad Biebrzą tor­
fowisk), inaczej zaś np. w Poznańskim, gdzie prawie 
wszystko wymagające polepszenia jest drenowane 
itd.; inaczej znów na Żuławach, gdzie na obszarze 
150.000 ha bilans wody jest kompletnie już zmie­
niony przez intensywne sztuczne urządzenia (obwa­
łowanie, rowy co 100 — 120 m, pompy).

Zastrzeżenie o niewielkim wpływie dotychczaso­
wych melioracji odnosi się do urządzeń rzeczywiście 
mogących rościć prawo do tej nazwy. Niewątpliwie, 
w porównaniu z okresem chociażby z przed wieku, 
bilans nasz znajduje się pod wzrastającym wpływem 
osuszenia — głównie rowów, może źle wykonanych 
(sposobem gospodarczym przez poszczególnych

właścicieli gruntów), ale o bardzo dużej ilości. Po­
mimo niewątpliwej chaotyczności i zaniedbania dre­
nują one przecież nasz krajobraz. 1 chociaż ilość 
urządzeń odpowiadających nowoczesnemu pojęciu 
melioracji nie jest duża, to  o d d a w n a t e n de n 
c ja  na n a s z y c h  z i e m i a c h  s z ł a  w k i e ­
r u n k u  o d p r o w a d z e n i a  wó d .  S p r z y j a ­
ł o  t e m u  w y l e s i e n i e  i w i e l k i  s t o s u n ­
k o w o  % b i e l i c  — n i e u r o d z a j n y c h  bez  
d r e n o w a n i a .

Tak np. Wielkopolska wg R o m e r a  miała na-
stępujące powierzchnie leśne:

około 1500 r. 50%
rr 1700 „ 40%
rr 1800 „ 30%
rr 1900 „ 20%
rr 1937 „ 19,8%

Ogółem w okresie 1919 — 1936 w Polsce ubyło 
lasów 659,9 tys. ha na ogólną ilość w 1937 r. 8493,6 
tys. ha. Do tego dochodzą poważne straty wojenne, 
zwłaszcza na ziemiach dawnych.

W  w y n i k u  w y l e s i e n i a  i z w i ę k s z ę -  
n i a % p ó l  o r n y c h  m u s f ą ł o  n a s t ą p i ć  
w c i ą g u  n a w e t  o s t a t n i c h  k i l k u d z i e ­
s i ę c i u  l a t  p r z e s u n i ę c i e  w k i e r u n k u  
i n t e n s y w n i e j s z e g o  o d p r o w a d z a n i a  
wó d ,  z w ł a s z c z a  w i e l k i c h ,  a co za­
t e m  i d z i e  n a t u r a l n e  z m n i e j s z a n i e  
s i ę z a p a s ó w  w i l g o c i  w g l e b a c h  w 
o k r e s i e  l e t n i m .

Czy ta tendencja była uzasadnioną warunkami 
klimatyczno-wodnymi ?

Jeśli chodzi o strefową charakterystykę naszego 
klimatu pod względem bilansu wodnego moglibyś­
my się dla oceny posługiwać stosunkiem opadu i pa­
rowania rocznego. Dla tego wskaźnika S z a s z k o 
podaje następujące orientacyjne liczby, przyjmując 
wskaźnik jako sumę roczną dziennych niedosytów 
wilgotności powietrza.

^  o p a d  r o c z n y
2’ niedosytów średnich dziennych w roku

Wartość M : 
0,10

0,11 — 0,25 
0,25 — 0,4Q 
0,40 — 0,60 

0,60

Strefa klimatyczna:
Sucho 
Posusznie 
Umiarkowanie 
Dostatecznie wilgotno 
Zbyt wilgotno.

Jak zaznaczono wyżej, dla Polski nie mamy obli­
czonych szczegółowo niedosytów wilgotności. Po­
siłkując się danymi M e r e c k i e g o  dla kilku stacji 
z 5 lat, dojdziemy do wskaźników klimatycznych w 
Polsce, zestawionych w tab. VI na str. 218.

Należy sądzić, że stosunek opadów i niedosytów 
jest u nas gorszy, niż obliczony wyżej, lecz to wyka­
żą dopiero badania szczegółowe. Z tab. VI wynika­
łoby natomiast, że p r z e c i ę t n i e  b y ł o  u nas 
d o s t a t e c z n i e  w i l g o t n o :  to usprawiedliwi­
łoby poniekąd ubiegłe, jednostronne dotychczasowe 
zabiegi odwadniające. Jednak w o d a  raz s p u s z- 
c z o n a  po  z i m i e ,  zwłaszcza z gleb lekkich, któ­
rych mamy 70%, n ie  da s ię  później w o k r e ­
s i e l e t n i  m, maksymalnego z a p o t r z e b o -
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TABELA VI.

O b s z a r S t a c j a Opad mm ■S niedo- M  -  ° pad
sytóin mm -li niedosytóu;

Pag północny Wilno 592 919 0,64
Poznań 502 964 0,55
W arszawa 541 941 0,57

Pas W ielkich Dolin Grysizew (550) 899 0,61
Lublin 549 887 0,62
Pińsk 583 862 0,68
Sam y 545 850 0,64

Południe Siilniczka 632 919 0,69
Ząbkowice 669 718(?) 0,93(?)
Lwów 690 984 0,70

wa n i a ,  w r ó c i ć .  P r z y  i n t e n s y w n e j  u- 
p r a w i e  r o l n e j  j e s t  w y r a ź n i  e s t w i e r ­
d z a n y  n i e d o b ó r  o k r e s o w y ,  co dotyczy 
gruntów lekkich, łąk i pastwisk. Sumaryczny roczny 
wskaźnik opadu i niedosytu w świetle ich rozkładu 
rocznego nie uzasadnia więc u nas stosowanej do­
tychczas jednokierunkowej tendencji do odprowadza­
nia wód. Przy stosunkowo niekorzystnych warun­
kach naturalnych, rozkład klimatyczny dla produkcii 
intensywnej, d o t y c h c z a s o w e  m e l i o r a c j e  
¡ w y l e s i a n i e  w p ł y w a ł y  u nas  g ł ó w ­
n i e  na u s p r a w n i e n i e  o d p ł y w u ; p r z e -  
w a ż n i e  s t o s o w a n o  o d w o d n i e n i a  
r ó ż n e g o  r o d z a j u ,  m a ł o  zaś n a w o d ­
n i eń.  Doświadczenia (z robót wykonanych) w la­
tach 1919 — 1939 wskazują, że doszliśmy do pew­
nego punktu zwrotnego, teraz zaczyna się rysować 
p o t r z e b a  d w u s t r o n n e g o  r e g u l o w a ­
n i a  o b i e g u  w o d y .  Potrzeba ta podkreślona 
jest okresowymi wahaniami opadów, które w seriach 
lat suchych i mokrych różnią się bardzo znacznie.

Przyjrzyjmy się teraz jak działają u nas cieki na­
turalne, względnie regulowane.

1) Cieki nieregulowane wg „Hydrologii" (43) 
charakteryzują się erozją i pogłębianiem koryta rze­
ki w biegu górnym, obniżaniem przeciętnego zwier­
ciadła wody, obniżaniem średniego poziomu wód 
wgłębnych w dolinie aluwialnej wzdłuż głęboko wcię­
tych koryt, skutkiem czego powstają pasma gruntów 
Pt Sj  ^  wegetacji. W  dolnym biegu następuje od­
kładanie erodowanego z góry rumowiska, podnoszę 
nje_ dna koryta, podnoszenie stanu wód wgłębnych, 
niejednokrotnie prowadzące do zabagnienia.

Wpływ robót regulacyjnych zaznacza się w ten 
sposób, że r e g u l a c j a  r z e k  u ł a t w i a  p r z e- 
p ł y w  i z w i ę k s z a  s i ł ę  e r o z y j n ą  w o d y .  
Przywrócenie równowagi może nastąpić tylko kosz­
tem zmniejszania spadku. W y n i k i  em j e s t  p o ­
g ł ę b i a n i e  s i ę r z e k i  w g ó r n e j  c z ę ­
śc i  r e g u l o w a n e g o  o d c i n k a ,  a p o d ­
n o s z e n i e  ł o ż y s k a  w d o l n e j  l u b  p o ­
n i ż e j  o d c i n k a  o b j ę t e g o  r e g u l a c j ą .

Przemsza wykazuje pogłębienie pod Mysłowica­
mi (150 cm obniżenie stanów średnich w okresie 
1896 — 1929), a przy ujściu (Chełmek) podnoszenie 
o 20 cm. Regulowana Wisznia pogłębia się do. 5 m, 
skutkiem czego przyległe łąki i pastwiska zostały 
przesuszone.

Przy robotach regulacyjnych w Polsce nie zauwa­
żono dotąd znaczniejszych zabagnień jako skutków 
regulacji, natomiast częściej mamy do czynienia ze 
zjawiskiem obniżania wód na powierzchni, a tym sa­
mym gruntów przyległych .

Obniżenie wód średnich i niskich wykazuje W i­
sła pod Krakowem 1,2 m w ciągu 40 lat. Porówna­
nie średnich stanów wód przed i po regulacji wyka­
zuje na ogół w okresie kilku dziesiątków lat różnice 
kilku decymetrów, z wyjątkiem tych odcinków, gdzie 
pogłębienie koryta było przewidziane z góry i po­
trzebne. Wg „Hydrologii (43) tak nieznaczne zmia­
ny nie mogą mieć wpływu na stan wód gruntowych 
nieco dalej od rzeki położonych, stąd też obawy 
przesuszenia lub zabagnienia (wg autorów „Hydrolo­
gii") byłyby zwykle bezpodstawne. Z tym zdaniem 
nie możemy się zgodzić gdyż przykład robót w 
Niemczech jest poważniejszym dla nas ostrzeżeniem. 
R e g u l a c j e  r z e k  w N i e m c z e  ch d o p r o ­
w a d z i ł y  b o w i e m  do  o b n i ż a n i a  o g ó l ­
n e g o  s t a n u  w ó d  g r u n t o w y c h ,  poza tym 
trzeba przecież w planowaniu przewidzieć, co będzie 
za parę dziesiątków lat, w ciągu których obniżanie 
byłoby jeszcze nieszkodliwe. Według badań niemiec­
kich U h d e n a ,  r a c z e j  k a n a l i z a c j a  j e s t  
m n i e j  s z k o d l i w a  od r e g u l a c j i  r z e k  
d l a  r o l n i c t w a .

Co do obwałowania, to zazwyczaj wywołuje ono 
obawy zabagnień poza wałami, tutaj więc roboty re­
gulacyjne muszą być uzupełniane melioracją doliny.

Wpływ jaki wywierają roboty melioracyjne na 
zmianę stosunku odpływu do opadu nie jest całko­
wicie jasny. Sądzono np. (Hydrologia), że wpływ ten 
powinien polegać na ułatwieniu wsiąkania i utrud 
nieniu parowania, zwłaszcza na terenach dotychczas 
bagnistych, co w rezultacie powinno zwiększyć ogól­
ny % odpływu w stosunku do opadu, a ponadto 
zmniejszyć różnice w odpływach poszczególnych 
miesięcy. Doświadczenia przeprowadzone w dorze­
czu rzeki Moines i Jova (dopływy Missisipi) nie po­
twierdziły założeń. W  obu wypadkach jeden i ten 
sam opad miesięczny dal po osuszeniu mniejszy % 
odpływu niż poprzednio.

W  małej z l e w n i ,  b a g i e n n e j  Cz e r n e  r- 
n e notowano takie zjawiska: I seria obserwacji przy 
powierzchni zmeliorowanej w 10%; II seria po zme­
liorowaniu 25% powierzchni. S t o s u n e k  o d -
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p ł y w u  r o c z n e g o  do  o p a d u  p o z o s t a ł  
p r a w i e  b e z  z mi a n ,  n a t o m i a s t  z w i ę k ­
s z y ł  s i ę o d p ł y w  p ó ł r o c z a  z i m o w e g o ,  
a z m n i e j s z y ł  s i ę o d p ł y w  p ó ł r o c z a  
l e t n i e g o .

Rozważania teoretyczne doprowadzają do wnio­
sku, że: a) m e l i o r a c j a  o d w a d n i a j ą c a  
p r z e z  o b n i ż e n i e  w ó d  g r u n t o w y c h  
i w i l g o t n o ś c i  g r u n t u  z w i ę k s z a  p o ­
j e m n o ś ć  w o d n ą  w a r s t w y  n a d  z w i e r ­
c i a d ł e m  w o d y ,  b) z drugiej strony p r z e z  
s i e ć  r o w ó w  w i n i e  ni b y ć  u s p r a w n i o ­
ny  o d p ł y w ,  c) z a l e ż n i e  od  p o r y  r o k u  
(zima, lato), warunkującej nasycenie gruntu wilgot­
nością, t e r e n  z m e l i o r o w a n y  moż e  p r z y ­
s p i e s z a ć  l u b  o p ó ź n i a ć  o d p ł y w .  Na 
ogół więc wydaje się prawdopodobne, iż d o t y c h- 
c z a s o w e  m e l i o r a c j e  nas z e :

a) u s p r a w n i a j ą  o d p ł y w  z i m o w y ,
b) w y r ó w n u j ą  go w s e n s i e  o b n i ­

ż e n i a  f a l i  p o w o d z i o w e j ,
c) n a t o m i a s t  w p ł y w a j ą  h a m u j ą c o  

na o d p ł y w  l e t n i  — pojemność grun­
tu powiększona, zużycie wody na miejscu 
przez wyparowanie.

Ściślejszych danych bezpośrednich w tym wzglę­
dzie jednak prawie nie mamy, a wpływ klimatu (tem­
peratura zimy, opad zimowy) może sprowadzić róż­
nice w stosunku do oceny punktu a) i b).

Odnośnie działania melioracji na poziom wód 
gruntowych można zauważyć znaczne obniżenie 
przynajmniej do poziomu zakładanych drenów lub 
dna rowów (Fredrów, Kościelec, Sarny). Zwykle zaś 
w lata suche wody gruntowe opadają poniżej pozio­
mu dna urządzeń. Na wody wgłębne, melioracje ob­
sługujące warstwę powierzchniową od 1 m do 2 m 
mało zdaje się wpływają, przynajmniej w warunkach 
naszej podbudowy geologicznej. Nieliczne zjawiska 
krasowe należą do lokalnych wyjątków.

'i

ROZDZIAŁ II.
Przewidywany wzrost zapotrzebowania zasobów

wodnych w rolnictwie w okresach odbudowy, 
uprzemysłowienia i urbanizacji.

Zanim przystąpimy do rozważań nad przewidy­
waniem zmian w zapotrzebowaniu wody przez rol­
nictwo, należy w pierwszym rzędzie zdać sobie spra­
wę z układu dotychczasowego, tj. zorientować się 
w istniejącym bilansie wodnym Polski, a zwłaszcza 
w jego części tyczącej strat na parowanie. Zadanie 
to jest dość trudne wobec braku koniecznej ilości 
danych, szczególnie zaś gdy chodzi o przeciętny b i­
lans okresu wegetacyjnego i jego wahania. O ile bo­
wiem z dostatecznym przybliżeniem można z do­
tychczasowych materiałów hydrologiczno-meteorolo­
gicznych (opad — odpływ) skonstruować przeciętny 
dla wielu lat bilans roczny w formie znanego rów­
nania :

Opad — Odpływ = Straty =  Parowanie

to już poznanie wahań w poszczególnych latach, 
a tym bardziej w okresie wegetacji nastręcza poważ­
ne trudności i wymaga rozwinięcia stosowanych ba­
dań specjalnych. .

Dlatego też w zasadzie ograniczymy się tu do 
analizy bilansu przeciętnego rocznego, co zresztą od­

da nam duże usługi w zakresie osiągnięcia celów ob­
jętych tematem niniejszego referatu.

Aby stosunki bilansowe w Polsce rzucić na tło 
obszerniejsze, przytoczymy liczby z sąsiednich ob­
szarów zachodnich i wschodnich. Wg W u n d t a  
w Niemczech, z wyjątkiem krain alpejskich, przecięt­
ny roczny bilans kształtuje się w ten sposób:

Opad 700 mm
Odpływ 750 mm
Parowanie 450 mm.

Bilans ten odnosi się do klimatu łagodniejszego 
niż nasz, lecz bardziej wilgotnego, przy czym po­
wierzchnia produkuje tam więcej masy roślinnej, 
a zaopatrzona jest w intensywniejszą sieć meliora­
cyjną.

Dla obszarów wschodnich mamy dane O p p o - 
k o w a, wg którego bilans wodny zlewni Dniepru 
pod Kijowem w latach 1876 — 1908 był następujący:

Opad 556 mm
Odpływ 137 mm
Parowanie 419 mm.

Uwzględniając różnice klimatyczne, topograficz­
ne, glebowe i szaty roślinnej możemy cytowane licz­
by parowania rocznego, tj. 419 mm i 450 mm przy­
jąć dla naszego kraju jako średnie, graniczne orien­
tacyjne wartości. Parowanie średnie w Polsce niewąt­
pliwie waha się w ich zakresie, zbliżając się wszela­
ko bliżej liczby charakterystycznej dla Niemiec.

Oczywiście w poszczególnych zlewniach mogą 
być i są znaczne odchylenia, czego dowodem służy 
tab. V II zestawiona wg „Hydrologii".

T A B E L A  V I I .

Opad jj parowanie w  niektórych zlewniach.

Z l e w n i a
Temperatura 
śred. roczna 

C°
Opad
mm

Farowanie 
=  Straty 

mm

Newa 3,8 532 158
W ilia 6,0 610 320
Dniestr 7,0 800 483
Prośnica 7,1 685 421
Słupca 7,1 712 428
Brda 7,3 571 380
W arta 7,5 512 382
W ieprz 7,6 591 464
Łaba 7,6 692 500

Dla Warty z lat 1896— 1905 podaje S c h u b e r t  
następujące wysokości parowania rocznego: 

zlewnia Warty do Poznania — 439 mm
zlewnia Warty do Gorzowa — 477 mm
zlewnia Warty do Vordamm — 409 mm.

W  mniejszych i średnich zlewniach bagiennych 
notowali różni autorzy parowanie zestawione w tab. 
V III (str. 220).

Wreszcie dla zlewni Wisły mamy dane Dębskie­
go 0 (tab. IX na str. 220).

O M ate ria ły  udzielone przez Inż. K . D ę b s k i e g o  
z będących w  opracowaniu bilansów wodnych dorzecza 
W isły.
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T A B E L A  V I I I .

Barona,nie w  zlewniach bagiennych.

A u t o r Z 1 e uj n i a
Paromanie

roczne 
in m

Dębski H ryw da 413
Dębski W yżew ka 465
Ro> słoński Leśna 433
Dębski Ja s Akia 460
Ostromęcki Kan. Czemerne 418

T A B E L A  IX .

Bilanse W isły wg Dębskiego

Wodoutskaz Okres lat

ó
o r e d n i r o c z n y

opad
mm

►» £
1; 

o

parom anie
mm

K a r s y 1926— 1037 832 341 491
Sandomierz 1926— 1937 767 282 485
W arszaw a 1921— 1937 664 213 451

Uogólniając liczne pomiary opadu i odpływu 
z rozmaitych szerokości geograficznych (tab. X) ze­
stawił va n  K o o t e n  równanie:

P =  44 t +  123 (1)
gdzie P ‘—- parowanie roczne w mm,

t — temperatura średnia roczna C".

T A B E L A  X.

Parowanie roczne wg van Knot cna

O b s z a r
Temperatura

średnia
roczna C°

Paromanie

Norwegia! 1,6 180
Niieimcy 7,4 440
A m eryka Północna 8,6 505
Europa środkowa

strefa ciepła 9,7 550
A m eryka Środkowa 24,0 1177
Jawa 26,7 1271

Posiłkując się równaniem va n  K o o t e n a  
i przyjmując wg G o r c z y ń s k i e g o  średnie rocz­
ne temperatury w Polsce w granicach 6" — 8°, otrzy­
mamy parowanie w wysokości 387 — 475 mm.

Dla przeciętnej temperatury 7,5", charakteryzują­
cej znaczniejsze obszary Polski, parowanie wyniosło­
by 453 mm.

Parowanie ze zlewni bagiennych możnaby obli­
czać wg O s t r o m ę c k i e g o  z wyrażenia:

P =  2,3 P +  314 (2)
Wg tego równania parowanie przy temperatu­

rach między 6" — 8" wyniosłoby 397 — 461 mm, 
a w średniej, dla temperatury 7,5" — 443 mm.

Wartości te bliskie są liczbom uzyskanym z wzo­
ru va n  K o o t e n a  i danym tab. V il i VIII.

Do chwili opracowania ściślejszych danych dla 
obszaru Polski i jej poszczególnych rejonów m o - 
ż dm y z d u ż y m  p r a w d o p o d o b i e ń ­
s t we m,  w oparciu o wyżej zestawione fragmenta­
ryczne materiały, p r z y j ą ć  p a r o w a n i e  ś r e ­
d n i e  r o c z n e  w d o t y c h c z a s o w y m  u k ł a  
d z i e s t o s u n k ó w  k l i m a t y c z n y c h ,  p o ­
k r y w y  r o ś l i n n e j  i s i e c i  m e l i o r a c y j ­
n e j  j a k o  450 mm.

Granice wahań w poszczególnych latach lub rejo­
nach w przybliżeniu wypadłoby określić liczbami 
400 — 500 mm.

Podkreślamy tu jeszcze raz konieczność ścisłego 
przepracowania problemu.

Suma parowania rocznego jest rozłożona bardzo 
nierównomiernie w ciągu roku. Aby wyznaczyć in­
teresujące nas parowanie okresu wegetacyjnego, mu­
simy z braku danych bezpośrednich użyć wskaźni­
ków podanych w tab. XI.

W  przybliżeniu m o ż e m y  w i ę c  p r z y j ą ć  
d l a  P o l s k i ,  że 90% p a r o w a n i a  r o c z n e ­
go p r z y p a d a  na 7 m i e s i ę c y  w e g e t a ­
cj i ,  co s t a n o w i  o k r ą g ł o  b i o r ą c  400 
m m.

Nadmienić należy, iż nie analizujemy tu osobno 
parowania z różnych powierzchni, np. z powierzchni 
zbiorników wocłnych, które jako zagadnienie lokalne 
musi być w wielu razńch specjalnie uwzględniane.

Wypośrodkowana wyżej wysokość parowania od­
nosi się do stosunków dotychczasowych naszego 
krajobrazu, które to stosunki w okresie I (odbudo­
wa) nie odbiegną wiele od przedwojennych. Przyję­
cie więc danego parowania oraz charakterystyki te­
renu co do podziału użytków i wysokości plonów

T A B E L A  X I.

Rozkład parowania w ciągu roku.

A u t o r O b s z a r
W  okresie megeta- 
cji paruje w stosun­
ku do całego roku U m a g i

%

Dębski H ryw da 92,1 Parowanie proporcjonalne do
Ostroimęcki Kan. Czemerne 88,6 rozkładu niedosytów w ilgot-
Rybczyński i 
Pomianowski } Małopolska 81,0

ności względnie wskaźników  
parowania lub wagi W i l d a .

W óycieki Okres wegetacji p rzyję ty  od
Mereeki W arszawa 89,1 . kw ietn ia do października
Schubert W arta 91,0 włącznie.
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wg statystyk z lat ubiegłych określi nam dostatecznie 
poziom wyjściowy.

Natomiast z planowanymi w okresach następ­
nych (II — uprzemysłowienie i III —— urbanizacja) 
przesunięciami w produkcji rolnej zajdą i zmiany 
w bilansie wodnym, szczególnie w elementach paro­
wania, które postaramy się teraz zanalizować.

Ponieważ p a r o w a n i e  z w i ą z a n e  j e s t  
w y r a ź n i e  poza innymi czynnikami z p r o cl u k- 
c ją  m a s y  r o ś l i n n e j  w d a n y m  o b s z a ­
rze,  musimy przede wszystkim zorientować się 
w przyszłych planowanych zmianach na tym odcin­
ku.

W  tej chwili nie rozporządzamy jeszcze synte­
tycznym planem odnośnie powierzchni użytków 
i wysokości plonów, oparliśmy się więc na różnych 
źródłach i wyniki zestawiliśmy w tab. XII.

g) Pozycja 8 w  [powierzchni dla okresu I  p rzyjęta wg 
m ateriałów  G. U . P. P„ w  okresach dalszych założono je j 
zmniejszenie o oa 10 ty®, km 2 przeznaczonych pod zalesie, 
nje. Wydajność przyjęto wszędzie bez zmian (Okres 1=191».

h) Suma ogólna powierzchni (306 tys. km 2) niezgod, 
na jest z całkowitą, powierzchnią kra ju  podawaną przez 
inne źródła (310,1 tysi km 2). Różnica nieistotna dla. dal­
szych obliczeń w ynika ze sposobu zeistiaiwienia m ateriałów  
pochodzących z różnych prac.

Na podstawie tab. XII i odnośnych uwag zesta­
wiliśmy tab. XIII, w której poszczególne powierzch­
nie wykazano w % do całości, a plony w okresie II 
i III wyrażono procentowo w stosunku do plonów 
okresu I. W  tab. XIII obliczono też produkcję masy 
w jednostkach umownych dla wyznaczenia średniej 
ważonej wartości przyrostu (tab. XIII na str. 222).

T A B E L A  X I I .

P o w ie m W e  użytków i plony jednostkowe w trzech okresach planu krajowego zestawione wg różnych źródeł.

R o d z a j  u ż y t k u
Okres 1 Okres I I Okres I I I

tys. km 2 Plon z ha tys. km2 Plon z ha lys. km2 Plon z ha

1. Zboża chlebowe (pszenica, 
żyto, jęczimień) 79,1 14,9 73,4 17,3 65,1 19,0

2. Okopowe ('ziemniaki) 29,0 134,0 31,0 135,0 35,7 170,0
3. Inne uprawne 55,2 — 54,3 — 54,2 —
4 Ł ąki 24,1 27,0 24,1 35,0 24,1 45,0
5. Pastwiska 16,3 13,5 16,3 17,5 16,3 22,5
6. Sady i, ogrody 3,4 — 3,4 — 34 —
7. Lasy 69,1 1,4 78,6 1,6 87,2 1,8
8 . G ru nty ' innie, 29,8 — 24,0 — 20.0 —

Razem 306,0 300,0 306,0

Tab. X H  wymaga szczegółowych objaśnień:

a) Pozycje 1 i 2 przyjęto wg pracy G l i n k i .
b) Pozycja 3 oo do obszaru przyjęta wg G l i n k  ; 

odnośnie plonów nie m am y danych ami wytycznych na 
przyszłość, wobec czego do dalszych rozważań przyjm uje, 
m y poziom plonów w  okreste I  ¡za 100, przewidując wzrost 
w okresje I I  do 125. a w  okresie I I I  do 150.

c) Pozycja 4 w  piawieirzchni, dla okresu I  przyjęta  
wg m ateriałów G. U . P. P. Wobec braku, wytycznych na  
przyszłość, przewidujemy ją  bez zm iany w  okresje IX i I I I .

Plony dla okresu I  wypośirodkowame z przedwojennych 
danych niemieckich ( W u n d t  i—  38,9 q /h a) oraz polskich 
( E a l a k i  21,6 q /h a ).

W  okrasach następnych plony przewidziano w  wyso­
kości 35 i 45 q/ha na podstawie możliwości produkcyjnych 
stwierdzanych przez doświadczenia łąkowe.

d) Pozycja 5 w  powierzchni dla okresu I  przyjęta wg  
m ateriałów  G. U . P. P. Wobec braku wytycznych na przy. 
śzlość, przewidujemy ją  bez zmian w  okresie I I  i I I I .  Pio. 
ny szacunkowo określono na 50% wydaljności łąk.

e) Poizycjja 6 w  powierzchni dla okresu I  przyjęta  
wg m ateriałów G. U) P. P. Wobec braku wytycznych na 
przyszłość, przewidujem y ją  bez zmian w  okresie I I  i I I I .  
Plony podobnie jak  w  pozycji, 3 przyjm ujem y w okresie I  
za 100, przewidując wzrost w  okresie I I  do 125, _a w  111 
do 150.

f )  Pozycja 7 przyjęta wg prac G l i n k i  (7, 8).

Jak wynika z tab. XIII p r z e w i d y w a ć  na­
l e ż y  (przy danych założeniach) na p o w i e r z c h- 
n i P o l s k i  w z r o s t  p r o d u k c j i  m a s y  r o ­
ś l i n n e j  w o k r e s i e  II o 16,2%, w o k r e ­
s i e III o 35,4%) w s t o s u n k u  do p o z i o ­
mu  w y j ś c i o w e g o  (poziom przedwojenny. =
- poziom okresu odbudowy).

Obliczenia wzrostu zapotrzebowania wody na 
parowanie (zwiększone przez planowaną zwyżkę 
produkcji) nie można oprzeć o współczynniki transpi- 
racji, ponieważ liczby podawane w literaturze są bar­
dzo różne i zmienne w zależności od wysokości plo­
nów. Wybór właściwych współczynników zależałby 
w danym razie raczej od przypadku.

Poza tym współczynnik transpiracji obejmuje tyl- 
ro rozchód na parowanie roślin i osobno należałoby 
oceniać parowanie nieprodukcyjne z powierzchni 
gleby itd.

Wobec tego zwrócono się do metody własnej, 
opartej o uprzednie prace autorów referatu.

Wg doświadczeń wazonowych s a r n e ń s k i c h  
dla łąki, żyta, owsa i ziemniaków, p a r o w a n i e  
z j e d n o s t k i  p o w i e r z c h n i  pokrytej roślin­
nością „caeteris paribus" przedstawia się w tej for­
mie:

P — P» +  a I 0  (3)
gdzie P — parowanie z powierzchni pokrytej ro­

ślinnością,
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TABELA XIII.

O bło żen ie  Średniej w ażonej p rzyro stu  produkcji m asy roślinnej w  Poitsoe.

R o d z a j  u ż y t k u
1 O k r e s 11 O k r e s I I I  04t  r e s

%
powierzchni Plon Masa

względna
%

powierzchni Plon Masa
względna

%
powierzchni Plon Masa

względna

1, Zboża chlebowe (pszanjela 25,9 100 2590 24,0 116 2784 21,3 127 2705
żyto, jęczmień)

2. Okopowe (ziem niaki) 9,5 100 950 10,4 101 1050 11,7 127 I486
3. Inne uprawne 18,0 100 1800 17,8 125 ' 2225 17,7 150 2655
4 Ł ąk i 7,9 100 790 7,9 130 1027 7,9 167 1319
5. Pastwiska 5,3 100 530 5,3 135 689 5,3 167 885
6. Sady i ogrody 3,1 100 110 1,1 125 137 1,1 150 165
7. Lasy 22,6 100 2260 25,7 114 2930 28,5 129 3676
8. G runty inne 9,7 100 970 7,8 100 780 6,5 100 650

Razem 100,0 10000 100,0 11622 100,0 13541
Przeciętny wzrost

produkowanej masy 100 116,2 135,4

Q — plon zebrany w q/ha, 
a — współczynnik empiryczny, zmienny, 
Po— parowanie z powierzchni gruntu po­

krytego minimalnym porostem, a 
więc np: darnina po skoszeniu, 
wschody kłosowych, ściernisko itd.

O ile założymy, że plony wzrosły n razy, to sto­
sowne parowanie będzie wtedy:

Pn = Pa +  a ( nQ (4)
Ponieważ interesuje nas % wzrostu parowania 

w okresie II i III w stosunku do poziomu wyjścio­
wego (P), dochodzimy w rezultacie kombinacji wzo­
ru (3) i (4) do następującego wzoru, wyrażającego 
ten związek:

Ta formula pozwala obliczyć wzrost parowania 
przy znanym wzroście produkcji masy roślinnej.
Tutaj P0 — parowanie z powierzchni gruntu przy

minimalnej pokrywie roślinnej,
P — parowanie przy plonie Q — poziom 

wyjściowy przyjęty wyżej w okresie 
wegetacji jako 400 mm,

Pn— parowanie przy plonie n Q.
PnSzukamy — n jest dane (16% w okresie II, 35%

w okresie III). Stosunek ^  pozostaje w formule na-

razie nieznany, jednak na podstawie licznych do­
świadczeń wazonowych możemy go w przybliżeniu 
wypośrodkować. Mianowicie w tym zakresie mamy 
następujące materiały odnośnie wielkości parowania:

D u b a c h :

P „ — torf nagi 203 272 329 mm
P — łąka na torfie 527 451 517 mm

p -  0,39 0,60 0,64

B a r t e l s  i F r i e d r i c h

P„ — gleba bez roślin i bez
wody gruntowej 140 199 194 mm

P — łąka bez wody
gruntowej 322 405 371 mm

Pp 0,44 0,49 0,52

S c h r ö d e r  (Eberswalde)

P „— bez roślin 103,5 163,1 mm
P — długa trawa 237,4 290,4 mm

p 0,44 0,56

B a c

Pu — powierzchnia bez roślin 
(less, mada, torf, szczerk) 

P — darń łąkowa

367 mm 

676 mm
Po
p 0,54

O s t r o m ę c k i

P„ — torf bez roślin 
P — łąka na torfie

0,71
1,17

Po
p 0,61

O s t r o m ę c k i

P0 — torf bez roślin 
P — ziemniaki na torfie

0,71
1,09

Po
p

W  u n d t dla stosunków niemieckich

0,65

przyjmuje
P o

P
250
450

=  0,56. Przeciętnie więc możemy stosu-

określić jako równy 0,5. Podstawiając do
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wzoru (5) odpowiednie wartości, otrzymamy:

Okres I P — 1,00

Okres II =  | 1,16 — 0,5 (y' 1,16 — 1) =  1,04

Okres III ~  =  y 1;35 — 0,5 (} 1,35 — 1) =  1,08

Zaokrąglając wyniki przyjmiemy w okresie II wzrost 
parowania o 5%, w okresie III o 10%, przy czym 
wzrost ten odnosi się oczywiście do okresu wegeta­
cyjnego.

Ponieważ parowanie dotychczasowe w okresie 
wegetacji oceniamy na 400 mm, to w okresie II wy­
niesie ono 420 mm, a w okresie III 440 mm.

Parowanie roczne z 450 podniesie się więc do 
470 mm w okresie II i do 490 w okresie III.

Liczby wzrostu parowania wydają się stosunko­
wo niewielkie (20 i 40 mm), ale wywrą poważny 
wpływ, gdyż i przy obecnych plonach w naszych 
warunkach glebowo-klimatycznych m a m y  o k r e ­
s o w e  n i e d o b o r y  w o d n e .  Poza tym w nie­
których rejonach wzrost parowania może się okazać 
znacznie większy, zwłaszcza gdy chodzi o zlewnie 
z dużą ilością użytków zielonych, lub o poszczególne 
lata z uwagi na wahania temperatury i opadów.

Dla ilustracji powyższych tez przytaczamy przy­
kład ze zlewni Noteci Górnej, która obecnie posiada 
średni przepływ około 9 m3/sek.

Po uzupełnieniu melioracji i należytym zagospo­
darowaniu łąk, na powierzchni około 50.000ha, spo- 
trzebują one tylko w czasie 3 miesięcy (kwiecień — 
czerwiec) 17,5 m3/sek na parowanie. Tutaj więc sto­
sunki ułożą się znacznie gorzej niż przeciętnie dla 
całej Polski.

Z kolei omówimy wpływ przewidywanego wzro­
stu parowania na przyszły bilans wodny.

1) O ile przyjmiemy, że z w i ę k s z e n i e  pa­
r o w a n i a  w okresie wegetacji pokryte byłoby 
w sposób naturalny w y ł ą c z n i e  k o s z t e m  
z m n i e j s z e n i a  s i ę s p ł y w u ,  to łatwo prze­
liczyć, iż w o k r e s i e II, 20 mm o d p o w i a d a ć  
b ę d z i e  r e d u k c j i  s p ł y w u  o 1,08 1/sek/knr, 
a w o k r e s i e  III, 40 mm r e d u k c j i  s p ł y w u  
o 2,16 1/sek/km2.

Wielkości te przy istniejących małych spływach 
letnich przedstawiają bardzo poważną pozycję, wska­
zując na m o ż l i w o ś ć  o b n i ż e n i a  s i ę s p ł y ­
w ó w  n i s k i c h  do  zera.

W  stosunku do spływów średnich rocznych za­
znaczyłaby się też znaczna obniżka. Ubytek bowiem 
20, względnie 40 mm z odpływu rocznego wyno: 
szącego u nas od 150 do 200 mm, stanowiłby w przy­
bliżeniu 10 — 25% jego sumy.

2) Gdyby zwiększenie parowania odbywało się 
w y ł ą c z n i e  k o s z t e m  z a p a s ó w  w i l g o ­
ci  w g r u n c i e, to ulegałyby one corocznej ob­
niżce o wielkość 20, względnie 40 mm słupa wody, 
co po pewnym czasie doprowadziłoby do niemożno­
ści uzyskania planowej wydajności, gdyż przy obja­
wiających się brakach wody plony musiałyby zmaleć 
do poziomu uwarunkowanego równowagą bilanso­
wą.

Przewidywane coroczne obniżanie zapasów wo­
dy w gruncie wyraziłoby się obniżeniem poziomu 
wód gruntowych. Wychodząc z przybliżonego empi­
rycznego związku:

R =  7 AA
gdzie R — z:apas wody w gruncie nad zwier­

ciadłem wody gruntowej w mm,
7 — współczynnik empiryczny, dla torfo­

wisk 0,18; dla gruntów mineralnych 
=  0,1 — 0,2 (śr. =  0,15),

2 h — obniżenie zwierciadła wody grunto­
wej w mm, —

należałoby się liczyć z możliwościami obniżania się 
zwierciadła wód gruntowych w torfowiskach o 11— 
22 cm/rok, a w gruntach mineralnych o 13—27 cm' 
rok, o ile te straty nie byłyby skądinąd uzupełniane.

W  rzeczywistości zwiększone parowanie pokryte 
będzie zarówno kosztem spływu, jak i zapasów wo­
dy w gruncie, przewidywanie jednak % udziału tych 
składowych nie wydaje się możliwe do określenia 
bez specjalnych w tym kierunku badań.

3) Obniżenie wód gruntowych w okresie wege­
tacji na skutek wzmożonego parowania zwiększy 
pojemność wodną gruntu, wobec czego opady je­
sienne i częściowo zimowe powinny się łatwiej i w 
większej ilości magazynować.

W  rezultacie należałoby się spodziewać zmniej­
szenia spływu zimowego i częściowo pozimowego. 
Z drugiej strony planowane melioracje (intensyfika­
cja urządzeń szczegółowych, drenowanie) niewątpli­
wie przyczynią się do usprawnienia odpływu w tym­
że czasie. Ostatecznie wypadkowa może bardzo 
różnie się ukształtować zależnie od lokalnych wa­
runków.

Jak wynika z powyższych rozważań ilościowe 
stwierdzenie przemian, zachodzących w bilansie 
wodnym pod wpływem wzrostu parowania, nie jest 
jeszcze w świetle dotychczasowych danych możliwe 
i wymaga przepracowania na drodze obserwacji 
w różnych zlewniach.

Jeśli chodzi o pewną racjonalizację zmian bilan­
sowych, to nasuwają się następujące wnioski:

1) N a  Z i e m i a c h  O d z y s k a n y c h  z uwa­
gi na to>, że plony osiągały już tam poziom przewi­
dywany planem oraz istniała dość intensywna sieć 
melioracyjna, n ie  n a l e ż a ł o b y  s i ę  s p o ­
d z i e w a ć  w i ę k s z y c h  z m i a n  w p r z y ­
s z ł o ś c i .  Ponieważ jednak i te tereny posiadają 
niezbyt korzystny układ stosunków klimatyczno - 
wodnych, zagadnienie pozostaje otwarte, zwłaszcza 
w powierzchniach zajętych pod użytki zielone.

2) N a  Z i e m i a c h  D a w n y c h ,  po zwyżce 
plonów i melioracji, d o t y c h c z a s o w y  b i l a n s  
w o d n y  u l e g n i e  w p r z y s z ł o ś c i  w i ę k ­
s z y m  z m i a n o m ,  przy czym zapewne Poznań­
skie i Pomorze będą strefą mniej wyraźnych przesu­
nięć, natomiast w zlewni Wisły zaznaczą się różni­
ce poważniejsze.

Wniosek z przeprowadzonej analizy:
W  z w i ą z k u  z p l a n o w a n y m i  z m i a n a ­

m i  w p o w i e r z c h n i  i p r o d u k c y j n o ś c i  
g l o b a l n i e  d l a  P o l s k i  n a l e ż y  s i ę  l i ­
c z y ć  ze w z r o s t e m  p a r o w a n i a  o 20 — 
40 mm i w y n i k a j ą c y m i  z t e g o  k o n ­
s e k w e n c j a m i  w b i l a n s i e .



Źródła pokrycia wzrastającego zapotrzebowania wo­
dy w rolnictwie, przy uwzględnieniu rosnących po­

trzeb w innych dziedzinach gospodarki wodnej.

Obliczony w rozdziale II wzrost parowania daje 
nam obraz wzmożonych potrzeb wodnych rolnictwa 
netto. Oczywiście uzupełniające ilości wody, które 
trzebaby w okresie wegetacji wprowadzić w teren 
dla pokrycia niedoborów, czyli potrzeby brutto, bę­
dą większe, gdyż musimy tu uwzględnić współczyn­
nik użytecznego działania, zależny od systemu 
i techniki urządzeń melioracyjnych zasilających i roz­
prowadzających. Teoretycznie niektóre systemy na­
wodnień, jak np. deszczownie lub nawodnienia pod- 
siąkowe, mają współczynnik użytecznego działania 
dość znaczny (kilkadziesiąt %), natomiast systemy 
takie jak zalewowy charakteryzują się współczynni­
kiem bardzo niskim (kilka %), w stosunku do nie­
zbędnych dawek wody brutto.

Niewątpliwie na obszarze Polski, traktowanym 
jako całość, potrzeby brutto zbliżą się raczej do po­
trzeb netto, gdyż niezbędne większe dawki brutto 
w jednych rejonach oddadzą w postaci spływu część 
wody rejonom sąsiednim. W  każdym razie uwzględ­
niając rosnące potrzeby w dziedzinach innych, jak 
konsumcja ludności, przemysł, energetyka, komuni­
kacje, winniśmy wykorzystać dla rolnictwa wszelkie 
dostępne źródła wody i w praktyce traktować normy 
20 — 40 mm jako absolutne minimum przewidywań

Co do źródeł wody to zasadniczo mamy tylko 
jedno — o p a d y ,  jako rzeczywistą i znaną pozycję 
przychodową w naszym bilansie. Na czynnik kon­
densacji pary wodnej w glebie lub rosy, które to po­
zycje jako przychód są nawet dla Polski nieznane, 
wobec braku stosownych liczb pomiarowych, nie 
możemy wiele liczyć, chociaż w niektórych rejonach 
pozycja ta odgrywa rolę (rosy górskie).

Bezpośrednie wykorzystanie wód z opadów na 
pokrycie wzrostu parowania, w świetle ich rozkładu 
i wysokości, nie rokuje nadziei, natomiast gospodaro­
wanie wodą pochodzącą z opadu, a będącą już na 
powierzchni lub w gruncie wydaje się możliwe do 
osiągnięcia.

Tutaj zagadnienie ma dwa aspekty. Po pierwsze 
n a l e ż y  d ą ż y ć  do  z m n i e j s z e n i a  p a r o ­
w a n i a  n i e p r o d u k c y j n e g o ,  z powierzchni 
bez szaty roślinnej, natomiast gdzie istnieje szata ro­
ślinna — zmniejszyć parowanie produkcyjne przez 
silne nawożenie i właściwe zabiegi rolnicze (obniże­
nie współczynnika transpiracji); po drugie n a l e ż y  
u z n a ć  k o n i e c z n o ś ć  m a g a z y n o w a n i a  
o p a d ó w  pochodzących z okresu zimowego dla 
zużycia ich w okresie wegetacji, magazynowanie na­
tomiast opadów letnich można zwiększyć przez 
wzmożenie hygroskopowości gleby -(nawożenie orga­
niczne).

Oba działania zrealizują się poprzez zabiegi rolni­
cze i techniezne.

Zabiegi rolnicze.

i. Właściwy sposób i czas upraw mechanicz­
nych, stosowany zresztą oddawna, w postaci orek 
na zimę dla lokalnego zmagazynowania opadów, 
przerwania kapilarów przez bronowanie itcl.

ROZDZIAŁ III. Tutaj należałoby też zbadać zagadnienie stoso­
wania upraw płaskich i zagonowych, bowiem na 
glebach zwięzłych orka zagonowa ułatwia spływ po­
wierzchniowy, natomiast na glebach średnich i lek­
kich wzmacnia wody gruntowe. Ważne byłoby rów­
nież z b a d a n i e  p ł o c l o z m i a n ó w  pod 
względem wyczerpywania wody przez różną roślin­
ność, zwłaszcza gdy chodzi o rośliny pastewne na 
zieloną paszę, jak również s t o s o w a n i e  r o ś l i n  
m a ł o  w y m a g a j ą c y c h  w i l g o c i ,  na obsza­
rach posusznych. W  tym kierunku wiele zdziała: 
może hodowla roślin wspólnie z meteorologią rolni­
czą.

2. Z a d r z e w i a n i e  p ó l  w p o s t a c i  p a ­
s ó w  w i a t r  o ł o m n y c h  może wpływać wydat­
nie na obniżenie się parowania, a ponadto utrudnia 
zwiewanie śniegów do miejsc najniższych, magazy­
nując. je równomiernie na powierzchni.

3. Specjalna a k c j a  z a t r z y m y w a n i a  
ś n i e g ó w  poprzez ruchome płoty i zagrody. Nale­
żałoby zbadać celowość tego zabiegu u nas, gdyż 
stosowany jest szeroko z dodatnim skutkiem w ste 
powych rejonach ZSRR.

4. Z w a l c z a n i e  e r o z j i  g l e b  przyczy­
ni się do zahamowania spływów powierzchniowych 
i zasili zapasy wody w gruncie. Odpowiednimi środ­
kami będą: stosowanie orek wzdłuż warstwie, pasy 
z roślinności trwałej na stokach, tarasy, rowy chłoń-, 
ne itd. Z powyższym łączy się sprawa należytego 
usytuowania działek przy przebudowie ustroju rol­
nego, które z zasady winny biec wpoprzek spadu.

5. R a c j o n a l n e  r o z m i e s z c z e n i e  l a ­
s ó w  w t e r e n i e  takie, by uwzględniało zaha­
mowanie spływu powierzchniowego i gatunek lasów 
ze względu na ogólny bilans wodny (lasy oszczędne). 
Zalesienie będzie bodaj jednym z najważniejszych 
czynników regulujących spływy wód wielkich, zwłasz­
cza w terenie górskim i podgórskim. Ponadto noto­
wane są oddziaływania lasów na klimat lokalny, w il­
gotność powietrza i wzrost opadów.

W s z y s t k i e  o p i s a n e  z a b i e g i ,  mało na 
oko efektowne, o k a ż ą  s i ę  d o n i o s ł e  w 
s k u t k a c h ,  j e ś l i  s t o s o w a n e  b ę d ą  na 
c a ł e j  p o w i e r z c h n i  k r a j u ,  tym bardziej, 
że ich p o w s z e c h n o ś ć  g w a r a n t u j e  w i ę k ­
szą r ó w n o m i e r n o ś ć  w r e g u l o w a n i u  
o b i e g u  w o d y ,  n i ż  j e s t  t o  m o ż l i w e  
p r z y  s z t u c z n y c h  z b i o r n i k a c h .

Zabiegi techniczne.

W  tej grupie rozróżniamy magazynowanie wo­
dy w zlewniach i w zbiornikach specjalnych.

Ł I l o ś c i  w o d y  m a g a z y n o w a n e  
p r z e j ś c i o w o  w z l e w n i  w postaci z a p a s u  
w ó d  g r u n t o w y c h  i w i l g o t n o ś c i  w a r ­
s t w y  n a w o d n e j  są znaczne. W  u n cl t dla 
Noteci podaje różnicę w zapasie wodnym między 
stanem wód gruntowych maksymalnym i minimal­
nym (marzec — sierpień), wyrażającą się w wyso­
kości słupa wody 102 mm.

Odpowiada to wydatkowi 7,9 1/sek km”. Z tego 
część idzie na odpływ (wynoszący dla Noteci 
w średniej rocznej 3 — 4 1/sek knr), a część na pa­
rowanie.
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Wg K o e h n e g o  z a p a s y  g r u n t o w e  
w z l e w n i  O d r y  i W i s ł y  są w przybliżeniu 
następujące (tab. XIV):

cza dla tego rodzaju magazynowania spore trudno 
ści, podczas gdy właśnie on najbardziej wody po 
trzebuje.

T A B E L A  X IV

R z e k a Zleumia
km2

Średni
roczny

przepłym
m''/sek

Odpływ
roczny 
u: km3

Zapas mody 
m gruncie, 
między ma­

ksimum 
i minimum  

km 3

Spłyrn
sekundomy

średni
1/sek/km2

Pojemność
gruntoma

ziemni
1/sek/km2

W isła po M ontaw ski 
N arożnik 193 009 1100 35 77 5,75 12,6

Odra poniżej
5,20 12,8Kos:trzyn;a 109 093 571 18 44

Zestawienie powyższe wskazuje, że przejściowo 
w c i ą g u  r o k u  z l e w n i a  W i s ł y  z d o l n a  
j e s t  z m a g a z y n o w a ć  77 k m 8 w o d y ,  
z c z e g o  n a s t ę p n i e  na  o d p ł y w  i d z i e  
3 5 kn r3, r e s z t a  na  p a r o w a n i e .

O ile zatem moglibyśmy regulować odpływ, to 
uzyskamy rezerwy ze zlewni, którymi pokryty byłby 
ewentualny wzrost parowania. Tutaj wypada zauwa­
żyć, że r a c j o n a l n a  k a n a l i z a c j a  r z e k  
m o ż e  p o p r a w i ć  b i l a n s  w o d n y  d o; l i  n 
r z e c z n y c h  p r z e z  o s z c z ę d n y  s p ł y w  
w o k r e s i e  l e t n i m  w i ę k s z y c h  f a l  w e z ­
b r a ń ,  p r z e z  m o ż n o ś ć  n a w o d n i e ń  b e z ­
p o ś r e d n i o  z r z e k i  — w z m o ż e n i e  s t a ­
nu  w ó d  g r u n t o w y c h ,  n i e  d o p u s z c z a ­
n i e  do  w c i n a n i a  s i ę  r z e k i  w o t a c z a ­
j ą c y  o b s z a r .

Zagadnienie wymaga jednak specjalnych badań 
co do techniki wykonania tego zabiegu. Magazy­
nowanie wody w postaci zapasów gruntowych czę­
sto jest bowiem sprzeczne z postulatem odprowa­
dzenia nadmiernej wilgocj pozimowej z gleby (wy­
soki stan wody gruntowej w zimie wpływa ujemnie 
zarówno na stan łąk jak i przezimowanie upraw rol­
nych) oraz z koniecznością podtrzymania odpowied­
nich stanów w rzekach żeglownych i spławnych 
w okresach suszy. Zaznaczyć jednak trzeba, że na 
małą skalę sposób ten jest powszechnie stosowany 
przy melioracji gleb błotnych, gdzie zastawki i śluzy 
piętrzące zamykane na wiosnę spełniają właśnie za­
danie skierowania rezerw gruntowych nie na od­
pływ lecz na parowanie.

2. M a g a z y n o w a n i e  w o d y  d l a  po ­
t r z e b  r o l n i c t w a  w z b i o r n i k a c h  s z t u ­
c z n y c h  z w i e l u  p r z y c z y n  n i e  w y d a j e  
s i ę  u nas  t a k  r a d y k a l n y m  ś r o d k i e m ,  
za j a k i  u w a ż a  s i ę np. w budownictwie wod­
nym d la  p o t r z e b  e n e r g e t y k i  c z y  że­
g l u g i .  .

Po pierwsze, wymagane byłyby olbrzymie o b j ę ­
t o ś c i  tych z b i o r n i k ó w ,  d l a  o k r e s u  I I  
o k o ł o  '6  km 3, d la  o k r e s u  I I I  o k o ł o  
1 2 k m3, stosownie do przewidzianego wzrostu pa­
rowania.

Po drugie, stosunki topograficzne i opadowe 
układają się u nas w ten sposób, że tylko na pó.- 
nocy i południu kraju są warunki całkowicie odpo­
wiednie, cały natomiast Pas Wielkich Dolin nastrę-

Po trzecie, samo zmagazynowanie wody w zbior­
niku jest tylko połową zadania; bodaj czy nie waż­
niejszą i trudniejszą rzeczą byłoby stosowne rozpro­
wadzenie i równomierne rozmieszczenie wody w te­
renie. , . ...

Dlatego też wielkie, sztuczne zbiorniki samo­
dzielnie nie rozwiążą zapewne sprawy, jedynie bę­
dą stanowić jeden z elementów regulujących bilans, 
wespół z zabiegami magazynowania rezerw grunto­
wych, przy pomocy prac rolniczych i techniki.

W  tym zakresie będzie korzystne wyzyskanie do 
nawodnień kanalizowanych cieków wodnych i mniej­
szych, a bliskich rolniczych zbiorników wodnych.

3. Pewną rolę w w y r ó w n a n i u  p o t r z e b
w o d n y c h  m o g ą  u nas o d e g r a ć  j e z i o ­
r a  z a j m u j ą c e  2.600 k nr. Po wyłączeniu tych 
jezior, gdzie uniemożliwione jest piętrzenie z racji 
położenia, mogłyby one również współdziałać w za- 
kresie magazynowania wód. Objętości użytecznej 
nie możemy jednak określić bez specjalnych badan; 
w grubym przybliżeniu ocenia się ją na 0,5 1 km .

4. Wreszcie nie bez znaczenia będą istniejące 
d r o b n e  u r z ą d z e n i a  p i ę t r z ą c e  na c i e ­
k a c h ,  a używane obecnie dla celów innych jak 
młynarstwo, energetyka lokalna, lub też budowane 
specjalnie. Interesy spiętrzeń dla tych celów da się 
pogodzić z interesami rolnictwa, należy jednak:

1 skontrolować wysokości piętrzeń i uzupełnić 
urządzenia, aby nie przynosiły bezpośredniej 
szkody sąsiednim terenom,

2 ustalić jaką minimalną moc siłowni można 
stosować na ciekach przy założeniu pracy za­
kładu całorocznej i pracy z przerwą letnią,

3 nałożyć na zakłady serwitut w postaci odda­
wania wody na cele rolnicze w określonych 
miesiącach.

D r o b n e  u r z ą d z e n i a  p i ę t r z ą c e  r o z ­
s i a n e  gęs t o ,  a u ż y t k o w a n e  w o d p o ­
w i e d n i  s p o s ó b ,  m o g ą  s p e ł n i ć  w a ż n e  
z a d a n i a .

W  pierwszym rzędzie dostarczają wody do na­
wodnień lokalnych, następnie podnoszą zapas wody 
w gruncie, wreszcie wpływają dodatnio na wilgot­
ność powietrza (parowanie) i stosunki termiczne. Ze 
względu na swą łatwą powszechność stosowania 
winny one odegrać większą rolę niż dotychczas.

Sumując rozważania powyższe sądzimy, że ź r ó- 
d e ł w o d y  d l a  r o l n i c t w a  n i e  n a l e ż y
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s z u k a ć  d a l e k o  od  m i e j s c a  j e j  z a p o ­
t r z e b o w a n i a .  Zapewne w wielu przypadkach 
może się okazać racjonalne przerzucanie wody ze 
zlewni do zlewni, budowa kanałów specjalnych 
i zbiorników, jednak z a s a d ą  p r z e w o d n i ą  
w i n n o  b y ć  u c h w y c e n i e  w o d y  j e s z c z e  
p r z e d  j e j  d o j ś c i e m  do g ł ó w n e g o  c i e ­
k u  i z u ż y c i e  na m i e j s c u .  Woda bowiem, 
która doszła już do określonego koryta, przeważnie 
dopiero z dużym nakładem pracy da się zabrać, 
rozprowadzić i zużytkować w rolnictwie. Należy 
przypuszczać, że zmniejszone lokalne spływy, zuży­
te na pokrycie parowania, znajdą uzupełnienie w wo­
dzie magazynowanej przez specjalne zbiorniki że­
glugowe.

ROZDZIAŁ IV.
Stan i potrzeby badań niezbędnych dla układania 

bilansu wodnego dorzeczy meliorowanych.

Jak już wspomniano w rozdziale II, ułożenie bi­
lansu wodnego naturalnego dla określonych zlewni 
napotyka na znaczne trudności.

Bilans roczny przeciętny daje się łatwo zestawić 
na mocy dwóch elementów, oddawna w zlewniach 
mierzonych, tj. opadu i odpływu, w postaci znanego 
równania:

Opad =  Odpływ +  Straty 
gdzie straty są w przecięciu wieloletnim identyczne 
z parowaniem.

Natomiast zestawienie bilansu dla pojedyńczego 
roku, a tym bardziej dla pojedyńczego miesiąca czy 
ich grupy (np. okres wegetacji) poważnie się kom 
plikuje.

W  tym wypadku bowiem straty, jako różnica 
opadu i odpływu, nie są identyczne z parowaniem 
lecz składają się z:

Straty =  Parowanie - f Retencja.
Odnośnie teoretycznego rozwiązania równania 

strat o dwóch niewiadomych mamy liczne metody 
jak: F i s c h e r a ,  L u g e o n a ,  W  u n d t a, D ę b ­
s k i e g o ,  R o s ł o ń s k i e g o ,  K u  s i n  a, O s t r o -  
m ę c k i e g o .

Zależnie od metody rozczłonkowanie strat na 
parowanie i retencję wymaga poza opadem i odpły­
wem znajomości wielu innych czynników, np. tem­
peratury powietrza, niedosytów wilgotności powie­
trza, stanów wody gruntowej, zapasu wilgotności 
gruntu ponad zwierciadłem wody gruntowej itd. Ele ­
menty te w niewielu zlewniach były notowane, zwła­
szcza w odniesieniu do naszego terenu. Dlatego też 
tylko niektóre nasze zlewnie, specjalnie opracowy 
wane, posiadają ułożone bilanse wodne, są to jed 
nak przeważnie zlewnie mniejsze, nie mogące słu­
żyć wyczerpującą charakterystyką dla całości kraju. 
W toku są natomiast badania nad" bilansem wodnym 
Wisły za lata 1920 — 1937 prowadzone przez 
P. I. H. M. przy współpracy Wydziału Melioracyj­
nego P. I. N. G. W. Dotychczas obliczona jest część 
opadowa i odpływowa.

Zagadnienie wymaga rozpracowania w kierunku 
zarówno metodycznym, tj. zdobycia metody łatwej 
i przejrzystej, jak i w  kierunku statystycznym, tj. 
uzupełnienia pomiarowego w zlewniach elementów 
takich jak: stany wody gruntowej, niedosyty w il­
gotności powietrza, co w pierwszym rzędzie speł­

niać będzie służba Hydrograficzno-Meteorologiczna 
Dane odnośnie gleb, pokrywy roślinnej - i wysoko­
ści produkcji charakteryzujących zlewnie możemy 
w pewnej mierze czerpać dla lat ubiegłych i na przy- 

• szłość ze statystyk państwowych.
O ile bilans naturalny, dotychczasowy, nie jest 

zagadnieniem prostym, o tyle bilans pomelioracyjny 
nastręczy jeszcze więcej trudności. Odnośnie wzro­
stu zapotrzebowania wody na wzmożoną produk­
cję może oddać usługi w zakresie melioracji gleb łą­
kowych metoda i normy O s t r o m ę c k i e g c ,  
przedstawiona w osobnej pracy (54) oraz rozważa­
nia w rozdziale II niniejszego referatu.

Konieczne jest jednak na wzór powyższy opra­
cować doświadczalnie potrzeby wodne dla różnych 
roślin i gleb, z uwzględnieniem produkowanej masy 
i czynników klimatu.

Obecnie Wydział Melioracyjny P. I. N. G. W. 
zakłada doświadczenia lysimetryczne na madach, 
jako drugich z kolei (po torfach) glebach czułych na 
zmiany stosunków wodnych, z racji położenia w do­
linach rzek podlegających zabiegom regulacyjnym.

Przewidywanie zmian parowania, w oparciu o ist­
niejące w literaturze współczynniki transpiracji, nie 
będzie zapewne drogą właściwą, gdyż rozbieżności 
w poszczególnych danych są olbrzymie, a przyjmo­
wanie średnich, posiadających odchylenia ±  50% 
oczywiście nada się tylko do wstępnych orientacyj­
nych obliczeń. Być może jednak, ujęcie transpiracji 
w doświadczeniach polowych wg metody Baca 
pozwoli zużytkować i ten wskaźnik.

Zatrzymaliśmy się tu szczegółowiej nad elemen­
tem parowania, jako decydującym w naszych sto­
sunkach czynnikiem; co do zmian w odpływie przy­
puścić można, iż po melioracji będzie on regulowa­
ny urządzeniami technicznymi i zabiegami rolni­
czymi.

Zagadnienie zmian odpływu wymaga badań te­
renowych w określonych zlewniach, a na drodze do­
świadczeń wazonowych lub teoretycznych rozwa­
żań nie da się rozstrzygnąć. Materiały doświadczal­
ne w tym kierunku są natomiast nadzwyczaj 
szczupłe.

Odnośnie opadu należałoby zbadać również mo­
żliwości praktyczne sztucznego skraplania wilgoci 
atmosfery: próby takie sa sygnalizowane z Austra­
lii, ZSRR. i USA.

Problem bilansu pomelioracyjnego wymaga więc 
poważnych dalszych studiów, które muszą być rea 
lizowane w płaszczyźnie współpracy działających 
placówek badawczych i organów służby meliora­
cyjnej.

W  chwili obecnej mamy placówki następujące-.
1. Państwowy Instytut Hydrologiczno-Meteoro­

logiczny,
1. Wydział Melioracyjny Państwowego Instytu­

tu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego,
3. Katedry Melioracji przy Wyższych Uczel­

niach (Wrocław, Warszawa, Kraków, Lublin1, 
Gdańsk),

4. Zakłady Doświadczalne Melioracyjne.
Zarówno oba Instytuty jak i Katedry słabo wy

posażone są w personel naukowy, mając przy tym 
szereg innych zadań programowych. Katedry ponad­
to, z małymi wyjątkami, nie rozporządzają" środka 
mi rzeczowymi (pracownie, pola doświadczalne) 
i dostatecznymi dotacjami na prowadzenie badań.
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Zakłady Melioracyjne są dopiero w organizacji, 
nie zakończonej z powodu braku odpowiedniego 
personelu.

W  każdym razie w wymienionych ośrodkach ba­
dawczych prace nad bilansem już są prowadzone, 
co przez odpowiednie ich poparcie stworzy podsta­
wy do rozwiązania tego zagadnienia dla naszego 
kraju.

Tutaj trzeba podkreślić, że b a d a n i a  b i l a n ­
s o w e  j a k o  z w i ą z a n e  z o k r e ś l o n y m  
t e r e n e m  i j e g o  w a r u n k a m i  f i z j o g r a ­
f i c z n y m i  m u s z ą  b y ć  p p o w a d z o n e  
p r z e z  k a ż d y  k r a j .  Z doświadczeń obcych 
możemy czerpać niekiedy tylko wskazówki meto­
dyczne, które nota bene wymagają sprawdzenia 
w naszych warunkach, posługiwanie się zaś obcy­
mi normami, materiałem statystyczno liczbowym 
(nawet z bliskich nam terenów) w zagadnieniu bi­
lansu jest nie do pomyślenia, jeśli wręcz nie wyklu­
czone, bez pomiarów i doświadczeń własnych.

Sądząc z literatury światowej a także i naszej 
ostrość problemu przyszłości bilansowej występuje 
wszędzie bardzo silnie.

ROZDZIAŁ V.
Program ewentualnych prac badawczych 

i ich organizacji.

Zasadniczo biorąc, program badań wypływa już 
z dyskutowanych w referacie zagadnień. Podaliśmy 
niejako szkic ideowy pracy, której poszczególne 
ogniwa muszą być wypełnione treścią liczbową. 
W  rozwinięciu zagadnienie programu posiada trzy 
aspekty:

1. Metoda ogólna.

Tutaj wydaje się konieczne prowadzenie badań 
daleko wyspecjalizowanymi metodami, dostosowa­
nymi do badanego odcinka, lecz umożliwiającymi 
zawsze sprawdzenie i powiązanie różnokierunko- 
wych prac w płaszczyźnie wspólnego celu, określo­
nego tytułem referatu.

1 . Organizacja.
Przy uwzględnieniu postulatu 1. nie będzie po­

trzeby tworzenia formalnej organizacji specjalnej, 
prace wykonać da się w istniejących już placówkach 
badawczych. Natomiast problem konkretnej ich 
współpracy wymaga wysunięcia tematów, uzgod­
nienia, przydzielenia do rozwiązania czy opracowa­
nia oraz pomocy w dostarczaniu środków (personel, 
aparatura itd.). Ośrodkiem dyspozycyjnym mogłaby 
się stać odpowiednia komisja przy G. U. P. P.

3. Tematyka.
Tutaj ograniczymy się do wysunięcia realnych 

tematów, które w chwili bieżącej już mogą być opra­
cowywane kameralnie, wobec istnienia niewykorzy­
stanych materiałów źródłowych:

a) Niedosyty wilgotności powietrza w Polsce, 
jako wskaźnik parowania,

b) Rozmieszczenie terenowe miesięcy posusz- 
nych,

c) Układanie bilansu dla zlewni posiadających 
dane opadu, odpływu wód gruntowych, tem­
peratury, niedosytu (wykorzystanie punktu a).

Tematy inne, wymagające już poważnych inwe­
stycji i specjalnych urządzeń pomiarowo-doświad- 
czalnych w terenie, muszą być osobno przedyskuto­
wane — weszłyby tu zarówno doświadczenia wazo­
nowe, jak i pomiary bilansowe w zlewniach charak­
terystycznych.
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Prace doświadczalne. W iadom . H ydrol.M eteoroł. 1947.

48. J. Ofstromędki —  Zagadnienie gospodarki wodnej w  
obszarze w ęzła Bydgoskiego. Gospodarka W odna. 1947.

49. Z . Gienka — W ytyczne dla planu krajow ego w  zakre  
sile produkcji rofinej. G. U . P . P . Rękopis.

50. Z . G linka —  Rozwój lesistości i produkcji G. U . P . P. 
Rękopis.

51. W . Wumdit -—• Uber den B e g riff de» W ass erw rra :.; 
besonders beim  Gm ndwasser. D . W asserw irtschaft, 
1934.

52. Kochiio —  Dl© W asserspeicherung in  unterirdischen  
Räum en. D . W asserw irtschaft. 1941. str. 459.

53. K. Fischer — Z iele und W ege der Untersuchungen 
über den W asserhaulshalt. B erlin . 1936.

54. J. O strom ęcki -—• Pro jektow anie rów now agi bilansu 
wodnego d la  m eliorowanych zlew ni bagiennych. Gz. I I  
M apa potrzeb wodnych. W iadom . H ydrol.-M eteorol. 
1947.

55 J. W ierzb icki 1—  Sposoby i  korzyści m elio racji gruntów  
za  pomocą nawodnień m iejskim i wodam i ściekowym i. 
M aszynopis w  Roczniku „Ł ąka  j Torfow isko“.

56. J. Tom aszewski — - R egulacja rzek, a  regu lacja sto­
sunków wodnych w  zw iązku  z potrzebam i gleb. P rze­
gląd M elioracyjny. 1937.

57. J. W ierzb icki (—  U staw a wodna a  zagadnienie ciesz, 
czowni. Gospodarka W odna. 1948.

58. M . N ow ak —  Nawożenie gnojownicą jak o  podstawa 
gospodarstwa łąkowo-pastiwiiskowego w  okolicach gór. 
skich. Ł ąka  i  Pastw isko. 1036.

59. C. Zakastzcwski'— Podręcznik m elioracji rolnych. W ar. 
sizawa. 1931.

60. S. Ba® —  W yn ik i doświadczeń przeprowadzonych na 
polu doświadczaino-drenarskim  w  Kościelcu. Przegląd  
M elioracyjny. W arszaw a. 1936.

61. W . Ronjewkz, —  W pływ  drenowania na rozkład w il­
goci w  gruncje. Lw ów . 1933.

62. Czaszko i—  P riro s t u raża ją  jaro w tfj pszenicy od us- 
łow ii uwłażnilenia. ßowiietlskaja agronom ia. 1947.

W S P O M N IE N IE  P O Ś M IE R T N

Ś. P. INŻ. WINCENTY TARNAWSKI.

E
Szeregi polskich hydrotechników opuścił zbyt 

wcześnie, zmarły dnia 27.III.1948 r. inżynier W in­
centy Tarnawski. Był On postacią znaną, cieszącą 
się ogólną i szczerą sympatią w gronie kolegów, du­
żym uznaniem przełożonych oraz szczerym szacun­
kiem i mirem wśród młodszego pokolenia inżynier­
skiego i podwładnego personelu.

Kariera życiowa Jego była typową dla najbardziej 
czynnego i najwięcej zasłużonego pokolenia inżynie­
rów wodnych.

Urodzony 16.YII. 1884 r. w Baligrodzie pow. Li- 
sko, uczęszczał do szkół w Tarnowie. Studia inży­
nierskie odbywa na Politechnice Lwowskiej, gdzie 
w 1909 r. złożył egzamin dyplomowy.

Wiedzę praktyczną i doświadczenie zdobywał 
w służbie b. Namiestnictwa, pracując najpierw 
w centrali we Lwowie, później przy regulacji W i­
słoki w Dębicy, a następnie przy regulacji Wisły 
w Krakowie. Pierwsza wojna światowa odrywa Go 
od pracy zawodowej wskutek powołania do wojska. 
Po upadku Austrii przechodzi do Wojska Polskie­
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go, gdzie Jego służba okazała się tak cenną, iż do­
piero z końcem 1921 r. mógł uzyskać przeniesienie 
do rezerwy.

Pierwsze kroki po zwolnieniu z wojska kieruje 
do swego macierzystego urzędu, tj. do ówczesnej 
Dyrekcji Robót Publicznych we Lwowie. Wnet jed­
nak postanowił poświęcić Swą wiedzę i doświadcze­
nie pracy na terenie ważniejszym dla Państwa, wy­
magającym ducha pionierskiego, jakim były nie- 
okrzepłe jeszcze zupełnie po zawierusze wojennej 
wschodnie województwa. To też w maju 1922 r. 
obejmuje stanowisko Kierownika Państwowego Za­
rządu Wodnego w Brześciu n/B, gdzie w bardzo 
trudnych warunkach pracuje przez lat 9. Od l.IV. 
1931 r. przenosi się na analogiczne stanowisko na 
Ziemie Zachodnie, obejmując kierownictwo w PZW. 
w Poznaniu, gdzie swą gruntowną wiedzą, wzorową 
pracowitością i punktualnością, taktem w postępowa­
niu z podwładnymi i robotnikami przyczynił się 
walnie do rozwiania nimbu, jakim, krzykliwym sa­
mochwalstwem, potrafił otoczyć się świat techniczny 
niemiecki i do zdobycia uznania oraz poważania dla 
pracy polskiego inżyniera.

Na tej tak ważnej placówce zastaje Go druga 
wojna światowa. Mimo konieczności czasowej tu­

łaczki, pozbawienia Go stanowiska i coraz więk­
szych trudności bytowania nie opuszcza Poznania, 
aż dopiero brutalne wysiedlenie zmusza Go w stycz­
niu 1940 r. do powrotu w swe rodzinne strony, tj. 
do Tamowa, gdzie nie chcąc iść w służbę okupanta 
trudnił się dostawą materiałów faszynowych oraz 
wykonywaniem w przedsiębiorstwie robót regula­
cyjnych na Dunajcu i Wiśle. Przejścia w okresie 
okupacji podkopały Jego zdrowie do tego stopnia, 
że po uwolnieniu Poznania nie miał już sił, aby po­
wrócić na dawne stanowisko, lecz przebywa nadal 
w Tarnowie, gdzie zmarł 27.III. 1948 r.

Ś. p. inż. Wincenty' Tarnawski, choć nie figuruje 
na liście więźniów obozów wyniszczenia, względnie 
innych ofiar hitleryzmu, stanowi jeszcze jedną 
z dotkliwych strat wojennych polskiego świata 
technicznego. Okupacja, która zastała Go w pełni 
sił fizycznych i duchowych, była powodem, że nie 
mógł dorzucić swej cegiełki do odbudowy Odrodzo­
nej Ojczyzny. To też, niezależnie od wielkiej sym­
patii jaką cieszył się Zmarły, ta okoliczność potęgu­
je żal jaki okryła hydrotechników Jego strata.

Cześć Jego pamięci!
Inż. Bolesław Krzyszkowski

PRZEGLĄD CZASOPISM
C ZA S O P IS M A  P O L S K IE .

„Czasopismo Techniczni©**. N r  1— 2. P ro f, d r inż. 
W ł. Roniewj.cz —  Przepuszczalność gruntu drenowanego.

„G azeta O b-ierw atora P . I .  I I .  M .“. N r 7. In ż.
L . Skiibniewskj —  Jez ora w  Polsce. D r inż. J. W ierzb ic­
k i —  Doniosłość rolniczego zużytkow ania m iejskich  
i. przem ysłowych wód ściekowych d la gospodarki wodnej:.

„G az, W oda i Technika S anitarna«. ¡Nir 7 —  8. In ż. 
J. Kozłow ski —  W odociągi w ielogm inne (grupow e) na 
usługach wsi. P ro f. inż. m gr Z . Rudolf t— L in ia  rozw o­
jow a technik; san itarnej w  Polsce.

,,Iniżynieir|ia i  Budownictwo“ . N r  6. In ż . H . Todor —  
Uszczelnienie ru ry  (do) odpływowej p rzy wieżowych 
zbiornikach z żelbetu. D r C. Kłoś —  O w łaściw e p ro jekto ­
wanie obiektów  inżynierskich.

„Przegląd Kcm m nkueyjiiy“. N r  6. D r J. B u rłak  •— 
O wolność żeglugi j) spłaiwu na śródlądowych drogach 
wodnych.

„Przegląd Techniczny“ . N r 15/16. In ż . W . Rosner1—  
Dodatkowe uw agi w  opraw ie jednostek w  technice ulep­
szania wody. O. G u try  — B ib lio grafia  polskich ezasopilswi 
technicznych.

„życie Gospodarcze“. N r 15/16. M g r S. Jedliński —• 
Czerwcowa powódź w  św ietle liczb.

„B iuletyn Techniczny“ —■ K w a rta ln ik  Polskiego T o . 
w arzystw a Technicznego we Francji). Red.: Scc-etć Tech­
nique Polonaise en France, 23, ru e Tajttoout, P aris 9 e. 
W ychodzi od 1948 r . (pow ielany).

Założone w  lu tym  1947 r . w  porozum ieniu z N O T  
Polskie ToSwarzysitwo Techniczne we F ran c ji p rzystąpiło  
do w ydaw ania własnego, skromnego nar.azie, organu.

W  przedm owie do num eru 1. czytam y: „...Celem  naszym  
jes t zebrani© prac oryginalnych technicznych i nauko­
wych naszych Kolegów we F ran cji, inform ow anie o po­
stępach technik; i nauki we F ran c ji, omówienie najnow ­
szych w ydaw nictw  francuskich oraz przegląd prasy tech­
nicznej...". Nadesłane dotychczas 2 num ery pism a zaw ie­
ra ją , poza treścią inform acyjną, k ilk a  poważnych prac 
ilustrow anych w  m iarę możności szkicam i.

N r 1. Jednoroczny bilans P .T .T . za 1947 r. In ż .
M . Jutjsz —  Francuski Ośrodek Narodow y do Badań 
Naukowych i Technicznych, W . Szwidowski —  M iędzy­
narodowa W ystaw a U rbanistyczna w  P aryżu. In ż. W . Do­
s ta tn i !—  „ W te o fo r“ w ysokiej częstotliwości Amsleira. 
In ż . A . M iączyński —  P om iary niskich ciśnień, I)nż. 
R . Konkski — K onstrukcje z betonu przedsprężonego. in ż . 
Z. P etjon  —  Zakład  w odno-elektryczny Genissiat. In ż . 
W . D ostatn i —  W  spraw ie obliczenia naprężeń w  łopacie 
śm igła. B ib liografia.

N r  2. In ż . J. Kopcitowski —  Dośw iadczenia osią­
gnięte p rzy  budowie Dw orca M orskiego w  Le H avre. In ż. 
R. K onicki —  R acjonalny dobór składników  betc)nu. In ż. 
W . Złow odzki —  N isk ie  tem peratury w  zastosowaniu do 
obróbki term icznej narzędzi. In ż . A . M iączyński— Ogrze­
w anie wysoką częstotliw ością. In ż . W . D ostatn i —  F ra n ­
cuskie O środki D okum entacji Technicznej. In ż . A . M ią ­
czyński —  Sprawozdanie z wiosennych Targów  Paryskich  
1948 r . B ib lio grafia .

M am y nadzieję, że poprzez „B iu letyn“ otrzym am y 
rzetelne i  w yczerpujące inform acje o  polskim  życiu tech­
nicznym  we F ra n c ji i składam y tą  drogą życzenia po­
myślnego rozw oju pism a.

Z. M .
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U J Ś C IE  W IS Ł Y , H IS T O R IA  I  P R O J E K T Y  
R O Z B U D O W Y .

Opanc/wanie przez Państwo Polskie całości ujścia 
W isły skłoniło hydroteehniików polskich do zajęcia się 
sprawą, jego rozbudowy. Jednym z ciekawszych a rtyk u ­
łów  om awiających dotychczasowe koncepcje jes t praca 
inż. Krzyszkowsk.iego p t „U jście W isty, h istoria i p ro jek­
ty  rozbudowy“, umieszczona w  ostatnim  num erze „Tech­
n ik i M orza i  W ybrzeża“ . Początek artyku łu  zaw iera  
garść danych historycznych, sięgających X I I I  w ieku, do­
tyczących stanu delty w iślanej i prac nad zredukow a­
niem odnóg, a także sposoby zapobiegania zapiaszczeniu, 
jakiem u wówczas podlegał port gdański; Z biegiem  cza. 
su, po obwałowaniu ko ryta , najw iększym  niebezpieczeń­
stwem  były częste zalew y powodctwane gtównie zatoram i 
lodowym ,. Jeden z nich w 1840 reku  spowodował p rzer­
wanie w ydm y pod G órkam i, tw orząc nowe ujście. Z ja ­
wisko to, powodujące zw iększenie spadku na W iśle, da­
ło w  konsekwencji silną erozję i nanoszenie mas piasku 
pr-zy nowym ujścju, periodycznie je  zasypując i zmusza­
jąc do stosowania środków zaradczych. Prace te, ja k  
p.sze Autor’, s ta ły  się zaczątkiem  w ielkich dzieł hydro­
technicznych wykonyw anych w  ciągu X V III  i X IX  w ie­
ku. Przełom  pod G órkam i nasunął m yśl Skierowania W i­
sły podzielonej w prost do m orza. Przeciągające się spo. 
ly  * dyskusje nad tą  kw estią nie dałyby rezu ltatu , gdy­
by nie znana powódź w  1888 roku, spowodowana przer­
waniem  w ałów  Nogatu. W ówczas to  sejm  pruski uchwa­
lił  wykonanie przekopu przez m ierzeję śródlądową. P ra­
ca ta  dała o tyle korzystny w ynik, że u ła tw iła  spływ  
lodów, mszczonych coprawda m ateriałam i: wybuchowym i, 
a później lodołam aczam i. W adą przekopu było narusze­
nie równowag; rzeki, co w  konsekwencji dało zapiasacze- 
nie ujścia i tw orzenie się nowej delty. A by tem u zapobiec 
należało wybudować kierownicę, sięgającą 340 m  w m o­
rze, k tó rą  z  biegiem  czasu przedłużona ¡ wzmocniono. 
Ponadto zaszła konieczność stałego baigrowanja, a wresz­
cie w  1907 r. budowy drugiej, zachodniej kierow nicy. Po 
r-e j W ojnie Św iatow ej ograniczono się do dalszego prze­
dłużania m ol i bagrowanja. W  1929 r. inż. Rożankow ski 
z Rady P ortu przedstaw ia p ro jekt w prowadzenia m ol do 
głębokości 5 m, gdzie ja k  tw ierdzi istn ie ją w ystarczają­
co silne prądy dla rozniecenia rum ow iska. Ze zrealizo ­
wanych w  połowię, w  latach trzydziestych, budowli zo­
rientow ano się, że p ro je k t ten nie da w łaściw ego rozw ią­
zania, gdyż w  m iarę przedłużania m ol, stożek usypowy 
przesuwa się dalej w  m orze. W  dalszym  ciągu artyku łu  
w ykazuje Autoir błędy w szystkich koncepcji, tłum acząc 
je  głównie brakiem  znajom ości wzajem nego oddziaływ a­
nia rzeki i  m orza i bezkrytycznym  stosunkiem  do do­
tychczasowych poczynań. Z  kolei om aw ia w yn ik i o sta t­
n iej konferencji D yrekc ji D róg W odnych w  Gdańsku, 
a wreszcie podaje swoje w nioski. W g inż. K rzyszkow ske- 
Bo. pierającego: się na. analizie planu głębokości p rzy u j­
ściu, należy wybagrować niejako podwodne przedłużenie 
ko ry ta  rze k i w  morze, m iędzy n iskim i m olam i zatopiony­
m i, k tó re  w inny być usypane z  m ateria łu  bagrowanego. 
Trw ałość tego rodzaju m ol zabezpieczą budowle siatko- 
wo-kam ienne, bądź betonowe. Takie podwodne m ola m ają  
lepiej spełniać swą rolę, gdyż wody przybrzeżne, przele­
w ając się przez nie ja k  przez jaz zatopiony, będą w y­
płukiw ać /rumowisko z koryta. W  końcu znajdujem y 
stw ierdzenie konieczność, doświadczeń laboratoryjnych  
i badań w  naturze, gdyż te uchronić mogą od niepotrzeb­
nych i kosztownych w ydatków .

P uib l-kacja  inż. K rzyszkow sk ieg o  s tan ow i poważm  
uzupe łn ien ie  a rty k u łu  in ż . S aw ickiego , dm kow aneg 
w  num erze li-^3 /4 8  „G ospoda rk i W odne j“ ’.

(„T e c h n ik a  M orza  i  W ybrzeża“  N r  5 -(6 /48).

Z. M .

C Z A S O P IS M A  O BCE.

B iu le ty n  N r 1 ś w ia to w e j K o n fe re n c ji Techn iczne j 
(C onférence T echn ique M on d ia le ).

C zerw iec —  L ip ie c  1048.

S łow o w stępne. —  św ia to w a  K o n fe re n c ja  T echn icz­
na (C . T . M .) — je j cele i  dz ia ła lność. —  D rug i/ M iędzy 
na rodow y K ongres T echn iczny. —  św ia to w a  K on fe ren ­
c ja  Techniczna a  p ro g ra m  U N ESCO . —  In żyn ie ro w ie  są. 
też  ob yw a te la m i państw a , —  K a len da rz  techn iczny. 
P rzeg ląd  fra n c u s k ie j p ra sy  techn iczne j.

„A n n a le s  d s pon ts  e t chaussées“  („R o c z n ik i D róg 
i  M ostów “ ).

S tyczeń —  L u ty  1948 r.
O perację oczyszczania p o rtu  z  w ra kó w  w  B ordeaux. 

M o ż liw o śc i u życ ia  ra d a ru  w  żegludze śród lądow e j.

„L a  H o u jille  B lanche“  —  ( „B ia ły  W ę g ie l“ ) N r  4/48.
P. H auser S fcutk.i pow odzi 1947/48 na. w schodzie 

F ra n c ji. M . EerrenuBeir — .Sposoby w yzyska n ia  s iły  w odne j 
w  przeszłości,. G rava |—  P odobieństw o m ode li rzecznych o 
s ta ły m  d n a . Bousisuges d Gasajccj -  S tud ium  czopów Obro. 
tow ych  o p ie rśc ie n iach  rów no leg łych . —  P ró b y  pom p od­
środkow ych  p rz y  hagrow an iu . Daseham ps, D anel, V ado t 
M iędzynarodow a te rm in o lo g ia  techn iczna  I—  do u ż y tk u  in 
żym /era.

„G idrofiechniozesteoe S tro ite ls tw o “  („B u d o w n ic tw o
W odne“ ) N r  6/48.

In ż . R. p . Nasiow —  O bniżenie kosztów  ro b ó t budow la ­
no-m on tażow ych  —  je d n ym  z nacze lnych zadań go spo da rk i 
na rodow e j. In ż . D . W . K o re n is to w  —  K rz y w e  S. N . K ry c - 
k-lego ; M , F . M snke la  p rz y  o b licza n iu  praw dopodobieńsL w 
sp ływ u  rzecznego. iD r W . G. A jw a z ja n  —  P od staw y o b li. 
czen ia k o n s tru k c ji że lbe tow ych  w  bu do w n ic tw ie  w odnym . 
P ro f. d r N . M . Sziczapow —- G ra ficzn a  a n a liz a  p ra c y  prze 
lew ów  w  zaporach. In ż . O, I .  Ch-ałaitian —  B adanie s tra t 
na  sku te k  p rze s ią ka n ia  w  Z b io rn iku  C hram  skiego zakładu  
w odno-a lektryciznego. In ż . W . W . L ik ih  —  o  pew nych za, 
gadn ion iach  te ch n ik i: ro b ó t m ontażow ych. A sp. n a u k  teohn, 
W . W . S to ln ik ó w  —  B eton o  dom ieszkach pow ie ,trznoch łon , 
nych . In ż . A . M . S triie lcow  —  Z apo ry  ziem ne (lessow e) w  
A z ji ś rod kow e j. A sp, na u k  teehn. N . G. T ru p a k  — O w y ­
borze k ą ta  na chy len ia  o tw o ró w  do za s trzykó w  cem entu p rz y  
budów,;ie ścianek wodoszczelnych. In ż . G. Z. Ł o ch w ick i/j i  
N . A chw erdow  O be tonow an iu  pod w odą m etodą „pod 
noszącego silę ro z tw o ru “ . In ż . A . I .  D u na jew  —  E e le k tro  
tenisam ebry i  ic h  zastosow anie p rz y  p róbach w y trzym a ło ść ; 
b u d o w li w odnych. G ium uszyński Z a k ła d  w o d n o -e le k tryczn y  
W sizeohzw iązkow y korespondencyjny in s ty tu t ene rge tyczny 
dlia przysposob ien ia  i  d o ksz ta łca n ia  in żyn ie rów .

„R eczno.j T ra n s p o rt“  („T ra n s p o rt R zeczny“ ) N r  3/48.
O z ra c jo n a lizo w a n ie  e ksp lo a ta c ji ta b o ru  śród lądow e­

go w  Z w ią zku  R adzieckim , Dioc. A sp, n a u k  ekonom . S P 
B la n k  —  O usp raw n ie n ie  p lan ow a n ia , k a lk u la c ji i  anabzy 
kosztó w  w łasnych  tra n s p o rtu  rzecznego. K ap . A . J  Topa. 
je w  —■ M etoda ho lo w an ia  w ysdkotom ażow ych pociągów  
w odnych. In ż . W . N . M aślakó w  —  O w prow adzenie s te ro ,
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•Wania, hamulcowego ¡tratw  w  północnym dorzeczu Dźw  ny. 
In ż . A . A . K lim ów  —  O rganizacja zapobiegawczych rem on. 
rów letnich. A . M . Kagamow —  Ogrzewanie kotłów  okręto_ 
w ych metodą, i szybkiego spalania, dla drzew a o dużej w lL  
gotnośeii. In ż . Z. G. Zachw atow  —• M echanizacja ładowania 
w ęgla na s ta tk i p rzy pomocy, transporterów  szuflowych. 
In ż . G. A . BoiiicMMiczi —  Um acnianie brzegów roślinnością,, 
jako  skuteczny środek pomocniczy do regu lacji rzek. In ż,
N . W . MAtiaincew —  Usuw anie zw ałów  kairniennycih za po. 
mocą m aszyny pogłębiarskilej w ielckubłow ej. In ż , B. T . 
Fom inych —  Ładow nica w ęglow a z  zaczepem ąutom atycz, 
mym. In ż. A . Ch. Kieżoijan — Oibróbka odlewów ze zanody.

B I B L I O G R A F I A
W IA D O M O Ś C I S Ł U Ż B Y  H Y D R O L O G IC Z N E J  

I  M E T E O R O L O G IC Z N E J

Z radością, należy pow itać wznowienie działalności 
w ydawniczej Państwowej, S łużby Hydrologicznej i M eteoro. 
...ogicznej w 1 postaci w ydania l_go i 2-go zeszytu tem u I-go  
.'Wiadomości S łużby H ydrologicznej ,i M eteorologicznej", 

•bowiem inform acje dotyczące danych zebranych przez P ań . 
sfcwową Służbę H ydrologiczną i M eteorciloglczną oraz 
w nioski wysnuite przez n ią w  postaci wszelkiego rodzaju  
p iać i zestaw ień opartych na danych pom iarowych stano- 

•w ią niezbędną podstawę do Wisizelkich pócżynań hydro 
techników. Z uznaniem  nalleży podkreślić stawa w ypo­
w iedziane przez D yrekto ra  P .I.H .M . D ra  J. Matusiewicza 
■ zeszyt 1, sitr. 5 ): „Doświadczenia, jak ie  w ynieśliśm y 
w  ¡dziedzinie prac wydaw niczych były sm utne". Isto tn ie  
m ateria ły  posiadane przed w ojną przez Służbę Hydrogra,. 
liczną, ja k  dobrze wszyscy w iem y, były publikowane ze 
znacznym  opóźnieniem, co doprowadziło do bezpowrotnej 
u tra ty  w  czaisie dzi|ałań wojennych dużej części nie opu­
blikowanego cennego dorobku obserwacyjnego. N ależy  
z  całego serca życzyć Państwowem u Ins ty tu to w i Hydro  
togiezno-Meteorologfciznemu, aby pomimo trudnych w a­
runków powojennych, zdołał postawić na w łaściw ej stopie 
awą działalność w ydaw niczą ; opublikować w szystkie oca­
lałe od pożogi dane pom iarowe oralz doprowadzić do pu 
blifeowanila bieżących ¡obserwacji i ich Opracowań, unika ­
jąc przedwojennych niedomagań w  te j dziedzinie. Sądzę, 
że w ypow iadając to życzenie, w yrażam  to, czego n a jg o ­
ręcej pragną i czego potrzebują wszyscy hydrotechnicy 
w Polsce.

W ydane zeszyty „W iadom ości“ zaw iera ją  szereg b ar. 
dzo cennych opracowań, wśród których na pierwszym  
m iejscu należy postawić opracowane przeiz ś. p. inż. S ta ­
nisław a ¡Siebaueira „Charakterystyczne stany wody i obję­
tości: przepływ u w  przekrojach wódowskazowyoh rzek i 
W isły“. P raca ta , stanow iąca olbrzym i dorobek n iestru ­
dzonego i  w ybitnego H ydrologa, w ielkiego znaw cy rzeki 
W isły, stw arza podstawy do w szelkich hydrologicznych 
opracowań W isły. W skazanym  by było, aby praca zasłu­
żonego Zlmairłego prowadzona była nadal i aby co ld lka  
la t ukazyw ały się podobne opracow ania uzupełniane na 
podstawie gromadzącego s.ię nowego m ateria łu  obserwa 
cyjnego oraz dostosowywane do zm ieniającego się ko ry ta  
W isły. W  zw iązku z w ym ienioną pracą nasuwa się tez 
drobna uwaga o konieczności ujednostajnienia poziomu 
odniesienia do pc-|żitomu N N , zam iast stosowanego dotych­
czas odniesienia szeregu wodowskazów do poziome mo­
rza  A driatyckiego.

f  ¡kowanego żeliw a w  stoczni rem ontow ej w  Saratow ie, 
linż, P . A . Denisowiez —  Opłacalność transportu rzecznego 
a  postęp techniczny.

„R evue G énérale d-î L 'H y d ra u liq u e “
(„O gólny Przegląd Budow nictwa W odnego“ ).

N r 43, styczeń —  lu ty  1948.
Doświadczenia na modelu zredukowanym  stopy za­

pory (cd dolnego pozelm uj. L . Roumems — Sugestie cio do 
ewentualnego w ykorzystania wód rze k i Sénégal. M etoda 
optyczna analizy w zburzenia zw ierciadła wady. G. Heyn,. 
driekx— Studium  o przelew ie tró jkątn ym  z cienkiej ścianki.

Godnym i Uwagi i zalecenia się w zory inż. K . Dęb­
skiego! do obliczania w  w. Ogrom ną zale tą tych wzorów  
jes t daleko poisiunęty regionalizm . Jest to jedynie słuszna 
droga d la  uzyskania realnych w yników  przy obliczeniach 
hydrologicznych. D rugą nową i  w ażną cechą wzorów  
jes t wprowadzenie stopnia prawdopodobieństwa pojaw ie­
n ia się obliczanej wody. D aje to możność uzyskania ra ­
cjonalnych podstaw hydrologicznych do obliczania budo­
w li wodnych o różnym  znaczeniu gospodarczym. Praca  
inż. Dębskiego „Odpływ rzek p rzy zw yczajnym  stanie 
wody“, oparta na wspólnej pracy A u to ra  i Zm arłego '-(¡iż. 
Fausta, utraconej na skutek działań wojennych, jest bez­
sprzecznie cennym dorobkiem. U jęcie obszarów odpły­
wów jednostkowych w  postaci map jest bardzo pożytecz­
ne i celowe,. Pewne uw agi, z  praktycznego punktu wa­
dzenia, nasuwa jedynie spoisób in terpo lacji dla m niejszych  
zlew ni. Mi)anow.'cie granice, w  któ rych  mus; być zaw ar­
ty  odpływ jednostkowy, w ypadają zb yt obszerne. W  przy. 
kładzie obliczenia Wolbcinki (zeszyt 2-gi,. str, 37) o trzy ­
m uje się 3.12 q . 6.08. p rzy czym  z tabel dat wypada 
2,58 ifysek i  km 2, A u to r radź) przyjąć w danym w ypad­
ku co najm niej 3.12 l/se:k i km 2, lecz m am y obliczoną 
górną granicę aż 6,05 1/sek j. km 2. Rozpiętość od 2t,58 
(z  ta b e li) do 6,05 (górnej granicy obliczonej) jes t b ar­
dzo duża i każdego p rak tyka , któ ryby chcilał ustalić w ie l­
kość wody norm alnej staw ia w  trudnym  położeniu przy  
wyborze, r.-a k tó re j w artości m a się zatrzym ać. D la  
użytku  praktycznego celowym by było opracowanie map. 
podobnych j>a.k podane d la bezpośredniego określania od­
pływ u z -obszarów o w ielkość; przeciętnej 1.400 km 2, 
rów nież odnośnie do obszarów m niejszych.

C iekaw e są publikacje P ro f. Rosłońskiego ; D ra  
Ostrcm ęckiego dotyczące bilansów wodnych. U jęcie przez 
D ra  Ośtramęok-iega zagadnienia dopływów wody potrzeb­
nej dla zm eliorow ania łą k  na torfow iskach, w  postaci 
m apy. z punktu w idzenia opracowania gospodarki wod­
nej jest bardzo celowe. Gdyby pow stały podobne opraco­
w ania dla innych rodzajów  gleb i upraw , stanowiłoby to 
podstawę do całkowitego określenia zapotrzebowania wo­
dy przez rolnictw o.

D la w yczerpania w szystkich fachowych prac zaw ar­
tych w  1-szym  i 2-gim  zeszycie „W iadomości“ należy 
jeszcze wspomnieć pracę D ra  B artnickiego i M gra W isz­
niewskiego oraz pracę D ra  Gum ińskiego dotyczące k li­
m atologii,

P ro f. D r E dw ard  C zet Wertyński
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Z W Y D A W N IC T W  M IN . K O M U N IK A C J I

N akładem  W ydaw nictw  Technicznych M in isterstw a  
K om unikacji w  sierpniu 1948 r . została wydana praca In ż. 
Tytusa Swieściakowskiego pod tytu łem  „Gospodarka opa. 
łoiwa na kolejach żelaznych".

A u to r te j pracy, korzystając z obszernego m ateriału  
zebranego z  różnych i) licznych źródeł polsikiego, rosyj­
skiego i  niem ieckiego pochodzenia oraz na podstawie swei 
osobistej d ługoletn iej p raktyk i, w  dziedzinie gospodark-' 
opałowej, daje w yczerpujące dane o procesie palenia, ro­
dzajach paliw a i w yzyskania ciepła otrzym anego przy 
spalaniu.

in ż, T . Swieściakowski z w łaściw ą m u system atycz- 
nością i  wnikliwością, w yjaśnia na początku swej pracy 
ogólne praw a j w arunki dobrego palenia, przytacza cha­
ra k te rys tyk i poszczególnych rodlzai paliw a i przebieg spa. 
lan ia  w  praktycznym  jego zastosowaniu.

K R O N I K A
W Y C IE C Z K A  S TU D E N TÓ W  P O L IT E C H N IK I 

W A R S Z A W S K IE J N A  ŚLĄSK I  P O D K A R P A C IE .

W  dn ach od 30 czerwca do 4 lipca br. dzięki s ta ra­
niom P ro f. K . Kodo wieża została zorganizowana wyj- 
cieczka naukowa Studentów Oddziału Budownictwa 
Wiodnego P o litechn iki W arszaw skiej na Śląsk i Podkar­
packie?, celem zw iedzenia ciekawszych prac j obiektów  
wodnych, Grupie liczącej 20 studentów tow arzyszyli Prost. 
P rof. K . Rodowicz i E . Czetwertyńsiki. 1 lipca rano, po 
przybyciu pociągiem  z  W arszaw y do K atow ic, udano się 
samochodami K rakow skiej O kręgow ej D yrekc ji Dróg  
W odnych nad Przem szę do M ysłow ic, gdzie D yr. inż. Bie-

Rys. 1. Budowa kanału  lateraJInego w zdłuż Prziemszy 
(koło m . Jażdżej.

lański om ówił wyczerpująco rotę Rrzem szy dla Zagłębia 
i h istorię je j regulacji, wspom inając także o m ającej, się 
budować kole; piaskow ej dla zasypyw ania w yeksploato­
wanych chodników kopalnianych. K o lejny postój nastąpił 
w miejscowości Jażdże, gdzie uczestnicy obejrzeli dokład. 
nie budujący s.ę K anał W ęglow y w zdłuż Przem szy i re­
gulację rzeki. O kazało się, że budowa kanału  przew idzia­
nego na ruch barek 600 ton jest bardzo zaawansowana; 
roboty ziem ne prowadzone są p rzy  pomocy 2 bagrow- 
nie. K ilkaset m etrów  kanału  m iało już nadany ks zta łt 
i o trzym yw ało  ubezpieczenie brzegów 1 dna faszyną z  n a­
rzutem  kam iennym . Po śniadaniu udano się promem

A u to r podaje rów nież sposoby w yzyskania ciepła 
spalonego paliw a, przem iany ciepła na pracę, praktyczne  
w skazów ki EJWijększenia w yzyskania ciepła i należytego  
u trzym an ia kd|tła parowozowego. v

W  końcu Auitor p rzytacza w yn ik i badań w  zakresie 
gospodarki cieplnej i  podaje sposoby zm niejszeni^ rozcho^ 
du opału, drogą w yzyskana ciepła odpadkowego, prem io­
w ania za oszczędne zużycia opału i  racjonalnego zaopa­
tryw an ia  ko lei w  paliwo.

In ż. T . Swieściakowski p rzytacza w  swej pracy du­
żo koniecznych i  ciekaw ych wiadomości o gospodarce 
opałowej na kolejach żelaznych dla personelu w ykonaw ­
czego i adm in istracji lin iow ej oraz w  D yrekcjach  ko lejo ­
wych i byłoby pożądane, aby poznały tę  pracę ja k  n aj­
szersze rzesze drużyn parowozowych, pracow nicy paro. 
wozowni zatrudnieni p rzy obsłudze kotłów  parowozowych 
w  parowozowniach i ad m in is tracji Służby M echanicznej 
DO KP.

z biegiem. Przem szy aż do Jęzora, oglądając po drodze 
przyszłą trasę kanału, m ającego iść po praw ym  brzegu 
rzeki. Tam , gdzie roboty ziem ne byłyby zb yt duże, k a ­
n ał w ejdzie do rzek i, k tó re j ko ryto  przerzuci się dalej na 
lewo. W  Jęzorze zw iedzili studenci urządzenia do łado­
w ania w ęgla na b ark i, budowę nasypu pod wspom nianą 
ju ż ko le j piaskow ą i dawną granicę trzech zaborów, 
tzw . ,.D reikaisereck '‘. D a le j przez Oświęcim udano się 
samochodami d0 P orąbki na Sole, celem obejrzenia za­
pory. Kierownik, inż. G rzybowski opowiedział o ta ić ja ty . 
wie pow stania i  budowie zapory oraz udzielał w yjaśnień  
przy zw iedzaniu. P rzy  o kazji wycieczkowicze m ieli moż-

Rys. 2. Rożnów. Budynek Siłowni.

ność zapoznać śię z próbam i zabudowy potoków górskich  
w  dorzeczu Soły. Następnym  etapem  b ył Rożnów; dro­
ga prow adziła przez Suchą, M aków  Podhalański), L m a . 
nową, N ow y Sącz. Do Rożnowa przybyto  późną nocą z to . 
warzy.szen: cm kilkugodzinnej górskiej ulew y, m ając za 
solbą k ilk a  przepraw  przez brody, gdyż w iele m ostów zo­
stało przez niedawną powódź zupełnie zniesionych- N a­
za ju trz  cały dzień poświęcono na dokładne zapoznanie 
się z  urządzeniam i Zapory i  siłow ni, a w ięc sztolni we­
w nątrz zapory, konstrukcji zasuw, h a li tu rb in , s tacji 
elektrycznej iltp. W  m iędzyczasie p ro f. C zetw ertyński, ja ­
ko w spółtw órca Rożnowa, opowiedział 0  trudnościach 
przy pracy i o konieczności dokonania pewnych zm ian
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w  czasie budowy. D yr. B ielański podał do wiadomości 
zam ierzenia na przyszłość K rakow skiej D yrekcji Dróg 
W odnych co do budowy dalszych zbiorników. Odjazd

Rys. 3. P rog i ii ubezpieczenie brzegów potoku Św idnik 
w  dorzeczu Dunajca.

z Rożnowa do Czchowa nastąp ił w  dniu 3 bpca ze zw ie­
dzeniem po) drodze wzorowo prowadzonej zabudowy po­
toku Świdnik, k tó ry  wpada obecnie do jeiz. Rożnowskie.

Rys. 4. Przegroda nia potoku Św idnik.

go. N a  przykładzie pokazano zalądowanie zapory, korek­
cję progotwą, umocnienie dna i brzegów. Około połud­
n ia w ycieczka znalazła sję w  Czchowie. Jak zw ykle przed

Rys. 5. Czchów. O tw ory jazow e i  dźwig na. szynach.

zwiedzaniem  wysłuchano k ilk u  słów w yjaśnienia na te­
m at założeń zapory i zakładu oraz saimej budowy. N a  
m iejscu zapoznano się z ustaw ianiem  zasuw jazowych  
typu Stoneya, przygotow aniem  fundam entów pod tu rb i­

ny, których  założenie z uw agi na konieczność sprowa­
dzenia z zagranicy przew iduje się dopiero w  1951 r . i  ze 
szkodam i ja k ie  poczyniła ostatn ia powódź na lewym  
brzegu zapory. Po objedzie pożegnano sym patyczne k ie ­
row nictw o zapory i udano się w  drogę pow rotną do K ra ­
kowa, skąd nastąp ił odjazd pociągiem  do W arszawy,.

W ycieczka tegoroczna s ta ła  się ciekaw ym  uzupeł­
nieniem  w ykładów  budownictwa wodnego i całkow icie 
spełniła swe zadanie, zapoznając, uczestników z n a jw ięk­
szymi, dziełam i hydrotechnifci polskiej. N a  tym  m iejscu 
należy się podziękowanie P ro f. Rodowiczowi za in ic ja ty ­
wę i  zorganizow anie im prezy, P ro f. O zetw ertyńskiem u  
i D yr. B ielańskiem u za  udzielanie cennych w yjaśnień  
i w skazówek p rzy zw iedzaniu i innym  za  przychylne 
ustosunkowanie się j, zrozum ienie ważności w ycieczki.

Z. M .

W O D O W A N IE  H O L O W N IK A  O D R ZA Ń S K IE G O  
W  H O L A N D IE

W  'dniu, 29 łiptea far. odbyła się w  Foxhol. koło Qro- 
ruingen w  H olandii, uroczystość wodowania holownika 
odrzańskiego N r i ,  o m ocy 500 K M  'Zbudowanego przez 
stocznię ..Vooirui'tgang‘‘.

Rys. 1, H olow nik „B erku»“ na stoczni.

Uroczystość rozpoczęło przem ówienie ks. D e ji, po 
czym  po poświęceniu kadłuba, chrztu dokonała M ałżon­
k a  Radcy Handlowego Poselstwa R zp ljte j w  Hadze, Pani

Rys. 2. H olow nik ,.Perkom“ w  chw ilj wodowania.

Jelonkowa, nadając holow nikow i nazwę „Perkun“ . S tatek  
został wodowany bokiem  (rys. 2 ), zeszedł b. pom yślnie. 
Po wodowaniu podejm ow ała gości stocznia lam pką Wina, 
p rzy k tó re j zostały wygłoszone okolicznościowe przem ó-
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wiemia. W ieczorem  tego dnia odbyło się przyjęcie w  G ro. 
nSngen, w  czasię którego- p rzem aw iał Prezydent M r. En* 
d ert j  Kcnisul Gener. Gustowski. W  czasie przyjęcia nade­
szła depesza z ,,Palitm ex-u“ z W arszaw y.

K O N G R ESY W  S Z W E C JI W  S P R A W A C H  B A D A N  H Y ­
D R A U L IC Z N Y C H  I  B U D O W Y  O R A Z E K S P L O A T A C JI 

W IE L K IC H  PRZEG RÓ D.

W  czerwcu 1048 v. odbyły się w  Sztokholm ie dwa 
ważnie m iędzynarodowe k-c|ngresy w  -sprawach badań hy­
draulicznych i- budowy oraz eksploatacji w ie lk ich  prze­
gród.

P ierw szy kongres b y ł zw ołany w  okresie 7 —  9 czerw , 
ca 1948 r . pod nazw ą K onferencji M iędzynarodow ej Asso. 
c ja c jj Biadań H ydraulicznych (Association de Recherches 
pour T ravau x H ydrau liques).

Asisacjacja ta  liczy  obecnie 185 członków  indyw idual­
nych -oraz 35 członków zbiorowych, pochodzących z  31 
państw. W  pracach tego zw iązku  zgłosił po w ojnie swój 
udział Państw ow y In s ty tu t Hydrologiczno - M eteorologicz. 
ny w  Polsce.

Głównym  zadaniem  M iędzynarodow ej Assocjacji B a­
dań H ydraulicznych jes t zbieranie w yników  i  zapoznawa. 
nie swoilch członków  z pracam i z  zakresu h yd rau lik i i z la . 
bor-atoryjnym i studiam i na modelach, służącym i dla dobra, 
nia najodpowiedniejszego kszta tłu  ijud-owlj wodnych, ta li 
aby b yły  one najekcpomiozniej-sze i najracjonalniejsze dla 
-przepływu wody.

Prace w ykonyw ane w  poszczególnych laboratoriach  
hydraulicznych, -a także przebieg doświadczeń druku je się 
w periodycznie w ydawanych biuletynach, k tó re  assocjacja 
rozsyła wsizystk'i|m członk-om. Ponadto ńielktór,e ważne 
dla gospodarki wodnej -zagadnienia byw ają szczegółowo 
opracowywane przez poszczególnych członków i  -poddawa. 
me dyskusji na ogólnych zebraniach.

W  tym  roku -konferencja poświęcona była przede 
w szystkim  badaniom nad przenoszeniiem się m ateria łu  
rzecznego -i e rozji -dnia w  pobliżu jazów .

N a  konferencję zgłoszono 32 re fe ra ty  z  różnych 
państw, z  których  dtwa opracowano w Państw ow ym  In ­
stytucie Hydrologiczno-M eteorologicznym  w  Polsce. Są 
to re fe ra ty  p. t. ,,Prom ień krzyw ej tr-a-sy reg u lac ji W is ły  
jako fu nkcja  nadm iaru spadku“ inż. Dębskiego! i ,,A ku  
mu-lacja naimiułów przed jaza m i“ inż. Jarockiego.

W  konferencji w zięło udział -około 100 członków Asso. 
ej-acji, p rzy  czym  Państw ow y In s ty tu t Hydrologiczno. 
M eteorologiczny rów nież delegował na zjazd  swojego 
przedstaw iciela.

Podczas zjazdu odbyła się dyskusja nad treścią nade. 
słanych referatów , -a także  została zorganizow ana w y­
cieczka do laboratorium  hydraulicznego w  Sztokholmie,' 
gdzie zw iedzający zapoznaj się z najnowcześni-ejszymi. 
urządzeniam i oiraz pracam i w ykonyw anym i w  laborato­
rium,.

N a  zakończenie obrad w ybrano nowy zarząd  w  na­
stępującym  składzie:

Prezydent honorowy: —  P ro f. D r Felenius, SZweoja,
Prezydent: I—  P ro f. in ż . Straub, U SA ,
W iceprezydenci : — P ro f. D r M eyer.peteir, Szw ajcaria, 

In ż . Kh-asla, Ind ie,
Sekretarze: —  P ro f. In ż . Thijsse, Holandia, P ro f. Inż.

De M arch i, W łochy, In ż. D r Danel, F ran cja , 
In ż . In g lis , A nglia.

Korespondenci: P ro f. D r H ellstróm , Szwecja, in ż. 
Bayer, Czechosłowacja,

A udytorzy: —  In ż. GU-lha/ti, Ind ie, in ż . B juke, Szwe­
cja.

Następną konferencję M iędzynarodowej Assocjacji 
Badań H ydraulicznych uchwalono zwołać w  1949 r . we 
F ran c ji. Tem aty, k tó re  będą tam  omawiane Zarząd Z w ią ­
zku zobow iązał się opracować i podać swoim  członkom, 
w  najbliższym  czasie.

Po zakończeniu te j konferencji od-był się w  Szw ecji 
trzeci M iędzynarodow y Kongrtes W ielk ich  Zapór.

Zaznaczyć należy, że P ierw szy M iędzynarodow y Kon­
gres W ielk ich  Zapór (Gongres des Grands B arrages) od­
był się w  Sztokholm ie w  1933 r., drugi w  W aszyngtonie 
w 1936 e„ a -trzeci m ia ł się odbyć w  B erlin ie w  1939 r. 
Jednak z powodu w ojny n ie doszedł on do skutku, a od­
był się dopier-o teraz.

T rzec i Kongres W ie lk ich  Zapór w zbudził olbrzym ie 
zainteresowami-e na całym  świecie. św iadczy o ty m  ilość 
uczestników;, p-rzybyłych na kongres, a k tó ra  reprezen­
tu jąc 22 państw a, dochodziła do 400 osób.

N ie  m ówiąc o państwach w iększych, k tó re  wydelego­
w ały do Sztokholm u w ie lką  liczbę profesorów, inżynie­
rów  i geologów, należy podkreślić, że państw a mntsjisze 
rów nież b y ły  na Kongresie licznie reprezentow ane: ta k  
np. z Czechosłowacji przybyło 17 o-sób, z  Finlandii, ii ze 
S zw ajcarii po 22 osoby, z  A u s trii 6, a z P o rtu gali; 12 osób.

W  Folsc-e Kongres W ielk ich  Zapór n ie  w yw ołał, n ie­
stety, większego zainteresow ania; nie opracowano ani jed ­
nego refeir-atu i żadna instytu cja nie w ysła ła na K ongres 
swoich przedstaw iciel}. Jedynie M inisterstw o K om unikacji 
delegowało na ten  zjiaizd inż. Żm igrodzkiego Zbigniew a 
z D epartam entu Diróg W odnych oraz n iżej podpisanego, 
Inż. żm igrodzki- jednak m usiał z powodu powodzi wróc-ić 
do k ra ju  po trzech dnia-ch -po-bytu w  Sztokholm ie, ta k  że 
do końca Kongresu Polska była reprezentow ana przez 
jedną ois-o-bę, co było niewspółm ierne do licznych reprezen. 
tacy j -innych państw.

K ażdy z uczesitnilków Kongresu o trzym ał po jednej 
cjdlbótoe w szystkich nadesłanych na zjazd  referatów , k tó ­
rych ilość w ynosiła 1821. W  re feratach  tych poruszone zo 
sta ły  w szystkie kw estie, dotyczące budowy i  eksploatacji 
przegród w  ostatnim  diwun-astoleciu, ja k  np. sposoby ba­
dania d p rzyrządy do m ierzeni-a deform acyj w  tam ach, 
najnowsze m etody zabezpieczenia przegród przeciw  tw o­
rzeniu  silę szpar, zastosowanie specjalnego cementu do 
budowy w ie lk ich  tam  i  inne.

Część pierw sza obrad Kongresu, -od 10 do 12 czerw ­
ca, poświęcona -była dyskusjom -nad treścią nadesłanych 
referatów , natom iast okres od 13 do 17 czerwca przezna­
czono na zwiedzenie -przegród, wybudowanych w  ostat- 
ni|m -czasie. Ogółem uczestnicy Kongresu zw iedzili na te- 
renile Szwecji, 12 -zakładów o -sile wodnej, położonych na 
odcinku od Trol-lhatten do Hanspranget, któ re znajduje  
się ju ż  za  kołem  polarnym,.

P rzy  zwi-edzianiu będących w  budowie zakładów  o sile 
wodnieij w  H-arspranget ij w  H j-alcie zadem onstrowano no­
woczesne m etody prac p rzy  przebiciu tu ne li podziemnych, 
które będą służyły do odprowadzenia wody z  tu rb in . D la  
zorientow ania czy te ln ika co do W ielkości prowadzonych 
roibót, po-daję, że tunel W  Harsp-r-ange-t (przew idziana pro . 
dukc-ja roczna 1.809 -mio WWh) zaprojektow any w  zb i­
te j Skalte na głębokości 100 m  pod poziomem spiętrzonej 
wody na rz. iSt. L u le ja lv , będzie posiadać długcfść 7 km  
I p rzekró j poprzeczny 180 m t P rzy  budowie tunelu p ra ­
cowało w  ch w ili zw iedzania 1-5 osób; w ykonyw ały one 
dziennie 6 m etrów  bież. tunelu, razruszając i w ydobyw a­
jąc z podziem ia około 1000 m * -m ateriału kanrennego.
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Swoim i pracam i zaim ponow ali Szwedzi w szystkm  uczest­
nikom  kongresu, w ykazując doskonałą organizację i  um ie. 
jęthość w ykorzystania p rzy robotach najnowocześniej­
szych metod i  przyrządów .

N ależy zaznaczyć, że organizacją Kongresu ¡była rów . 
niież w spaniała, ą  stosunek do siebie poszczególnych człon, 
ków —  życzliw y i p rzyjacielski.

N a  zakończenie zjazdu wybrane! nowy Zarząd oraz 
uchwalono następny C zw arty Kongres W ie lk ich  Zapór 
zwołać w  Ind iach  w  1951 r.

Pożądanym  byłoby, żeby w  przyszłym  Kongresie 
w zięło udział w ięcej przedstaw icieli z Polski, n iż te raz oraz 
koniecznym  byłoby opracować na ten  zjazd  k ilk a  re fe ra ­
tów.

N ie  m ożem y pozostawać nadal na ostatnim  miejscu, 
a m usim y dorównać, a  naJwet przewyższyć naszych są­
siadów. Pomoże nam  w  ty m  w spółpraca na terenie m ię­
dzynarodow ym  i  ¡wymiana m yśli, kttóra jes t bardzo w aż­
nym  czynnikiem  tw órczym .

In /.. W alen ty  Jarocki

P R A C E  O G Ó LN O ZW IĄ ZK O W EG O  N A U K O W O -B A D A W ­
CZEGO IN S T Y T U T U  H Y D R O T E C H N IK I IM . W IE D IE - 

N IE J E W A  W  L E N IN  G R A D ZIE .

Ludzie k ieru jący Zw iązkiem  Radzieckim  p o tra fili 
ocenić olbrzym ią ¡rolę, ja k ą  ¡może odegrać w  gospodarce 
państwowej odpowiednie w ykorzystanie wody. D latego  
też intensywne prace w  kierunku  eksploatow ania zaso­
bów wody jako  energii, środka kom unikacyjnego j  bez­
pośredniego w ykorzystania je j do celów m elioracyjnych  
i  gospodarczych d atu ją  się ¡bezmała od pierw szych dni 
zw ycięstw a R ew olucji Październikow ej.

Zasługą Zw iązku  Radzieckiego jest, iż  prace hydro­
techniczne były oparte na mocnych podstawach naukowo- 
badawczych przez stw orzenie «szeregu instytu tów  z za­
kresu budownictw a wodnego'. Jednym z najbardzie j zna­
nych w  Zw iązku instytu tów  wodnych je s t In s ty tu t im- 
W icdieniejew a w  Leningradzie, zorganizow any w  1931 r. 
M iarą  przeprowadzonych prac przez tę placówkę nauko­
wą jest ilość w ydaw nictw  w  okresie od 1931 do 1947 r., 
a  m ianowicie 60 tom ów „Izw ie is ttj“ (w iadom ości) o obję­
tości 1600 drukowanych arkuszy, 100 m onografij o po­
jemności 1000 arkuszy druku, k ilkadzies ią t pub likacji do­
tyczących n orm alizacji projektow ania, b ud o w y'i eksploa­
tac ji urządzeń wodnych, przeszło 300 artyku łó w  napisa­
nych w  prasie periodycznej i  w ydaw nictw ach Zw iązko­
w ej A kadem ii nauk przez współpracowników instytu tu  
óiraz przeszło 30 re ferató w  ¡opracowanych na m iędzyna- 
rodetwe kongresy. Poza tym  dorobkiem  o znaczeniu nau­
kowym , przeprowadzone przez in s ty tu t badania teore­
tyczne i  laboratoryjne pozw oliły na racjonalizację p ro jek­
towanych urządzeń wodnych i lepsze w ykorzystanie u rzą­
dzeń istniejących, co w edług przeprowadzonych obliczeń 
przynosi roczne oszczędności dla. państw a rzędu k ilk u ­
dziesięciu m ilionów  rub li.

K rąg  zainteresow ań instytu tu  b ył we wspomnunym  
Okresie bardzo obszerny. N ajw ażniejsze prace, w  których  
osiągnięto teoretyczne, a  często rów nież praktyczne w y­
n ik i, obejm ow ały następujące działy.

W  zakresie hydrom echaniki pod k ie ro w n ic tw e m  prof. 
Paw łow skiego opracowano hydrom echaniczną teorię ru ­
chu wód gruntowych. Teoria ta  ro z w in ię ta  w  dalszym  
ciągu przez współpracowników i  uczniów Paw łow skiego 
pozw oliła na rozw iązyw anie szeregu zagadnień dotyczą, 
cyęh przesączania się wody. M iędzy innym i zostały w y­

jaśnione i  opracowane problem y przesiąkania wody przez 
przegrody ziem ną, filtra c ji wód pod budow lam i wodny­
m i, s tra t wody na przesiąkanie ze ¡zbiorników i  kanałów , 
napływ u wód do dojów fundam entowych, drenażów  
i  ¡studni drenarskich, s ił filtracy jn y ch  p rzy badaniu sta­
łości skarp ziem nych itp .

D la  przybliżonego hydromedhanicznego rozw iązania 
skom plikowanych zagadnień filtra c ji została opracowana 
metodd elektro.hydrcdynam lcznych ¡analogii, k tó ra  zn ała, 
z ła  .  szerokie zastosowanie w  pracach naukowo-badaw­
czych.

W  dziale h yd rau lik i inżynierskiej in s ty tu t opracowy­
w ał zagadniena burzliw ego ruchu wody w  kanałach i  ło ­
żyskach naturalnych o zw ierciadle w olnym  i  pod pokry­
w ą lodową, nieustalonego ruchu wody w  rzekach i  ka­
nałach dla rozw iązania spraw dobowego regulow ania 
prac elektrow ni wodnych, h yd rau lik i urządzeń wodnych 
(zw iązek zw ierciadeł wód górnego i dolnego, teoria za ­
chowania się dolnego zw ierciadła wody j rozw iązanie  
spraw  m anew row ania zam knięciam i odpływu wód) ftp . 
Poza tym  prace dotyczące tego działu  obejm ow ały labo­
ra to ry jn e  projektow anie urządzeń wodnych i  opracowa­
nie m etody podobieństwa p rzy  m odelowaniu ¡ruchu cieczy 
w  łożyskach otw artych i  potokach niosących rum ow iska 
oraz hydraulikę przeprow adzania toudjowy.

Z  zakresu ¡teorii w ytrzym ałości 1 s ta tyk i członek A k a ­
dem ii N auk, G alerkin , został nagrodzony prem ią S ta li­
nowską za ogólne rozw iązanie równań te o rii w ytrzym a, 
łoścl w  trzech ^harm onicznych funkcjach i za kierow a­
n ie pracam ; badaw czym i z zakresu w ytrzym ałości cien­
kich ¡płyt, cienkościennych przewodów oraz obliczania 
w ytrzym ałości odbudowy tuneli.

W spółpracow nik in s ty tu tu  pro f. M asłów  dał cenne 
prace o naprężeniach term icznych w  m asywach betono­
w ych z  Uwzględnieniem  ¡termicznych procesów w yw oła­
nych osiadaniem  budowy i zwiększeniem  w ytrzym ałości 
betonu, z  biegiem  czasu.

W  dziale tym  godnym podkreślenia jest opracowanie 
nowych m etod rozw iązyw ania zagadnień eksperym ental- 
no-iteoretyczpych. D la  badania naprężeń m etodą optycz­
ną, k)tóra okazała się w ybitn ie efektyw ną p rzy połącze­
niu je j z  m etodą elektroanaloigii, zorganizowano specjal­
ne laboratorium , W yn ik i prac tego laboratorium  zosta­
ły  zastosowane w  p raktyce p rzy  obliczaniu rurociągów  
pod ciśnieniem  w  elektrow niach wodnych, obudowy tu ­
n eli oraz ¡skomplikowanych budów betonowych i stałofoe. 
tonowych.

Z  zakresu budów i konstrukcji hydrotechnicznych  
zostały przez in s ty tu t zaprojektow ane nowe, oryginalne 
rozw iązania. M iędzy innym i prof. Gabel opracował nowe 
typ y  zam knięć segmentowych j cylindrycznych, k tó re  
znalazły zastosowanie w  dużych przegrodach.

W  nowym  typ ie  przegrody, opracowanym  przez W ej- 
ca, przew iduje się umieszczenie w ew nątrz przegrody 
elektrow ni, śluzy dla statków , przelew u burzowego 
i urządzeń d la niszczenia energii wodnej.

Pralce in s ty tu tu  w  tym  ¡dziale pozwoliły," na podsta­
w ie badań teoretycznych i  doświadczalnych, ha1 rozw ią­
zanie nowych typów  osadników. na zastosowanie znacz­
nie lżejszej ko n stru kc ji podstawowych elem entów büdo¡- 
w li itp .

W  dzia le w a lk i z  «¡sadami i p rzy rozw iązyw aniu pro­
blemów dróg wodnych in s ty tu t opracował sprawę opada­
n ia  osadów i  p łu kan ia osadników;. Poza tym  została 
stw orzona teoria ruchu płynów  dwufazowych, k tó rą  za_
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stosowana z  w ynikiem  dodatnim  do obliczenia ruchu wód 
pulpowych. W reszcie in s ty tu t (zaprojektow ał sposoby obli. 
cziania rozm ycia i zam ulenia ko ry t rzecznych, co stańo_ 
w i problem  bardzo w ażny dla w yzyskania .sił wodnych.

W  zakresie techniki lodu i te rm ik j potoków labora, 
to rium  lódoterm iezne opracowało szereg zagadnień zw ią ­
zanych ze zjaw iskam i ¡lodowymi. Prace te pozw oliły na 
zapobieganie trudnościom  pow stającym  z tego powodu 
w  zakładach wodno.elekitrycznych.

W  dziale gejotechnibi i  badanja gruntów  in s ty tu t ma 
poważne osiągnięcia. N a  podstawie rozpracowanej teorii 
konsolidacji gruntów  daje ¡się obliczyć i racjonalnie za ­
projektow ać przegrody ziem ne i  budowle wodne na grun­
tach słabych. P rzy  projektow aniu .większości ostatnio 
wybudowanych urządzeń hydrotechnicznych opierano się 
na teoretycznych i  doświadczalnych w ynikach otrzym a­
nych w  tym  instytucie z zakresu w ytrzym ałości gruntu.

Z  ¡zakresu imlaJteriiaiójw budo w lany eh prace instytu tu  
zw iązane b y ły  głów nie z  projektow aniem  składu betonu 
i jego technologii dlia 'budownictwa wodnego. Zostały 
m iędzy innym i wykonane pracą, k tó re  przyczyn iły się do 
ustalenia składu specjalnych betonów, odpornych na 
działanie soli, m rozu, wody, znacznych w ahań tem peratu­
ry , betonów m ałoegzoterm icznych i innych. P rzez in s ty .. 
tu t został rów nież opracowany szereg nowych m ate ria ­
łów  izolacyjnych opartych na produktach asfaltow ych  
i ¡bitumicznych oraz fo rm y zastosowania ich jajko em ul­
s ji, m at, past, zastrzyków , w ypraw  itp . P race instytu tu  
z działu izo lac ji wodnych znalazły  uznanie na m iędzy­
narodowym  kongresie w  spraw ie budowy wysokich prze­
gród.

W  zakresie organizacji i  przeprow adzania budów
wodnych in s ty tu t w ydał szereg m onografii, zajm ując się 
szczególnie hydrom echanizaoją robót ziemnych i lepszym  
w yzyskaniem  kopaczek.

D z ia ł badani®) robót wodnych w  naturze i ulepszeń 
w  zakresie eksploatacji elektrow ni wodnych przeszedł 
długą i  ^chlubną drogę w  instytucie. Początkowo zain te­
resowania ograniczono do obserwacji i robienia spostrze­
żeń. Następnie zaś, pet stw ierdzeniu dodatnich w yników  
uw ag instytu tu , zlecono m u udział w  przyjm ow aniu u rzą­
dzeń wodnych do eksploatacji. N a  podstawie zebranego 
m ateria łu  z uruchom ionych elektrow ni wodnych, in s ty tu t 
b y ł w  stanie ojpracować zasady ich technicznej eksploata­
c ji. M a te ria ł zebrany przeiz in s ty tu t z  rozm aitych u rzą­
dzeń hydrotechnicznych pozw olił na opracowanie in ­
s tru k c ji d la eksploatacji i  rem ontu tych urządzeń.

W  zakresie hydro techniki przem ysłow ej i zaopatrze­
n ia w  wodę Opracowano zagadnienia chłodzenia wodą, 
izolacji cieplnych urządzeń wodnych i inne.

WI dziale budownictwa przemysłowego i  kom unalne­
go należy wspomnieć prace instytu tu  dotyczące p ro jek­
tow ania i wprowadzenia do użycia całego szeregu nowego 
typu  drenaży.

N a zakończenie tego krótk iego  w ykazu n ajw ażn ie j­
szych prac instytu tu  nie można pom inąć w yników  o trzy­
m anych w  dziale urządzeń kontrolno-pom iarow ych. U rzą ­
dzenia te są projektow ane i  w ykonywane przez in s ty tu t 
d la najrozm aitszych potrzeb, zarówno eksploatacyjnych, 
ja k  i laboratoryjnych.

In ż. S t. Juniewiiez

źródło: ..Wsiesojuznyj nauczno.issliedowatielskjj institu t 
gidrotiechniki ¡i|m. W iedieniejew a“ . P ro f. Prosku. 
riiakow. Gosenergoizdat. 1947 r.

R A D Z IE C K I A T A K  N A  „C ZA R N E  P IA S K I“' <)

R zeka A m u-D aria  według przypuszczeń uczonych 
w padała w  zam ierzchłych czasach doi M orza K aspijskie­
go. Tocząc swe wody poprzez ziem ie Turkm enii, zm ie­
n ia ła  na w  ciągu w ieków  swoje kiclrytą, ¡dążąc ku półno­
cy, do oazy Chiwińskierj, aż ostatecznie, zm ieniwszy k ie ­
runek biegu, zaczęła wpadać do m o rz a . Arialskiegd.

Pozbawione wody ziem ie turkm eńskie zam ieniły się 
w  jedną z najw iększych na świecSe pustynię, 0 ponurej 
nazw ie ,,K ara-K u m y“, czyli „Czarne P iask i““. Są one po­
zbawione wody i życia. W skutek braku wody zaginęła  
stolica Chorezm u, m iasto Gungan. żałosne losy tego m ia­
sta podzieliły ‘słynne w  starożytności oazy K u n ia -D aria  
i Kunia-Urgencz.

Bo zm ianie swego biegu rzeka oddaje z pożytkiem  
dla ludzi zaledw ie p ią tą  część .swoićh wód, pozostałe zaś 
bogactwa wodne bezm yślnie i rozrzutn ie w yrzuca d ° 
m orza. /

Lud turkm eńskj przez całe w iek i m arzy ł o powro­
cie rzek i na jego ziem ie. Chodża Nepez, w yrażając dą­
żenia swego ludu, dotarł aż do północnej, dalekiej stolicy, 
do Petersburga, alby prosić o pomoc P io tra  I .  P io tr w y­
słał w ypraw ę Bekowicza-Ozerkaisskiego do kra in y  „leżą­
cej (nad Amuj“, ¡rozkazując wybudować tw ierdzę p rzy  
je j dawniejszym  ujściu na brzegu M orza Kaspijskiego.

Z biegiem  czasu p ro jekty  P io tra  zostały wznowione. 
Po Zdobyciu przez w ojska rosyjskie Chorezmu, generał 
G łuchqwskij pisiał: „W raz z  pow rotem  wód potężnej Arnu. 
D a rii, Rpsjia n ie ty lk o  przyw róci oazom dorzecza A m u- 
D arii, daw niejszą chwałę i znaczenie, lecz w raz z nawod­
nieniem  bezpłodnych obecnie stepów turkimeńakch, powo­
ła  do życia cały k ra j, k tó ry  niegdyś pozostawał w  k w it­
nącym  stanie“.

T ak  stopniowo u trw ala ła  się m yśl stw orzenia kanału  
Kara-K um skiego. któ ryby kierow ał wody A rm i-D arii po 
przez pustynię do m orza Kaspijskiego.

Lecz upływ ały stulecia, a problem  naw odnienia „czar­
nych piasków “ ciągle nie znajdow ał rozw iązania.

W  dniach w ie lk ie j w ojny narodowej pom im o tru d ­
ności czasu wojennego, rząd radziecki uznał jednak za ko­
nieczne zorganizow ać w ypraw ę d la w ytyczenia tra sy  k a ­
nału K ara-K um skiego, Problem  nawodnienia Turkm enii 
m usiał zostać rozw iązany.

Inżynier-hydroitechnik Iw an  Bołtenkow, stojący na 
czele w ypraw y, skierow ał ją  na „drogę ¡szachów“ (tzw . 
„S zajo ł“ ). W zdłuż zanikających dzisiaj śladów tego szla­
ku szły ongiś bogate- karaw any i Chiw y do In d ii. Boł­
tenkow  przypuszczał, że ta  w łaśnie „droga szachów“ sta­
nowi naturalne ko ryto  przyszłego kanału.

W  pustyni rozpoczęły się prace topograficzne. Lecz, 
niestety, badania w ykazały, iż  ¡spadek „szajołu“ jest zbyt 
w ielk i. Oznaczało to, że p rzy  budowie kanału  wypadłoby 
budować tam y względnie śluzy, a  w  w arunkach pustyni 
budolwa tam  jest znacznie kosztow niejszą an iżeli w ykopy 
ziemne.

Rozpoczęto nowe poszukiw ania jeszcze bardziej upor­
czywe i (Szczegółowe. Tym  razem  na czele grupy topo­
grafów  stanął inżynier Korikiow.

W ypraw a badawcza, przechodząc 90 km  w zdłuż „U z- 
boju KelifiSkiego“ , poszła w  poszukiwaniach tra sy  b ar­
dziej na południe. Gdy na trasie leżała n iew ielka jam a, 
obchodzono ją , ta k  samo ja k  i zw ały kam ieni, przecina- i)

i )  O trzym ane z Radzieckiego B iura Inform acyjnego.
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jące drogę. Posuwano- .silę uporczywie na zachód, do cizci_ 
łowego ataku  n(a: pustynię.

Bezpośrednio śladem grupy topografów  posuwała s ę 
badawcza grupa gleboznawców i  geologów, badając każ­
dy odcinek w ytyczanej prz-eiz topografów  trasy.

W reszcie przed tym  -zespołem, pianierów -badaezy sta., 
nęło starożytne m iasto M-a-ry.. W edług ostatniego pro jek­
tu, wody Am u-D iarji popłyną koło tego zamarłego- m iasta  
i tchną życ-ie w  ten  ca ły m artw y  k ra j. T u ta j p rzy rze ­
ce M urgafa, do k tó re j A m u-D aria  w ie je  ,swoje wody, już  
w  1952 r . -zostanie zakończona pierwsza, część budowy 
Kara-Kum skiiegol kanału.

P ro jek t budowy kanału  Kara-K um skiego został obję­
ty  ustaw ą o stalinow skim  planie pięcioletnim .

Zdum iew ający jest p ro je k t pow rotu rze k i na tere ­
ny, k tó re  w ielkością sw ą przew yższają trzykro tn ie  B el­
gię;, H o lan d ię  i Szw ajcarię razem  w zięte, a -są praw ie 
równe obszarowi F ran c ji.

K anał K ara-K um ski pozostawi w  cieniu kanały iSues. 
k i i Panam ski, które były budowane w  ciągu 35 lalą.

Pierwsize -swe wody w eźm ie kan a ł od A m iu-D arii ko 
ło  kanału  Balsisaga i w ieje Je do UzibojU-Kelifskiego, gdzie 
zostanie utw orzony w ie lk i zb iorn ik wodny, -całe jezio-ro
0  pow ierzchni lustra  wynoisząc-ej 82 'km.3_ Niosąc na go., 
dzinę 3 m ilia rd y  m i wody, rzeka wpadnie koło tam y E-gri- 
G uw ar do rze k i M urgatj, pow iększając je j pojemność 
dw ukrotnie. Po przejściu 6 0 0 -kil-o|met‘row ej trasy, że-glow. 
nej W -całym swym biegu, K an a ł K ara-K um ski podąży 
jeszcze dalej na zachód, aż do samego Aszchabadu —  
stolicy Turkm enii radzieckiej.

Człowiek, U jarzm iw szy -rzekę, będzie m ądrze i osz­
czędnie ją  -dzielił, -pozwalając jednym, je j dopływom po 
dawnemu wpadać do- m orza Arabskiego, drugim  do m o­
rz a  Kaspijskiego, trzecim  odpływać do Uzbekistanu. 
Amu-D-airia posiada świetne w arunki, dla nawodnienia» 
Na. N ilu , n-a przykład , kulm inacja- wody rozpoczyna się 
w  sierpniu, czyli, w  okresie w egetacyjnym . N a  Indzie  
wa-hani-a -poziomów biegu rzek i .są -zbyt w ielkie. N a  rze­
ce Colclra-dio kulm inacja w ystępuje nieregularnie. Am u- 
D aria  jes t jedyną na k u li ziem skiej rzeką, k tó ra  z do­
kładnością mechanizmu zegarowego, w ysyła swe wody 
we w łaściw ym  czasie, ilo ś c i.i w  zupełnej harm onii z w y­
m ogam i gospodarki i-rygacy!*1®!-

Handl-owe szlaki tranzytow e -będą przebiegały wzdłuż 
żeglownego kanału  Kara-Kumskiego, któ ry  p-owiąże 
okręg przem ysłow y G aurdak-K ugitański z .lOln.c-zymi te ­
renam i w  dorzeczu rzek M urgabu i Tedżenu.

Zeschnięte w skutek braku wody ż ernie pustyni po­
w rócą do żytcfia, -dadzą -plony baw ełny, tego- „białego 
zło ta“.

Stada bydła o trzym ają  w yborną paszę, powstanie
1 rozkw itn ie gospodarka zw ierzęca, rybółóstwo i hodo­
w la ryb.

Bawełna, zboże, ryby, mięso;, w arzyw a, ropa n a fto ­
wa, w yroby przem ysłowe, całe olbrzym ie strum ienie ła ­
dunków popłyną w zdłuż nowego kanału, utworzonego 
w  se-rou pustyni pracą człow ieka -radzieckiego.

L. Jelisiejew.
(T łum aczył z  rosyjskiego W . B .).

A K A D E M IA  T R A N S P O R T U  R ZEC ZN EG O  ZSRR O-

N-a terenie Zw iązku Radzieckiego -znajduje się ogrom ­
na ilość dróg wodnych. Pod zarządem  M in isterstw a M a­
ry n a rk i Rzecznej -znajduje .się przeszło 1.00 tysięcy km  
śródlądowych -dróg wodnych żęgłcjwnych. M inisterstw o  
posiada duży tab o r żeglugowy dla .przewozu pasażerów  
i -towarów, m a także odpowiedni tabor techniczny dla 
podtrzym ania niezbędnych głębokości na drogach wod­
nych.

M inisterstw o M aryn ark i Rzecznej jes t również w  po­
siadaniu potężnej -bazy przem ysłow ej — setek stoczni dla 
rem ontu statków  oraz dziesiątki ,stoczni dla budowy no­
wych jednostek. Corocznie M inisterstw o w ykonuje duży 
program  budownictwa fundam entalnego: rekonstrukcję  
istniejących i budownictwa nowych zakładów , j-ak rów ­
nież domów m ieszkalnych, św ietlic i innych urządzeń  
społecznych, przeznaczanych dla. -pracowników transportu  
rzecznego.

M inisterstw o posi-ada swoje własne przemy-słowo-gio- 
spodarcze urządzenia, j-ak np. zakłady d la obróbki drze­
wa, potrzebnego do budowy !i -utrzym ania taboru.

D la  kierowani-a skom plikowaną gospodarką transpor­
tu  wodnego ZSRR -potrzebne są kadry . doświadczonych 
w ysokokw alifikow anych pracowników. Za czasów w ładzy 
rad-zi-eckiej zrobiono ni-emało dla przygotow ania kadr 
transportu rzecznego. Pod -zarządem M in isters tw a zn aj­
dują siłę dwa in s ty tu ty  specjalne, kształcące inżynierów  
wodnych. W  okresie czasu od 1940 do 1947 r. instytu ty  
te ukończyło i otrzym ało dyplom y inżynierski-e 1525 .słu­
chaczy. W  roku 1948 ukończy jeszcze 270 słuchaczy. 
W ięcej niż 20 innych zakładów  naukowych kszta łc i tech­
ników  o -różnych specjalnościach. W  ciągu -ostatnich 15 
la t zakłady te ukończyło i o trzym ało  ty tu ł technika oko­
ło  13.400 osób. W  1948 tf. ukoń-cizy je  jeszcze 1655 spe­
cjalistów  -ze śre-dnilm w ykształceniem .

Równocześnie wratz -z rozw ojem  całokształtu  gospo­
darki narodowej ZS R R  w zrasta z  roku na rok znaczenie 
transportu  wo-dnegoj W  powojennej pięci-ola-tce im . S ta li­
na w zrasta siln ie ro-l-a transportu  rzecznego w  ogólnym  
obrocie tow arow ym  państw a. To stw arza nowe w ym aga­
nia w  -dziedzinie przygotow ania zw iększonej ilości kadr 
kierowniczych transportu  wodnego.

Rada M in istrów  ZSRR postanow iła obecnie założyć 
w  Leningradzie Akadem ię Transportu  Rzecznego ZSRR. 
A kadem ia ta  będzie w yższym  zakładem  naukowym  w  ro ­
dzaju niedawna założonej A kadem ii Transportu K o lejo ­
wego,. A kadem ia będzie przygotow yw ać kadry kierow ni­
cze o wysokich kw alifikac jach  dla różnych gałęzi go­
spodarki -rzecznej. Słuchaczam i A kadem ii będą pracow ni­
cy działu technicznego, posiadający ju ż wyższe w ykszta ł­
cenie, k tó rzy  przepracow ali na kierow niczych stanow i­
skach w  transporcie rzecznym  co n ajm niej siedem 1-at.

N auka w  A kadem ii będzie bezpłatna. Oprócz tego 
każdy ze słuc-haezy w  dalszym ciągu będzie otrzym yw ał 
uposażenie, ja k ie  pobierał w  poprzednim  m iejscu pracy. 
Czas nauki dw uletni. W  ciągu tego czasu słuchacze uzu- i)

i )  O trzym ane z Radzieckiego B iura Inform acyjnego.
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pełnią swoje polityczne, techniczne i ekonomiczne wiado­
mości, obznajm ią się z  najnow szym i m etodam i zarządza­
n ia gospodarką rzeczną j  z  najnow szym i osiągnięciam i 
w te j dziedzinie.

P rogram  w ykładów  w  A kadem ii jes t ta k  ułożony, 
ał>y je j absolwenci m ie li możność napisania i  obrony pra­
cy naukowej w  celu o trzym an ia stopnia naukowego kan­
dydata nauk. Później, z  tak ich  judzi będą się tw orzyć na 
drogach, rzecznych kad ry  pracow ników  naukowych.

P racy naukowej w  transporcie wodnym poświęca się 
dużo uw agi. Pod zarządem  M in isterstw a M arynarki 
Rzecznej znajdu je się specjalny in s ty tu t naukowo-badaw­
czy, gdzie są prowadzone badania i  roztrząsane próbie 
m y z  dziedziny eksploatacji obiektów; pływ ających, go_ 
spodark; rzecznej, portów;, przystan i j  rozm aitych u rzą­
dzeń hydrotechnicznych! P racą naukową za jm u ją się ta k ­
że in s ty tu ty  kształcące inżynierów  transportu  wodnego. 
D użą rolę w  te j dziedzinie odgryw a także wsizechzwiąz- 
kowe inżynieryjno-techniczne stow arzyszenie naukowe, 
do którego należą w yb itn i specjaliści radzieccy ta k  m or­
skiego ja k  ,i rzecznego transportu. Członkowie tego sto­
w arzyszenia pracują nad w ielom a zagadnieniam i tech­
nicznym i, okazują isto tną pomoc . w  rozw oju nauki 
o transporcie rzecznym  j  w  popularyzacji wiadomości 
naukowo-technicznych wśród szerokich mas wodniaków.

A kadem ia Transportu Rzecznego ZSRR stanie -się no­
w ym  ogniskiem  m yśli naukowej, k tó ra  przyczyni się do 
dalszego w zrostu sztu k i przew odnictw a i zarządzania 
transportem  wodnym państw a socjalistycznego.

B . M akowslcij

<T łum aczył z  rosyjskiego inż. E . W ędzińskii).

Z  P O LS K IE G O  Z R Z E S Z E N IA  G A ZO W N IK Ó W , WODO.
CIĄ G O W C Ó W  I  T E C H N IK Ó W  S A N IT A R N Y C H .

Czechosłowacki Zw iązek G&ziOwnikóW], W odociągow­
ców i Techników  ¡Sanitarnych j  Francuski Zw iązek Ga­
zowników  nadesłały uchw ały .swych W alnych Zebrań, 
w  któ rych  w yraża ją  uiznanje d la pracy Polskiego Zrzesze­
n ia Gazowników, Wodcioiągowców i  Techników  S an itar­
nych i1 nadają Frezsow i tego Zrzeszenia członkostwo ho­
norowe.

Prezes Polskiego Zrzeszenia G. W . i  T . S. P.rcf. inż. 
m gr Rudolf, będący rów nież członkiem  honorowym  nasze­
go Zrzeszenia, p rzesłał w ym ienionym  organizacjom  ser­
deczne podziękowanie.

Polskie Zrzeszenie G. W . i  T . S . je s t jedną z n a j­
liczniejszych branżowych organ izacji technicznych, nale­
żących do Naczelnej O rgan izacji Technicznej (N O T ). N a  
X X V  Jubileuszowym  Zjeździ,e Gazowników, W odociągow­
ców ft Techników  Sanitarnych w  Gdańsku, Sopotach 
i  Gdymli w  czerwcu h. r . zqstał w ybrany nowy Zarząd. 

Prezydium  Zarządu Zrzeszenia stanow ią:
Pbezes —  P ro f. inż. m gr Zygm unt Rudolf (ponownie j, 
W iceprezesi —  D yr. inż. E d w ard  B a rtle t i D yr. inż. 

Jan W yżnikiew icz,
S ekretarz —- oib. A leksander T a ff,
S karbnik —  In ż. Bonifacy Pałasiński,
D yrektorem  B iura Polskiego Zrzeszenia G. W . i T . S- 

jes t inż. W acław  Nowicki;.
Polskie Zrzeszenie prow adzi nadal pismo „Gaz. W oda 

i Technika S an itarna“. Redaktorem  naczelnym  jes t P rof. 
inż. Ignacy P iotrow ski, Redaktorem  — In ż. H en ryk  Jan­
czewski.

P rzy  Zrzeszeniu działa B iuro Studiów Wodoc. i K a ­
nał. pod kierow nictw em  In ż. Józefa Liebfelda.

T E C H N IK A  B E Z P IE C Z E Ń S T W A  P R A C Y  
N A  W Y ŻS ZY C H  T E C H N IC Z N Y C H  U C Z E L N IA C H  

W  PO LSC E.

O statnio odbył się staraniem  In s ty tu tu  Naukowego 
O rganizacji] i K ierow nictw a w  W arszaw ie (u l. N iem cew i 
cza N r 9) Z jazd  profesorów i  wykładow ców  techniki bez­
pieczeństwa pracy na politechnikach i szkołach inżynier 
sfcich w  Polsce d la  om ówienia całokształtu  zagadnienia 
nauczania w  zw iązku  z  now ym i w ym aganiam i, jakiie Sta­
w iane są kadrom  inżynierskifn  powołanym  do kierow a, 
nia produkcją i  zw iązanym  z  n ią  czynnikiem  ludzkim .

W  Z jeździe b ra li udział delegaci M in isterstw a Oświa­
ty , P racy i  O pieki Społecznej, Przem ysłu i Handlu, N a ­
czelnej O rganizacji) Technicznej. K om isji C entralnej 
Zw iązków  Zawodowych i Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych. Ponadto p rzyb yli a a  Z jazd  profesorow ie i w y k ła ­
dowcy politechniki J .szkół inżynierskich w  W arszaw ie. 
G liw icach, Gdańsku, Łodzi i  A kadem ii G órniczej w  K ra ­
kow ie. Łącznie brało udział w  Z jeździe około 30 osób.

N a  Z jeździe wygłoszone zastały re fe ra ty  na ,tem at 
techn iki bezpieczeństwa pracy jak o  nauki, rozw oju nau­
czania tego przedm iotu za granicą, w ytycznych progra­
mowych i  m etod nauczania. W  w yniku dyskusji prow a­
dzonej na w ysokim  poziom ie, Z jazd  p rzy ją ł uchw ały, 
które ¡będą przedstawione M in isterstw u  O św iaty do re a li­
zacji.

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y : Prof. D r In ż . S. Bac, In ż. W . Blaleeirskri,, In ż . Z. BęczikiowSkj, In ż . M . Chądzyński, P ro f. 
D r In ż. E . C zetw ertyński, In ż . K . Dębiski, In ż . S. Ihnatow icz, In ż. Z. K ornacki, T . Maliszewski, In ż . K . M atu l, 
D r In ż. J. M atusew icz, D r In ż. J. OStrom ęcki, P ro f. in ż, K . Rodowicz, P ro f. D r In ż. R . Rosłoński. P ro f In ż. M g r. 
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SPÓŁDZIELNIA INŻYNIERSKA
Spół. z odp. udziałami

W  K R A K O W I E ,  u l .  P i łs u d s k ie g o  6
P L A C Ó W K I :

W KRAKOWIE, RZESZOWIE, CHORZOWIE, SOSNOWCU, WARSZAWIE, BYTOMIU, GLIWI­
CACH, WROCŁAWIU, POZNANIU, GDAŃSK-GDYNIA W SOPOT, SŁUPSKU I SZCZECINIE

W Y K O N L I J E  w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a k r e s ie  i n ż y n ie r s k im
-------------------------------------------  a  t 0 ;  .......................  —

d r o g o w e ,  k o le jo w e ,  b u d o w la n e ,  w o d n e ,  
m e l io r a c y jn e ,  w o d o c ią g o w e ,  in s t a la c y jn e .

Osobny DZIAŁ: wiertniczy,  kamien iarski ,  stolarski ,  dostawy
żw irów  f i l t racy jnych,  p ro jektów i pomiarów.

N. v. S C H E E P S W E R F  » V  O O P E  l  I Y  i  A \ D «  

GEBR. SUURMEIJER. FOXHOL. HOLLAND

STATKI MORSKIE -  STATKI ŻEGLUGI PRZYBRZEŻNEJ
HOLOWNIKI RZECZNE -  MATERIAŁ POGŁRBIARSKI itp.

---------------♦ ----------------

Na zlecenie »POLIMEXU« S T O C Z N I A  B U D U J E  H O L O W N I K  R Z E C Z N Y
..... ,......  PAROWY-DWUŚRUBOWY 500 KM

»PERKUN« DLA PAŃSTWOWEI ŻEGLUGI NA ODRZE
iiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii ;!ilUlllilIIIIIilUIIIIUłlUlillllli

B u i l d e r  of :
UlUlllllliiiiUHIllillllHIHUilllllUlillllUlllltllllllllllilllltimillllllllllllllllllil

SEA SHIPS, COASTING NAVIGATION SHIPS, 
R I V E R  T UGS,  D R E D G I N G  S T O C K

Contractor to the »POLIMEX« of 500 IHP twin-screw 
steam river tug — » P E R K U N «  for State Navigation a t O der



L STRAATMAN
ENGINEER AND BOILEMAKER
DORDRECHT - HOLLAND

BUDUJE iP R O JE K TU JE:

H O L O W N I K I  P A R O W E  
i M O T O R O W E  
H O L O W N I K I  Z NAPĘ DE M  
D I E S E L - E L E K T R Y C Z N Y M  
P R O M Y

Do stawca  maszyn i kotłów dla holowników parowych 
budowanych na zlecenie „POLIMEX’U" 
dla Państwowej Ż e g l u g i  na O d r z e

BUILDER AND DESIGNER OF STEAM MOTOR 
DIESEL -  ELECTRIC TUGS,  FERRYBOATS

CONTRACTOR TO THE „POLIMEX" FOR ODER STEAMTUGS

Z A K Ł A D Y  O P T Y C Z N E  I  M E C H A N I C Z N E

Z. MA T Y S Z K I E W I C Z
W A R S Z A W A ,  T A R G O W A  44,  T E L. 7 6 - 3 3

NAPRAWA -  KUPNO -  SPRZEDAŻ
Teodolity— Niwelatory —Tachymetry—Maszy­
ny do pisania — Arytmometry oraz inne 
narzędzia goedezy j ne  i p r ecyzy j ne

P R O D U K C J A  W Ł A S N A :
Taśmy -  Łaty -  Węgielnice optyczne -  Skale 
transwersalne — Statywy — Metry stykowe — 
Liniały stalowe — Wyposażenie (piony itp.)

WYDZIAŁ HANDLU ZAGRANICZNEGO -  Eksport-Import


